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Z D J Ę C I A : C A F 

- Cóż to może być takiego ta-
jemniczego? 
- Duża niespodzianka... Tego 
jeszcze nie było... 

Fabryka Czekolady i Cukier 
ków „E. W e d e l " znana Jest 
od 120 lat nie tylko w Polsce, 
ale i na rynkach zagranicz-
nych. Fab ryka wytwarza 
dziennie 160 ton różnych w y -
robów. Do pięknych należą 
(na zdjęciu) oryginalne opako-
wan i a czekoladek w kształ-
cie popularnych książek-bajek 

Prace rolne, znacznie spóź-| 
nione w tym roku, wymaga j ą 1 

wzmożonego wysi łku. Z okazji 
tegorocznego Święta P lonów 
wie lu ro lników indywidua l -
nych zostało odznaczonych 
orderami. Dwóch ro lników 
otrzymało wysokie odznacze-
nie — „Sztandar Pracy" . Jed-
nym z nich jest p. K u j a w s k i z 
Fa łkowa w pow. gnieźnieńskim 

N o w y rok akademicki Po l i -
technika Śląska w Gl iwicach 
rozpoczęła uruchomieniem no-
wego, nowocześnie urzą -
dzonego pawi lonu chemii 
nieorganicznej i technologii 

V I I I Konkurs C h o p i n o w s k i ^ 
trwa. Z a kilka dni b ę d z i e m y ^ 
już znali nazwiska tegorocz-
nych laureatów. W K o n k u r -
sie bierze udział 90 pianistów 
z 29 k ra j ów . Europę reprezen-
tuje 56 osób, kra je pozaeuro-
pejskie 34 osoby. Ekipę pol -
ską już przedstawiliśmy. Trze -
ba tylko dodać, że oprócz 
tej ósemki wśród uczestni-
ków Konkursu jest jeszcze 
kilka osób pochodzenia po l -
skiego: Janina F ia łkowska z 
Kanady , Mona Go łąbek z 
U S A , Cecylia Kazmierczak 
z Australii , Jolanta Os ia -
tyńska-Mc Cracken z W i e l -
k ie j Brytani i ł Izabela Z ie -
lonka-Crivel l i z Włoch. 
Obok przedstawiamy repre -
zentantów Franc j i i Belgi i 

M . le Ga l io — F r a n c j a A l a in N e v e u x — F r a n c j a ^ C h r i s t i a n Pa r en t 

Ł l a in Carnesecca — F r a n c j a Suzanne Husson — F r a n c j a M e r i e m B lege r 

Zainteresowanie polskim Fia -
tem przez n a b y w c ó w zagra -
nicznych jest coraz większe. 
N a b y w c a m i są: Węgry , N R D , 
Austria, Finlandia, Grecja , 
Holandia, L iban i A rab ia 
Saudyjska. Dotąd sprzeda-
no za granicę 16 tys. polskich 
Fiatów. Do końca roku zosta-
nie wys łanych jeszcze 12 ty-
sięcy. F S O eksportuje również 
nadwozia i części do jugosło-
wiańskie j Zastawy i radziec-
kiego Fiata. N a rynku kra -
j o w y m zapotrzebowanie na 
polskie Fiaty coraz większe 

N a ekranach kin polskich! 
wyświet lany jest z dużym 
powodzeniem nowy f i lm re -
żysera Janusza Ma jewsk iego 
w g opowiadania Prospera 
Mer imée „Lokis" . A k c j a f i l -
mu toczy się na L i twie i 
Żmudzi w X I X w . Bohatera -
mi są hrabia Michał Szemiot 
(Józef Duriasz), pastor W i t -
tenbach (Edmund Fetting), 
doktor Froeber (Gustaw Lut -
kiewicz), Julia Dowgie ł ło 
(Małgorzata Braunek) 1 mat -
ka hrabiego (Zof ia M r o z o w -
ska). N a zdjęciu: widzimy 
właśnie Zof ię Mrozowską 
w roli ob łąkanej matki 

— Be lg ia 

— F ranc j a 



WERSAL 

Departament YVELINES 
Województwo KRAKOWSKIE W A W E L 

D W U G Ł O S z P A R Y Ż A i K R A K O W A 
o wizycie delegacji Rady Generalne! Yvelines nad Wisłą 

J E A N - P A U L PALEWSKI NA CZELE DELEGACJI # JEGO OPINIA O CELACH WIZYTY # W Y M I A N A DO-
ŚWIADCZEŃ # WPŁYW N O W Y C H OSIEDLI NA STARE MIASTA # NA Ś L A D A C H W P Ł Y W Ó W KULTURY FRAN-
CUSKIEJ POD WAWELEM * POSZUKIWANIA PASA SŁUCKIEGO # GÓRALSKA CIUPAGA « Mgr JAN S O K O Ł O W -
SKI O G O Ś C I A C H Z FRANCJI # JĘZYK FRANCUSKI U KRAKOWIAN # PIESKOWA SKAŁA I WERSAL # ZAPOWIEDŹ 
REWIZYTY # LIST J E A N - P A U L PALEWSKIEGO D O P R Z E W O D N I C Z Ą C E G O PREZYDIUM RADY NARODOWEJ 

W Polsce bawiła 25-osobowa delegacja Rady Generalnej Departamentu Yve l ines z We r -
salu. Na j e j czele stał przewodniczący Rady Generalnej Departamentu, deputowany, a za-
razem przewodniczący francusko-polskiej grupy parlamentarnej Zgromadzenia Narodowego, 
pan Jean-Paul Palewski. Delegacja była gościem Prezyd iów: Mie jsk ie j Rady Narodowe j 
i Wo jewódzk i e j Rady Narodowe j w Krakowie . 

K raków miasto i wo j ewódz two krakowskie to dwie jednostki administracyjne o równo-
rzędnej hierarchii. Miasto K raków ma po prostu samo dla siebie prawa wo jewództwa, 
a wo j ewódz two obe jmuje cały roz legły teren nie ty lko wokół Krakowa, ale z Tarnowem, 
Krynicą, N o w y m Sączem, Zakopanem, Myślenicami, Bochnią, Wieliczką, Oświęcimiem, Ż y w -
cem, Trzebinią, Olkuszem, Miechowem itd. 

Honory domu czynil i w czasie w i z y t y francuskich gości przedstawiciele obu wymienio-
nych prezydiów, z tym, że w czasie ich podróży wokół Krakowa towarzyszy l i im przedsta-
wiciele Prez . Wo j . Rady Narodowej — pp. Maksymil ian Wudziewoński, mgr Jan Sokołow-
ski i Kaz imierz Lepiarczak. 

W czasie o f ic ja lnych rozmów interesowano się wieloma problemami administracyjnymi, 
miejskimi, socjalnymi, gospodarczymi i kulturalnymi. P o powrocie delegacj i do Francj i 
przedstawiciel „ La Semaine Polonaise" odbył na temat pobytu delegacj i Yve l ines w Polsce 
rozmowę z panem Jean-Paul Palewskim w Paryżu, a k ra j owy korespondent „Tygodnika 
Polskiego" uzyskał w Krakowie opinię mgr Sokołowskiego, k tóry towarzyszył cały czas 
francuskiej delegacji, uczestniczył w rozmowach i był niejako j e j przewodnikiem. 

Nawiązanie kontaktów przedstawicieli Wersalu i Krakowa jest w stosunkach francusko-
polskich czymś nowym, chodzi tu bowiem o duże regiony mające Własne cechy, problemy 
i zainteresowania. Obok wymiany delegacj i na szczeblu parlamentarnym, państwowym i 
r ządowym w różnych dziedzinach, obok jumelage miast jest to dalsze poważne i n iezwykłe 
poszerzenie stosunków francusko-polskich. 

Go mówi 
Jean-Paul 
Palewski 

Przedstawicielka „Tygodnika Polskiego" po po-
wrocie delegacji Rady Generalnej Departamentu 
Yvelines została w Paryżu przyjęta przez przewod-
niczącego delegacji, pana Jean-Paul Palewskiego, 
który w związku z wizytą w Polsce udzielił jej 
następujących odpowiedzi: 

P Y T A N I E : Jak doszło do podróży do Polski tak 
licznej delegacji Rady Genera lne j departamentu 
Yvel ines i kto wchodził w skład tej licznej grupy? 

O D P O W I E D Z : Podróż została zadecydowana 
przez Radę Generalną, która pragnęła zorientować 
się, jak administrowane są miasta i wo j ewódz twa 
w Polsce oraz równocześnie nawiązać bliższe kon-
takty z Wa r s zawą i Krakowem. Taka wymiana 
pog lądów i doświadczeń w administracji jest prze -
cież niewątpl iwie bardzo korzystna, pozwala lepiej 
widzieć pewne zagadnienia i często nasuwa lepsze 
możliwości ich rozwiązania. Tak więc z ramienia 
Rady Genera lne j Yvelines do Polski w ramach 
25-osobowej grupy pojechało 14 radców general -
nych, urzędnicy Rady i osoby im towarzyszące. 
Wszyscy wrócili z tej podróży bardzo zadowoleni. 

P Y T A N I E : Jak wyg ląda ł program pobytu dele-
gacj i Rady Genera lne j w Polsce? 

O D P O W I E D Z : W Warszawie delegacja nasza zo-
stała przyjęta przez przewodniczącego Prezydium 
Stołecznej Rady Na rodowe j p. Jerzego M a j e w s k i e -
go. Wspólnie z Prezydium Stołecznej Rady N a r o -
dowe j odbyliśmy sesję roboczą, podczas której 
przedyskutowaliśmy interesujące nas problemy. 
Zwiedzi l iśmy odbudowaną Warszawę , j e j Stare 
Miasto, parki, zieleńce, szkoły, szpitale,- b u d o w -
nictwo mieszkaniowe. Następnie udaliśmy się do 
Krakowa , gdzie odbyliśmy szereg interesujących 
rozmów z Prezydium Wo jewódzk ie j Rady Na rodo -
w e j i Prezydium Mie jskie j Rady Narodowe j . 
Interesowało nas głównie zagadnienie koordynacj i 

starego K r a k o w a z wybudowaną w latach pięć-
dziesiątych, dziś ponad 100-tysięczną, z lewającą 
się z K r a k o w e m — N o w ą Hutą, zwiedziliśmy po -
wsta jące między K r akowem a N o w ą Hutą budowle 
i szeroko przedyskutowaliśmy tak żywotny dla 
naszego współczesnego życia problem zanieczysz-
czenia powietrza. Zwiedzi l iśmy naturalnie prasta -
ry Kraków , zachwycaliśmy się Wawe lem, k r a k o w -
skim Rynkiem, bardzo nam się podobał O jców, 
P ieskowa Skała i Wieliczka. Członkowie naszej 
delegacji udali się również do pobliskiego Ośw ię -
cimia — miejsca byłego hitlerowskiego obozu 
śmierci. By l i wstrząśnięci tym, co zobaczyli. 

P Y T A N I E : Jak ocenia delegacja Rady Genera l -
ne j departamentu Yvelines, której Pan przewodni -
czył, s w ó j 6 -dniowy pobyt w Polsce i jakie z nie j 
wywioz ła wrażenia? 

O D P O W I E D Z : Pobyt naszej delegacji w Polsce 
był bardzo owocny i korzystny. U w a ż a m y go za 
pierwszy krok na drodze współpracy i bliskiej 
przyjaźni z Prezydium Wo jewódzk ie j Rady N a r o -
dowej w Krakowie , z którym odtąd pragniemy 
kontynuować t rwałe i bezpośrednie kontakty. 
Zresztą w najbliższych miesiącach oczekujemy re -
wizyty Prezydium Wo jewódzk ie j Rady Na rodowe j 

WICEMARSZAŁEK SEJMU PRL 
Z WIZYTĄ - U PREMIERA 

CHARAN-DELMAS 
Wicemarszałek Sejmu P R L Zenon 

Kl iszko złożył w dniu 2 października 
br. w czasie swego pobytu w e Francj i 
w i zy tę premierowi rządu francuskiego 
p. Jacques Chaban-Delmasowi. W cza-
sie w i z y t y u szefa rządu francuskiego 
wicemarszałkowi Se jmu P R L towa-
rzyszył polski ambasador w Paryżu 
Tadeusz Olechowski. 

Według komunikatów agencj i praso-
wych tematem rozmowy by ły dwu-
stronne stosunki polsko-francuskie w 
związku ze zbliżającą się w izy tą pre-
miera Francj i w Polsce. 

z K r a k o w a w Wersalu, podczas której będziemy 
kontynuować rozpoczęte rozmowy i dyskusje oraz 
wymianę poglądów. N a podstawie naszych roz-
m ó w przeprowadzonych w Polsce możemy stwier -
dzić, że większość prob lemów rady wo jewódzk ie j 
rozwiązywana jest w Polsce w sposób nam bliski, 
poprzez swych reprezentantów. Wrażenia z Polski 
wywieź l iśmy jak najlepsze, zachwyceni jesteśmy 
nowoczesną, odbudowaną Warszawą , ogromnym 
wysi łkiem Polski i planami dalszego j e j rozwoju. 

P Y T A N I E : Czym była dla Pana, Panie Prze -
wodniczący, ta podróż do Polski, którą niejedno-
krotnie Pan odwiedzał i z którą wiążą Pana nici 
osobistych, serdecznych uczuć? 

O D P O W I E D Z : Chętnie jechałem do Polski, gdyż 
w ubiegłym roku miałem wy jechać z grupą p a r -
lamentarzystów francuskich i ze wzg lędów zdro-
wotnych podróż mo ja nie doszła do skutku. Oso -
biście przeprowadzi łem rozmowy z osobistościami 
politycznymi Polski, co w obecnym okresie, który 
stawia przed Polską i Francją wiele problemów, 
jest również cenne i korzystne. 

Rozmawia ła : 

Urszula K O Z I E R O W S K A 

Goście 
z Yvelines 
podpatrzeni 
w Krakowie 

Oprócz rozmów oficjalnych na poważne i trud-
ne tematy interesujące przedstawicieli administra-
cji społecznej obu regionów, pobyt delegacji De-
partamentu Yvelines w Krakowie i jego okolicach 
miał swoją oprawę, nastrój i niejedno wznioślejsze 
przeżycie. Oto relacja naszej krajowej przedsta-
wicielki ze spostrzeżeń dokonanych w Krakowie, 
oparta w części na rozmowie z mgr Janem Soko-
łowskim (zdjęcie powyżej). 

WA W E L starszy jest od Wersa lu o 900 
lat. Historia kultury narodowej zapi -
sała się w nim szczególnymi bogactwa-
mi. Goście z Departamentu Yvel ines 
znaleźli tu okazję do porównań. Pano -
w i e Jean-Pau l Palewski , mer Wersa lu , 

Tenayon i inni delegaci konfrontowali często s w o -
je spostrzeżenia z gospodarzami — mgr Janem So-
kołowskim i dr Kazimierzem Bezwióskim — z 
Prezydium Wo jewódzk ie j Rady Narodowe j . Kiedy 
powstawa ł słynny w świecie pałac wersalski i j e -
go ogród (1629—1700), krakowskie wzgórze miało 
już za sobą okres świetności w historii Polski, j a -
ko kolebka Wiś lan i centrum stolicy państwa. Ze 
wzgórza wawelsk iego widok rozległy. Da leko na 
południowym horyzoncie piętrzą się Tatry, przed 
nimi podgórze, od zachodu Bielany i Tyniec, na 
wschodniej stronie — skarby Wieliczki i Puszcza 
Niepołomicka; po przeciwnej — wzniesienia j u r a j -
skie Ojcowa, tuż tuż -— N o w a Huta... Historia, 
twórczość, sztuka, najnowsze dzieje... 

Patrząc na W a w e l ktoś z francuskich uczestni-
k ó w departamentalnego rekonesansu powiedział: 
„To jak Akropol " . Ktoś inny zwrócił uwagę na 
wspaniały a rkadowy dziedziniec, inny wypy tywa ł 
przewodnika, czy to prawda , że już w końcu X w . 
mieściła się tu siedziba królewska. Stały bywa lec 
— rzec by można — p. Jean-Pau l Pa lewski czuł 
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Goście 
Dokończenie ze str. 3 

się w Krakow ie i na W a w e l u niemal domowni -
kiem. By ł tu nie po raz pierwszy. Zna historię 
k ra ju swych przodków, widział już wielokrotnie 
gotycką katedrę ze starszymi od niej romańskimi 
akcentami i późniejszymi dziełami architektury. 
Za fascynowa ła go kiedyś renesansowa Kapl ica 
Zysmuntowska , a teraz za każdym razem zna jdu -
je w niej coś nowego. N a niektóre pytania swych 
towarzyszy on udzielał autorytatywnych odpowie -
dzi, na inne p. dr Kazimierz Bezwiński, jeden z 
gospodarzy, poliglota. W jego i mgr Jana Soko łow-
skiego towarzystwie wcale liczna grupa przedsta-
wicieli Yvel ines zwiedziła również krypty w 
podziemiach katedry — groby kró lów i wielkich 
Po laków. P. Jean -Pau l Pa lewski zatrzymał się 
nieco dłużej m.in. przy sarkofagach kró lów e lek-
cyjnych, zwłaszcza W a z ó w , Sobieskiego, Leszczyń-
skiego i ostatniego króla — Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. Być może myślał ileż to lat po -
święcił na studiowanie i zbieranie mater ia łów 
które ogłosił przed laty w książce wydane j w P a -
ryżu pt. „Stanislas Auguste Poniatowski" . A l e 
przecież nie tylko w tym dziele wskazał na swe 
violon d'Ingres. W y d a ł także „Vies polonaises" i 
„ L ' A m e polonaise". Z tych sentymentów nie spo-
sób się wyzwolić, tak jak ze znajomości języka 
swego dziadka, powstańca z 1831 r., który zapo-
czątkował nad Sekwaną francuskie dzieje polskiej 
rodziny. 

G rupa francuskich gości ze skupieniem oglądała 
zbiory sztuki polskiej m.in. słynne arrasy p rzy -
wrócone staremu k ra j ow i po tułaczce wo jenne j , a 
potem inne tkaniny o motywach historycznych. 
I wtedy właśnie zaczęły się porównania... P r z ewod -
nik musiał j akby zdawać egzamin ze znajomości 
stosunków polsko-francuskich na przestrzeni w i e -
ków. Ça c'est incroyable! Ça c'est semblable â... 
przerywal i niektórzy. Przy lada okazji w s k a z y w a -
no na podobieństwo kultur, na zbieżność k ierun-
k ó w w sztuce, wzbogacane j wartościami narodo-
wymi . 

Towarzyszyło tym uwagom duże zainteresowa-
nie pozostałych członków delegacji. Jeden z delega-
tów zapytał o historię starodruków zagubionych 
w Strasburgu, a pieczołowicie przechowywanych 
w Krakowie , ktoś inny o króla Leszczyńskiego — 
księcia Lotaryngii... 

Z uczuciem pewnego niedosytu opuścili goście 
Wzgórze Wawelskie , by później z X IX -w i ecznyeh 
plant rzucić okiem na Kopiec Kościuszki tonący 
w jesiennej mgiełce, przyjrzeć się wreszcie z b l i s -
ka architekturze Rynku G łównego i rekonstruo-
w a n y m resztkom m u r ó w obronnych, Bramie F lo -
riańskiej, Ba rbakanowi nazywanemu przez k rako -
w ian po prostu „rondlem". Przeszli jeszcze przez 
targowisko z X I V w., czyli Sukiennice, wstąpi l i na 
krótko do Kościoła Mariackiego, by przyjrzeć się 
podświetlonej płaskorzeźbie Ołtarza Wi ta Stwosza, 
którego inne dzieło — nagrobek Kazimierza Jagiel -
lończyka oglądali już na W a w e l u . Było to zapew -
ne jedyne dzieło n ieporównywalne do żadnej z 
renesansowych płaskorzeźb francuskich, chociaż 
ktoś zaznaczył, że w sztuce jak w przyjaźni, prze-
j a w i a j ą się i zazębiają wza jemne w p ł y w y . D y s k u -
sje na ten temat rozgorzały na dobre nieco póź-
niej — podczas pożegnalnego przyjęcia w zamku 
podkrakowskim, w P ieskowe j Skale. 

Zamek ten, ongiś własność Zebrzydowskich i 
rezydencja w o j e w o d y krakowskiego, Miko ła ja Z e -
brzydowskiego, podobnie jak i zamek niepołomic-
ki, naś laduje W a w e l strojnymi arkadami. Staran-
nie odrestaurowany w ostatnich latach, mieści w 
sobie bogate muzeum obycza jów i tradycji ku l tu -
ralnych w dawne j Polsce. Zwiedzanie muzeum 
przeplatano opowieściami o folklorze francuskim. 

W salonach recepcyjnych Pieskowej Skały pan 
Teanyon, wiceprzewodniczący delegacji, wyrazi ł 
swe głębokie uznanie d la ekspozycji polskich dóbr 
kulturalnych; żywo potem dyskutowano o wspó ł -
czesnych formach wystawiennictwa dzieł sztuki, 
tak istotnych dla dzisiejszego odbiorcy. Jeden z 
francuskich gości nazwał P ieskową Skałę miniatur-
ką W a w e l u , inny przyrównał j e j f ragmenty do 
Wersa lu . Żeńska część delegacji zachwycała się bo -
gactwem eksponatów z różnych podregionów Z ie -
mi Krakowskie j , znamionujących odrębny tempe-
rament, żywotność kultury tych malowniczych za -
kątków Polski. Panowie mer Teanyon i minister 
Meteyer, j ak i pozostali uczestnicy rekonesansu, 
roztaczali perspektywy lub w iz j e dalszych, posze-
rzonych kontaktów między Departamentem Yve l i -
nes a Ziemią Krakowską . W y p y t y w a n o gospoda-
rzy o możliwości kontaktów turystycznych, spę-
dzania ur lopów z rodziną lub w grupach, mów io -
no o wymianie bezpośredniej itd., itd. 

Podczas spacerów po Krakowie panie z zainte-
resowaniem obserwowa ły w p ł y w y mody maxi na 
ubiory krakowianek. Jedna z nich dziwała się róż-
norodności stro jów w kawiarniach, w salonach 
wystaw, na Rynku, w sklepach. Zaskakiwa ły je 
na każdym kroku kontrasty — od mini ï maxi — 
po szerokie krakowskie autentyczne ludowe stroje, 
z serdakami, koralami, ba rwnymi zapaskami, któ-
re noszą mieszkanki okolicznych wiosek na co 
dzień przyjeżdżając po zakupy do K r a k o w a . T a -
kich obrazków niewiele już dzisiaj w Europie. 

W jednej z węd rówek po mieście panu Jean-
Pau l Pa lewskiemu towarzyszyli pp. mgr Soko łow-
ski i dr Kazimierz Bezwiński. Przemierzając nad -
wiślańskie bu lwa ry i hale Sukiennic nie mogli 
przez kilka godzin zadośćuczynić życzeniu Gościa. 
Poszukiwał on bowiem staropolskiego pasa kontu-
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B A N K 

R O L S K A K A S A OPIEKI S.A. 
W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 

Oddział w Paryżu uprzejmie in formuje swoich Kl ientów, że obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesione 
— istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO przekazania za granicę 

kwoty do 300 F. — bez udokumentowania. 
T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za granicę tylko raz w roku 250 F . 

Z K0RZ9ŚCIA DLA OBU STRON 
TR U D N O byłoby policzyć wszyst-

kie kontakty, wymiany , w z a j e m -
ne w i z y t y i narady francusko-
polskie odbyte w ostatnich la-

tach. N ikt zresztą tego rodzaju podlicze-
nia nie robi. Stosunki francusko-polskie 
w wie lu dziedzinach życia, mimo różnic 
ustrojowych obu państw, stały się niemal 
czymś organicznym, a więc naturalnym, 
codziennym, a więc roboczym. N iewie le 
jest dziedzin, a nawet wąskich specjal-
ności, w których nie byłoby wymiany 
doświadczeń, wspólnych zainteresowań 
lub badań. O niektórych oczywiście mało 
słychać; obopólna działalność toczy się 
bowiem w nich normalnym roboczym t ry -
bem, zgodnie z nakreślonymi wcześniej 
zadaniami. 

Wszystko to odbywa się na zasadach 
dobrze pojętego wzajemnego interesu i 
nie ma nic wspólnego z jednostronnym 
pro tekcy jnym poklepywaniem strony 
polskiej po ramieniu, jakie nieraz obser-
wowal i śmy w latach międzywojennych. 
Dowodzi to bezspornie wzrostu pozycji 
Polski jako partnera na arenie międzyna-
rodowej, zarówno jeżel i chodzi o zagad-
nienia polityczne, jak i ekonomiczne, 
umiejętności organizacyjne i zdobycze 
kulturalne. 

Pogłębiająca się systematycznie współ-
praca francusko-polska w szerokim tego 
słowa znaczeniu spotyka się na ogół z 
dużym i powszechnym uznaniem w bar-
dzo wie lu krajach, zwłaszcza w tych, któ-
re wychodzą z założenia, że doprowadze-
nie do pełnej normalizacji stosunków w 
dzisiejszym wielce skomplikowanym 
świecie możliwe jest właśnie przez dale-
ko idącą współpracę między różnymi na-
rodami i państwami, nawet wtedy, a 
właściwie zwłaszcza wtedy, kiedy je 
dzielą odmienne formy ustrojowe. 

Jeżeli komuś współpraca francusko-
polska spędza sen z oczu, to ty lko nie-
wielkiej grupie polskich emigrantów po-
l i tycznych z Londynu mieniących się 
„obozem niepodległościowym", którego 
rachuby i rzeczywistość rozchodzą się od 
lat trzydziestu. To, że rachuby te od upad-
ku I I Rzeczypospol i te j m i ja ją się również 
z logiką polityczną, że nie mieszczą się w 
sensie naszych czasów i są podobne do 
rozumowania tych nielicznych już dziś 
p rymi t ywnych ludzi, którzy dotąd nie 
wierzą, że człowiek może z bliska pene-
trować inne planety a nawet lądować na 
Księżycu —- to wszystko do te j grupy nie 
trafia. Kurczy się zresztą z każdym dniem 
j e j liczebność, nikt poważny j e j już nie 
ceni, wyc iera ona u obcych już nie przed-
pokoje, a korytarze, choć od czasu do 
czasu błyśnie jakąś imprezą, ałe zawsze 
pod innymi upozorowanymi hasłami. Raz 
jest to jakaś rocznica, innym razem kon-
gres z tematyką strawną dla ludzi nie 
chcących się pchać w zgrane politycznie 

programy, czasem pogrzeb... Ma ją przy 
t ym te wydarzenia czy imprezy swoich 
politycznych krzykaczy i propagandzis-
tów, k tórym oczywiście nie chodzi o istot-
ną treść, a właśnie o te politycznie daw-
no zgrane cele. Obcy patrzą na tę grupę 
polskich emigrantów z ostatniej w o j n y 
nie bardzo wiedząc, o co j e j właściwie 
chodzi, rodacy zaś w większości mają j e j 
członków za maniaków... 

Obraz Polski w oczach tych niepopraw-
nych ludzi, wywodzący się z lat między-
wojennych, już dawno się zatracił, a 
obecnego obrazu — jakże bardzo innego 
— lepszego, korzystniejszego, piękniej-
szego, nie znają, zresztą znać nie chcą. 
Cierpią na podwójnie ciężkie schorzenie 
politycznej głuchoty i ślepoty. 

Ci ludzie nie dostrzegają rosnącej po-
zycji Polski w świecie. K i lka miesięcy te-
mu jeden z ich paryskich propagandzis-
tów obsługujący wrog ie Polsce Ludowe j 
prasowe i radiowe ośrodki w Monachium 
i Londynie uznał za stosowne podkreślić 
jakoby w e Francj i w ogóle Polska się nie 
liczyła, że Polska w tutejszych kołach 
rządowych, przemysłowych, naukowych i 
kulturalnych nie istnieje, nie ma tu 
bowiem polskich stypendystów, przyby-
wających z K r a j u naukowców, lekarzy, 
inżynierów itd. Ten rzekomo polski pu-
blicysta i reporter osiadły nad Sekwaną 
w swych beserwiserskich dociekaniach 
potra f i nagrać cztery audycje o jakiejś 
nic nie znaczącej pipidówce na krańcach 
Europy, ale dwóch prawdz iwych zdań o 
Polsce nie potraf i sklecić. 

Oczywiście tego rodzaju ludzie nie 
dostrzegają systematycznego poszerza-
nia się i pogłębiania wza jemnych sto-
sunków francusko-polskich. N i e dostrze-
gą też w tych stosunkach nowego ele-
mentu, o którym piszemy w dzisiejszym 
numerze: współpracy regionalnych admi-
nistracji zapoczątkowanej przez Departa-
ment Yvelines i Ziemię Krakowską. 
Wprawdz i e notowal iśmy już i notujemy 
współpracę miast i reg ionów Francj i i 
Polski w ramach jumelage, ale porozu-
mienie Yve l ines -Krakôw jest czymś w i ę -
cej. Sięga ono do metod pracy administra-
cy jne j w terenie, do j e j codziennych do-
świadczeń, spotykanych coraz to nowych 
zupełnie z jawisk współczesnego życia, 
które trzeba widzieć, znać i z którymi 
trzeba sobie umieć radzić. I to w nie jed-
ne j dziedzinie. 

Jak wynika z pierwszego spotkania 
obie strony miały sobie wie le do powie-
dzenia na ten temat w zakresie doświad-
czeń, osiągnięć, trudności, niepowodzeń i 
szukania nowych dróg do rozwiązania. 
Słuchano się wzajemnie z wielką uwagą, 
dopytywano o szczegóły, zastanawiano i 
wzajemnie radzono. Możemy być przeko-
nani, że z pożytkiem dla obu stron. 



z Y v e l i n e s podpatrzeni wKrakowie 
szowego, zwanego też pasem słuckim. Pasy takie 
to misternie wyp racowane ręcznie tkaniny, k tó -
rych historia w po lskim stro ju sz lacheckim datu je 
się od X V I I w Pasy słuckie stanowią rzadkość w 
zbiorach muzeów etnograf icznych, ale należy do-
dać, ze i kopie, dziś tkane wed ług dawnych w z o -
r ó w należą też do rzadkości. Ta część stro ju 
wz ię ła się w Polsce z kul tury persk ie j i tureckie j , 
i Kanie pasów współcześnie, zwłaszcza j edwabnych 
i z łoto l i tych napotyka na duże trudności. Pows ta j ą 
one ty lko w nielicznych pracowniach rękodzieła 
artystycznego, w y m a g a j ą b o w i e m szczególnego na-
kładu pracy i rzetelności od twórcze j . Towarzys z 
spaceru — mgr Sokołowski uruchomił wszys tk ie 
s w e kontakty , aż wreszc ie , m i m o późne j już pory , 
pan Pa l ewsk i dokonał w y m a r z o n e g o zakupu uzu-
pełn ia jąc swe cenne zb iory po lon ików w L o u v e -
ciennes i Paryżu . Od m g r Soko łowsk iego o t r zymał 
pan Pa l ewsk i w prezencie oryginalną ciupagę gó-
ralską z toporkiem, używaną niegdyś przez góra l i 
jako broń. Ciupaga ma symbo l i zować powierzenie 
panu Palewskiemii władzy nad góralską częścią 
Ziemi Krakowskiej . 

K a ż d y z uczestników depar tamenta lne j de lega-
c j i zachował zapewne jakiś m i ł y szczegół z reg i o -
nu krakowsk iego . Wdz ięczn ie też chyba zachowa ją 
w pamięc i f rancuscy goście osobiste kontakty z 
mieszkańcami K r a k o w a i regionu. Gdz i eko lw i ek 
się znaleźl i , w j ak i e j ko lw i ek sprawie by nie zagad-
nęli napotkanych p r zypadkowo ludzi, odpow iada -
no im po francusku. „Skąd tylu krakowian zna 
nasz język?" — pytal i . N i e zapomina jmy , że K r a -
k ó w to stare centrum uniwersyteck ie kształcące 
m.in. w romanistyce, to siedziba Salle de Lecture 
Française przy ul. F lo r iańsk ie j i wreszc i e jeden 
z największych ośrodków tłumaczy w Europie, o 
czym nie chcą wiedz ieć w Warszaw ie , a o c zym 
nie bardzo w i a d o m o gdz ie indziej. . . 

De l egac ja departamentu Yve l i nes opuściła Z i emię 
K rakowską z uczuciem niedosytu i serdecznych 
myśl i , z przekonaniem iż zadzierzgnięte więzy owo-
cować będą w przyszłości. 

Na koniec — pragn iemy przy toczyć tekst listu, 
jak i wp ł yną ł do w ł ad zy w o j e w ó d z k i e j w K r a k o w i e 
już po zakończeniu w i z y t y : 
Conseil Général des Yvelines 

L e Président 
Monsieur le Président 

Dès la retour en France de la délégation de 
Conseil Général des Yvelines lue j'ai eu l'extrême 

P . J e a n - P a u l P a l e w s k i w r a z z d e l e g a t a m i dep . Y v e l i n e s 
w i t a n y b y ł n i e t y l k o p r zez o f i c j a l n e osobistośc i , a le i 
pr ze z n a j m ł o d s z e m i e s zkank i — k r a k o w i a n k i . . . Zaś ich 
w o j e w ó d z t w u nada ł w im i en iu dep . Y v e l i n e s — S r e b r n y ^ 
M e d a l . M i a s t o K r a k ó w o t r z y m a ł o M e d a l B r ą z o w y ̂ ^ 

honneur de présider, je tenais à vous dire la 
reconnaissance de mes collègues et de moi-même 
pour l'accueil chaleureux que vous avez bie-ą 
voulu nous reserver à Cracovie. Les contacts que 
nous avons eu, et qui j'éspère, se poursuivront 
en France, nous ont permis d'avoir une meilleure 
idée des extraordinaires réalisations effectuées 
sous votre direction dans la voïvodie de Cracovie. 

Nous avons été extrêmement touchés de la gen-
tilesse de votre accueil, grandement impressionnés 
par tout ce que vous avez bien voulu nous 
montrer. 

Vous voudrez bien transmettre nos voeux de 
bonne santé d Monsieur Le Président Nagórzański. 

Croyez, Monsieur Le Président, à nos sentiments 
fidèles et les meilleurs. 

Jean-Paul Palewski 
Versailles, le 18 septembre 70 - Député 

A teraz oczekujemy wizyty gospodarzy Ziemi 
Krakowskiej w Wersalu. 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

DE VERSAILLES A CRACOVIE 
La p ra t i que des j u m e l a g e s est connue de 

tous, e l l e cons is te à j e t e r un pont d ' am i t i é 
en t r e d e u x v i l l e s appa r t enan t à des na-
t ions d i f f é r e n t e s et à e n t r e t e n i r ce t t e ami -
t i é . T o u t e f o i s la v i s i t e des r ep résen tan ts du 
d é p a r t e m e n t des Y v e l i n e s , a v e c en tête , 
M . Jean P a u l P a l e w s k i , p r e n d un autre 
t our . L e u r s é j ou r en t e r r e c r a c o v i e n n e est 
que l que chose d ' au t r e , non pas u n i q u e m e n t 
une v i s i t e am i ca l e où l ' é l é m e n t t our i s t i que 
est un but un i que — m ê m e si dans le cas 
qui nous in té resse i l f u t d ' i m p o r t a n c e , on 
le v e r r a p lus l o i n — i l passa au second 
p lan au p r o f i t d 'un é c h a n g e de conna is -
sances, des m é t h o d e s adm in i s t r a t i v e s . C ra -
cov i e . tout c o m m e Versa i l l e s , est une v i l l e 
h i s t o r i que qu i n e se con t en t e pas d ' ê t r e 
une v i l l e - m u s é e . A u con t ra i r e , e l l e a con-
nu depuis la g u e r r e , une é v o l u t i o n rap ide 
a v e c , à ses por t es , la c r éa t i on d 'une vas t e 
c i té indus t r i e l l e : N o w a Huta . Ce t t e ex ten-_ 
s ion brusque d e v a i t en t r a îne r des p r o b l ê -
mes n o u v e a u x , une poussée d é m o g r a p h i q u e 
e x i g e a n t l a c réa t i on de tou te une cha îne 
de nouve l l e s indust r i es capab les de r épon -
dre a u x ex i g ence s des habi tants f r a î c h e -
m e n t e m m é n a g é s . L ' a d a p t a t i o n aussi, dans 
ce vas te brassage de popu la t i ons , la coex i s -
t ence en t re l a poé t i que des t rad i t i ons sé-
cula i res et l ' é c l a t an t e d y n a m i q u e m o d e r n e 
a l l a i t - e l l e s ' ins taurer sans heurts? C 'est en 
cet te é tude que rés ide le but p r inc ipa l de 
la v i s i t e des r ep résen tan ts du d é p a r t e m e n t 
des Y v e l i n e s . L e s en t r e t i ens p o r t a i e n t SUT 
les m é t h o d e s adm in i s t r a t i v e s app l i quées à 
la r ég i on , l ' é change des p ra t i ques quo t i -
d iennes , l ' a p p a r i t i o n d e f a i t s décou lan t de 
la v i e m o d e r n e , l es p r o b l è m e s qu ' i l f a l l a i t 
résoudre , les réussites, les d i f f i cu l t é s , la 
reche r che de v o i e s nouve l l es . . . A u t a n t de 
sujets déba t tus a v e c bonheur en m a r g e de 
tout ca rac t è r e po l i t i que . C 'est en ce la qu' i 
f au t v o i r un é l émen t nouveau un é l é m e n t 
pos i t i f , à la v i s i t e de C r a c o v i e . 

IN V I T É S par la Pres id ium du 
Consei l nat ional de la vo ï vod ie , 
M . M . Jean-Paul Pa lewsk i , T e -

anyon et autres délégués furent en gé -
néral accompagnés par M . M. Jan So-
ko łowsk i et Kaz im i e r z Bezwinsk i du 
pres id ium. Ce dernier eut à compter 
avec un autre guide hors-pair M . J. P. 
Pa l ewsk i qui n'est pas pour la p re -
mière fo i s à Cracov ie et non seulement 
n'a pas oubl ié l e pays de ses ancêtres, 
mais en connaî t l 'histoire et la langue, 
n 'a- t - i l pas écr i t plusieurs l i v res dont 
„Stanislas Auguste Poniatowski , „V ies 
po lonaises" et „ L ' â m e polonaise"? 

„C'est c omme l ' A c r opo l e ! " s ' exc lame 
l'un des invités, en voyan t le W a w e l , 
de 900 ans plus v i eux que le château 
de Versai l les . D'autres s 'extasient de -
vant les magn i f i ques arcades de la cour, 
un autre s ' in forme — est- i l exact que 
le s iège de la royauté se t int en ce l ieu 
dès la f in du X e siècle?. Et partout 

Jean-Paul Pa l ewsk i f a i t les honneurs 
du W a w e l , de Cracovie. . . L a cathédrale 
gothique et ses vest iges romans, la f o r t 
be l le chapel le Renaissance de Sig is-
mond —• i l y découvre toujours que l -
que chose de nouveau —; les tombeaux 
des rois et des grands polonais, les 
célèbres Arras , revenus au W a w e l 
après' les aventures que l 'on sait, Des 
remarques fu ren t fa i tes sur les points 
de ressemblance des deux cultures, sur 
les direct ions de l 'art enrichi de l 'ap-
port du sty le national, on ar r i ve au 
roi Stanislas Leszczyński , pr ince de 
Lorraine. . . 

Des célèbres „ P l an t y " , anneau de 
verdure qui enserre la v i l l e sur l 'an-
cien emplacement des murs de défense, 
ils regardèrent l e ter t re de Kośc iusz-
ko, enve loppé dans une brume autom-
nale. L a place du v i eux M a r c h é était 
à deux pas avec ses trésors, la Ha l l e 
aux draps du X l V e i siècle, l 'ég l ise 
Sa in te -Mar i e r en f e rmant le splendide 
retable de W i t Stwosz ne connaissant 
pas son pare i l en France. Une v o i x 
se f i t alors entendre, pour dire que, 
tout comme dans l 'amit ié, l 'art est su-
je t à des inf luences mutuel les. Ce thème 
deva i t ê tre repr is plus l a rgement au 

château de P i e skowa Skała, ancienne 
résidence des Zebrzydowsk i , é l e vé par 
le v o ï v ode de Cracov ie , N ico las Z eb r z y -
dowski . Ent iè rement restauré depuis 
peu, ce château abri te un r iche musée 
des tradit ions et usages culturels de 
l 'ancienne Po logne et il f u t le cadre 
d'une récept ion donné en l 'honneur des 
invités français. 

L es dames entrant dans la compo-
sition de la délégat ion, r emarquèrent 
les contrastes venus de la mode sur 
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Współ my komunikat PCF i PZPR 

MIĘDZYNARODOWA POZYCJA POLSKI 
UZNANIE I POSZANOWANIE REALIÓW + TRWAŁOŚĆ GRANICY 
NA ODRZE I NYSIE + WSPÓŁPRACA POLSKO-FRANCUSKA 

Paryska „ H u m a n i t é " i warszawska 
„ T r ybuna L u d u " zamieści ły obszerny 
komunikat o ro zmowach p r zeprowadzo -
nych w dniach 1 i 2 paźdz iernika br. 
w Pa ry żu między de legac ją Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej a Le 
Partie Communiste Français (PCF) . 

D e l e g a c j i P Z P R p r z e w o d n i c z y ł c z ł onek 
B i u r a P o l i t y c z n e g o , s ek r e t a r z K C P Z P R Z e -
non K L I S Z K O , a w j e j sk ład w c h o d z i l i : 
Jan S Z Y D L A K , zas tępca c z ł onka B iura P o -
l i t y c z n e g o ; s ek r e ta r z K C P Z P R E d w a r d B A -
B I U C H — cz ł onek K C P Z P R i k i e r o w n i k 
w y d z i a ł u o r g a n i z a c y j n e g o ; Józe f S P Y C H A L -
S K I — c z ł onek K C P Z P R , I s ek re ta r z K o -
mi t e tu Ł ó d z k i e g o P Z P R o raz M a r i a n R E N -
K E — zas tępca c z ł onka K C P Z P R i z -ca 
k i e r o w n i k a w y d z i a ł u z a g r a n i c z n e g o K C 
P Z P R . 

W sk ład d e l e g a c j i P C F w c h o d z i l i : R o l a n d 
L E R O Y cz ł onek B iu ra P o l i t y c z n e g o i se-
k r e t a r z c c P C F , G u s t a v e A S H A R T c z ł onek 
B iura P o l i t y c z n e g o CC P C F . R o b e r t M O -
N A R G E N T , H e n r i R O L - T A N G U Y , Jean K A -
N A P A — c z ł o n k o w i e CC P C F , Char l es B A -
R O N T I N I , p r a c o w n i k P C F . 

W spo tkan iach uc z es tn i c z y l i r ó w n i e ż G e -
o rges M A R C H A I S z -ca s e k r e t a r z a g e n e r a l -
n e g o P C F i R a y m o n d G U Y O T c z ł onek B iu -
ra P o l i t y c z n e g o CC P C F . 

Jak głosi komunikat dokonano w y -
miany i n f o rmac j i o prob lemach po l i -
tycznych, gospodarczych i społecznych 
obu k r a j ó w a także o działalności obu 
parti i , r ówn ież na arenie m i ędzyna rodo -

w e j . S tw ie rdzono zgodność pog l ądów w 
omawianych sprawach. Dz ia łacze P C F 
podkreśl i l i , że ,,Polska stała się krajem 
uprzemysłowionym, cieszącym się 
wielkim autorytetem międzynarodo-
wym, przyczyniającym się aktywnie do 
utrzymania pokoju na świecie." S tw i e r -
dzono dale j , że „obie partie zdecydo-
wanie potępiają kontynuowanie agresji 
imperializmu amerykańskiego i jego 
sojuszników w Wietnamie oraz jej 
rozszerzenie na cały półwysep indo-
chiński i potwierdzają swe pełne soli-
darne poparcie dla bohaterskiej walki 
ludów Wietnamu, Laosu i Kambodży". 
W y r a ż a n o także pełne poparc ie dla 
t ymczasowego rządu r e w o l u c y j n e g o 
Republ ik i W i e tnamu Po łudn i owego o -
raz w y r a ż o n o nadz ie ję , że siły postępu 
odniosą ostateczne zwyc i ę s two nad a-
gres ją imper ia l i zmu. 

S tw ie rdzono dale j , że ob ie part ie 
„konsekwentnie popierają walkę naro-
dów arabskich" i w y r a z i ł y nadz ie ję , że 
zrealizowana zostanie uchwała Rady 
Bezpieczeństwa o opuszczeniu terenów 
okupowanych przez Izrael, co jest j e -
d y n y m rozw iązan i em kon f l i k tu na B l i -
skim Wschodz ie . 

W sprawie poko ju w Europie obie 
part ie podkreś l i ły konieczność „uzna-

nia i poszanowania realiów ukształto-
wanych w wyniku zwycięstwa nad fa-
szyzmem hitlerowskim", a układ ZSRR 
— NRF w sprawie wy r z ec z en ia się siły 
uznały aa pozytywny krok w kierunku 
odprężenia i stworzenia systemu bez -
pieczeństwa zb i o rowego w Europie. 
Równocześn ie z ca łym nac isk iem pod-
kreś lono w toku r o z m ó w : 

„Zasadniczą przesłanką trwałego po-
koju jest uznanie granic istniejących w 
Europie, przede wszystkim granicy na 
Odrze i Nysie. Dlatego też •obie partie 
uważają, iż uznanie ostatecznego cha-
rakteru granicy na Odrze i Nysie oraz 
wyrzeczenie się przez NRF wszelkich 
roszczeń terytorialnych na dziś i na 
przyszłość, leży w żywotnym interesie 
wszystkich narodów Europy". 

Równocześn ie wy ra żono n » * " " popar-
cie dla idei kon f e r enc j i europe j sk i e j w ' 
spraw ie bezp ieczeństwa w Europie. 

Obszerny ustęp komunikatu z a jmu ją 
p rob l emy zw iązane ze współpracą po l -
sko- f rancuską, p r zy czym podkreślono, 
że „stosunki przyjaźni i współpracy 
między Polską a Francją odpowiadają 
interesom obu narodów i sprawie po-
koju w Europie. Dla pomyślnego roz-
woju tych stosunków istotne znaczenie 
posiada w szczególności rozszerzenie i 
pogłębienie wzajemnie korzystnej wy-
miany i współpracy polsko-francuskiej 
w dziedzinie gospodarczej". 



Oto koloniści z Mikuszowic: Denis Hudzia z Amneville, Yves Effernelli z Merey- le-Bas, Jan Łysiak z Rombes, Klaudiusz Królikowski z Leforet, mgr Stefan 
Kociołek — zastępca kierownika kolonii, Jan Michałowski z Wattrelos, Stefan Stolarz z AixNoulette, Maciej Winnicki z Polski, Tadeusz Potocki z Carnières 
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U „OJCA" KAWULOKA 
M I S T R Z A 

F U J A R E K i D U D 

MA R I A K o n o p n i c k a z w i e -
d z a ł a w 1895 r . w M i k u -
s z o w i c a c h ( w o j . k a t o w i c -

k i e ) p i ę k n y , z a b y t k o w y , d r e w n i a -
n y k o ś c i ó ł e k z c e n n ą p o l i c h r o m i ą , 
p o s ą g i e m M a d o n n y z X V w . i o -
g l ą d a ł a j e g o p ó ź n o r e n e s a n s o w e o -
b r a z y . W M i k u s z o w i c a c h p o w s t a -
ł y j e j w i e r s z e z c y k l u „ P o d B e -
s k i d a m i " . 

M i k u s z o w i c e l e ż ą t y l k o 6 k m 
o d B i e l s k a - B i a ł e j , a l e g ó r y i l a s y 
są t u ż , t u ż . Z a b u d o w a n i a są j a k -
b y d o n i c h p r z y l e p i o n e . S t a n o -

w i ą c p r z e d m i e ś c i e B i e l s k a - B i a ł e j , 
ż y j ą j e d n a k w ł a s n y m ż y c i e m . M a -
j ą c h a r a k t e r l e t n i s k a i m i e j s c o -
w o ś c i w y p o c z y n k o w e j . S ą t u d w a 
s a n a t o r i a : „ S t a l o w n i k " m a 17 k o n -
d y g n a c j i , p r z e w y ż s z a w i e l k o ś c i ą 
w s z y s t k i e b u d y n k i B i e l s k a - B i a ł e j . 
S ą d o m y w c z a s o w e , j e s t w p o b l i -
ż u d u ż e k ą p i e l i s k o w P a r k u L u -
d o w y m , n o i są „ b a z y w y p a d o w e " 
d ł u g i c h s p a c e r ó w n a S z y n d z i e l n i ę , 
K l i m c z o k , D ę b o w i e c c z y t e ż na 
M a g u r k ę l u b R o g a c z a . 

W tak p i ękne j sceneri i spędzi ło swo -
je tegoroczne w a k a c j e w l ipcu i s ierp-
niu 67 ch łopców w w i eku od 15 do 17 
lat. Wśród nich 23 p r zyby ł o z Belg i i , 
22 z Franc j i , a resztę twor zy l i ich po l -
scy rówieśnicy . Jak spędzi l i w a k a c j e 
wy j aśn i na j l ep i e j Freddy Barszcz z 
Wasmes (Belg ia ) . N a py tan ie jak tu 
jest na kolonii , śmie jąc się od ucha do 
ucha, odpowiedz ia ł kró tko : 

„ B y c z o ! " . 
Na koloni i w Mikuszowicach był 

zresztą jeszcze jeden Barszcz — Janek, 
brat F r eddy ' e go — „ben iaminek " obo-
zu. M a dopiero 14 lat, ale nie chciał 
się rozłączać z bratem i pójść do k o -
lonii młodszych ch łopców w S ł aw i ę -

cicach. W myś l dew i zy — do trzech 
razy sztuka — przy j echa ł do Polski 
jeszcze trzeci Barszcz — Jerzy, ale 
już nie na kolonie, lecz... po żonę. B y l 
na j edne j z poprzednich kolonii , po-
znał śliczną pannę i powiedz ia ł sobie: 
„ T a albo żadna" , no i ślub! Cała t r ó j -
ka chłopców (ojc iec pochodzi z M i e l -
ca, a mama z Zaw ie rc i a ) m ó w i dobrze 
po polsku. Dba ją u Barszczów o j ę zyk 
o jczysty . 

N a czas t rwania po lon i jne j koloni i 
zamieniono mikuszowicką, dużą szko-
łę l icealną na „hote l dla cudzoz i em-
ców " . Ch łopców w i t a ł na ścianie na-
przec iw we j śc ia p ięknie w y k a l i g r a f o -
wany „Regu lamin Ko l on i i Po loni i Za -
graniczne j w Mikuszowicach" . Obok 
polskiego wis ia ł tekst f rancuski „ R è -
glement du camp de la jeunesse..." 

Punkt trzeci tego règ lement brzmia ł : 
,,Chacun doit être participant — mo-
dèle dans son groupe et sa section". 
No, nie p r zesadza jmy . N i e w i e l e by na 
t ym zależało i nam, gdybyśmy mie l i 
j eszcze raz 17 lat. P r zy znać j ednak 
trzeba, że wszys tko było comme il 
faut. Chłopcy wz i ę l i sobie do serca ó w 
punkt regulaminu. I nie t y lko ten. 
Punkt c zwar t y brzmia ł : „N a l e ż y sza-
nować ludzką pracę, w kontakcie z 
ludźmi być uprzejmym i uczynnym". 

Pracowa ł o dla nich na obozie ok. 20 
osób, w t y m 4 w y c h o w a w c ó w , 1 in-
struktor spor towy i 1 lekarz . Bardzo 
lubi l i k i e rown ika koloni i , zawsze w e -
sołego Eugeniusza Szpyta -— pedago -
ga z L i c e u m Ogólnokszta łcącego w 
Czechowicach, lubi l i j e g o zastępcę, 
mgr Stefana Kociołka — instruktora, 
intendentkę Helenę Krawczyk, l ekarza . 

Dużo radości i krzyku podczas meczu Oto jak wypoczywał Patrick Starmau Kolonię wizytował konsul p. J. Honorat F. Barszcz, P. Langlet z krewnym 
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Tadeusz Dąbrowski z Beliviller oraz Krystyna Ileż to nowych szczegółów z dziejów oręża polskiego, z historii Polski, z bojowych — bohaterskich 
Masse z Belgii i François Grzesiak z Francji szlaków walk żołnierza polskiego — mogła obejrzeć nasza młodzież podczas wycieczek po muzeach 

N a j b a r d z i e j lubi l i kucharkę za św ie t -
ny w i k t a przede wszys tk im za te 
podwieczork i , na które zawsze było 
coś spec ja ln ie dobrego. 

Nie ma to jak być kolonistą — 
wzdycha łem, p r zeg ląda jąc codz ienny 
p rog ram za j ęć w Mikuszowicach : po -
budka o 7,30, da le j 20 minut g imna-
styki, myc ie , sprzątanie, śniadanie. P o 
śniadaniu apel, a od 9,30 aż do obiadu 
o 12.30 za jęc ia sportowe, wyc i ec zk i , 
p lażowanie , a w w y p a d k u deszczu — 
za jęc ia i g r y w świet l icy . P o obiedz ie 
d w i e godz iny s jesty z czy tan iem pra -
sy. Nas tępn ie podwieczorek i znowu 
d w i e godz iny za jęć ku l tura lno-oświa -
t owych , spor towych i nauka piosenek, 
a od 19,30 do 21 wyśw i e t l an i e f i l m ó w , 
og lądanie audyc j i t e l ew i z y jnych , śpie-
wan i e , pogawędk i . W ten p r og ram 
włączone by ły , a jakże , po tańcówki z 
ko lonis tkami b l isko i da le j u l okowa -
nych ko loni i dz iewczęcych, w y j a z d y do 
a t rakcy jnych mie jscowośc i , no i kon -
kursy — szachowe, strzelecki, quizy 
etc. 

F i l m y dostarczył bielski „F i lmos " , z 
k t ó r ym p. Szpyt nawiąza ł bardzo mi ł y 
kontakt. Dz ięki temu ułatwiono chłop-
com w i z y t ę w cieszących się św ia to -
w ą s ławą B ie lsk im Studio F i l m ó w 
Rysunkowych . Wiktor Bratuszewski z 
Mechelen, Ryszard Cienkowski z Je-
mappes, Edward Borek z W i t t enhe im 
czy Franciszek Górnik z Wi t t e r r in na 
własne oczy widz ie l i , jak pows ta j e 
s łynny serial f i l m o w y „Bo l ek i L o -
lek" , w y ś w i e t l a n y w ki lkudziesięciu 
k ra jach świata. 

Ryszard C ienkowsk i m ó w i doskona-
le po polsku, j akby się urodzi ł i stale 
mieszkał w Polsce. A wszyscy w iedzą , 
ż e tak nie jest. T ymczasem pr zy j e cha ł 
do Po lsk i po raz p ie rwszy . Chłopako-
w i ze wszystk ich mie jscowośc i pozna-
nych na wyc i eczkach nie wy ł ą c za j ą c 

W a r s z a w y na jbardz i e j podobało się 
Zakopane. C i enkowscy znal i do tych-
czas te mie j scowośc i j edyn ie t eore tycz -
nie, z „ T y g o d n i k a Po lsk iego " . 

W konkursie strze leckim na j l epszy 
okazał się 16-letni Danie l Roobaer t z 
T r i v i e r es w Belg i i . N a 5 s t rza łów na 
odległość 50 i 25 m nie mia ł ani j e d -
nego pudła. Zdoby ł meda l za I m i e j -
sce i spec ja lny medal . Strze lano oc zy -
wiśc ie z K B K S - ó w . 
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Z kolegą Ryszardem Skórskim z 
Ghl in, Filipem Langlet z Wasmes w 
Be lg i i i Klaudiuszem Królikowskim z 
L e f o r e s t w e F ranc j i r o zmawia ł em o 
dz iewczętach. B y ł y to bardzo poważne 
r o z m o w y . Okazu j e się, że ani 16-letni 
Ryszard i F i l ip , ani 17-letni K laudiusz 
nie lubią dz iewcząt , które ma lu ją się 
jak Indianie na ścieżce wo j enne j , k t ó -
re m a j ą k i l og ramy pudru na twar zy , 
a na to s w o j e ma lowan i e zu żywa j ą 
w i e l e godzin. Za to lubią bardzo 
dz iewczęta w min i i zupełnie im się 
nie podoba ją suknie m a x i ani nawet 
midi . Czy dz iewczęta polskie są ład-
nie jsze od f rancuskich albo b e l g i j -
skich? O d p o w i e d ź : „Nam się każda 
podoba, która jest ładna i dobrze tań-
czy". 

Słusznie ! 
Józefowi Dąbrowskiemu z Be l i v i l l e r 

na j l ep i e j podobała się wyc i e c zka do 
K r a k o w a i Zakopanego . Spotkal i się 
tam z grupą kolonistek Poloni i f r an -
cuskie j z Wis ły , a że Józek jest p r z y -
sto jny, nie móg ł narzekać na brak po-
wodzenia . Zw i edz i l i oczywiśc ie W a w e l , 
tchnący w i e k a m i Co l leg ium Maius, 
Barbakan. W Zakopanem po jechal i k o -
l e jką l inową na Myś len ick ie Turnie . 
By l i na Ł y s e j Po lan ie i w Poronin ie . 
T a m przy t ra f i ł a się Henrykowi Szul-
cowi z Brukse l i p rzykra przygoda. 
Z j a d ł czereśnie, popił... w i n e m i sokiem 

pomarańczowym. Co było późn ie j łat-
w o się domyśl ić . 

Wyc i e c zkę do Oświęc imia wszyscy 
będą długo pamiętać . M ó w i ł o t ym 
Czesław Grażewski z Koerse l -Sta l , M i -
chał Karabin z Jemappes (Belg ia) , 
Freddy Marciniak z Barl in, Jan M i -
chałowski z Wat t re los (Franc ja ) . F i l m 
z komentarzem w j ę zyku f rancusk im 
z w y d a r z e ń w b. obozie koncent racy j -
nym w Oświęc imiu i Brzez ince by ł 
wst rząsa jący . Z łożono kw i a t y pod 
tragiczną ścianą rozstrze l iwań w b lo -
ku śmierci ; chłopcy zapamięta ją p r z e j -
mującą wszystk ich minutę milczenia, 
og lądanie tys ięcy bu tów i zabawek po 
zamordowanych dzieciach. 

P o tych przeżyc iach — p r z y j emna , 
k r a j o b r a z o w o prześl iczna trasa na 
drodze Ż y w i e c — Tresna -— Porąbka — 
Istebna — K o n i a k ó w — Wisła . T o 
„morze ż y w i e c k i e " jak n a z y w a j ą o l -
brzmi zbiornik w o d n y w Tresnie ; to 
M u z e u m Ż y w i e c k i e z p i ęknymi zbiora-
mi f auny , f l o r y i s t r o j ów Ż y w i e c c z y z -
ny. Zapamię ta ją odskonale fuli beer, 
j ak im poczęstowano ich w s ł ynnym 
Browar z e Ż y w i e c k i m ekspor tu jącym 
mi l iony butelek porteru m. in. do A -
meryk i . Wreszc i e na koniec — w i e l -
kie przeżyc ie — u Kawuloka na szczy-
cie Kuba lonki , w Is tebnej . 

K a w u l o k to j eden z „ o j c ó w " bes-
kidzkich. „ O j c o w i e " , w y m a w i a n e t ro-
chę jak „u j c ow i e " , to wy ra ż en i e 
ob iegowe. W re j on i e beskidzkim tak 
nazywa się ludzi „ c i e k a w y c h " z uwag i 
na zalety serca, rozumu i opanowane j 
przez nich sztuki. T a k i m „ o j c em" , k tó -
ry opanował do pe r f ekc j i sztukę p ro -
dukowania góralskich piszczałek, 
dud, trombit , kobz i in. i k tó ry jest 
św i e tnym gawędz i a r z em i „ oczy tań-
c e m " zna jącym p r z y s ł ow i owy mi l ion 
legend i opowiadań ludu beskidzkiego, 
jest właśn ie Jan Kawulok. 

Umi l k ł g w a r chłopców. Chłonęl i ka -
żde s łowo Kawu loka . Pa t r zy l i m u na 
ręce jak przy pomocy p r y m i t y w n y c h 
narzędzi rodzi ły mu się pod pa lcami 
fu j a rk i . 
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Długo jeszcze można by opowiadać 
0 te j ko loni i i przeżyc iach ch łopców 
1 o tym, jak to 14 l ipca obchodzono u-
roczyśc ie i weso ło „Dz ień Basty l i i " , a 
w dniu święta narodowego Be lg i i 
wszyscy śpiewal i be lg i jską pieśń w o l -
ności z r ewo luc j i w r z e ś n i o w e j 1830 r. 
„Brabançonne " i jak obchodzono św i ę -
to narodowe Po lsk i w dniu 22 l ipca. 

N a wyc i ec zce w Wars zaw i e chłopcy 
byl i zachwycen i pe rspek tywą m i a -
sta z ostatnich p ię ter Pałacu K u l -
tury i oglądaniem... moźdz i e r zy w M u -
zeum W o j s k a Polskiego. Wstrząśnięc i 
by l i p r zeżyc i em pamię tne j l i p c o w e j 
powodz i (p ierwszy raz stali się św i ad -
kami oszalałe j potęg i rzek) i jak to 
cieszył się ich doskonałymi humorami 
f rancuski konsul genera lny z K r a k o -
wa, p. Jean Honnorat, gdy ich o d w i e -
dzi ł w Mikuszowicach. Jak prze jęc i 
byl i koncertem chop inowskim w Że l a -
z o w e j W o l i i... w i n e m w y p i t y m w w i e -
k o w e j p iw iarn i Fukiera na S ta rym 
R y n k u w Warszaw ie . 

N i e starczy na to mie jsca , by 
wszys tko opowiedz ieć , bo trzeba p r ze -
cież pozdrowić jeszcze jak o to p ro -
sili, rodz i ców wszystk ich ch łopców 
z F ranc j i i Belg i i . P o zd row i ć też t rze -
ba, zgodnie z so lennym pr zy r zec ze -
niem, zna jomą F reddy Barszcza — 
Reginę Bernard, zna jomą Józe fa D ą b -
rowsk i ego — Elwirę Louis i zna j o -
mych Ryszarda Skórskiego, Marinee 
Tarapello i Vincent Abino. 



NA TRASACH 
FRANCJA - POLSKA 

I 
POLSKA - FRANCJA 

G) A L K A 
U C Z O N E G O 
Z 
CZERWONKA Prof . dr Stefan Slopek, dyrektor Instytutu Immunologi i i T e -

rapii Doświadczalnej Polskiej Akademii N a u k w e Wroc ł aw iu 

Wśród 35 nagród państwowych przyznanych w roku 1970 w Polsce — 
dwie przypadły reprezentantom, nauk. medycznych. Laureatem pierwszej 
został PROF. DR STEFAN SLOPEK, dyrektor Instytutu Immunologii 
i Terapii Doświadczalnej Polskiej Akademii Nauk we Wrocławiu. Nagrodę 
tę przyznano mu ZA WYBITNE, ORYGINALNE OSIĄGNIĘCIA NAUKO-
WE W BADANIACH NAD CZERWONKĄ BAKTERYJNĄ. 

Badania te rozpoczęte przed 30 laty 
konsekwentnie prowadzi ł aż do pełne-
go sukcesu. W czasie I I wo jny świato-
w e j prof. S. Slopek i W . Kuryłowicz, 
dysponując bogatym materiałem szcze-
pów czerwonkowych wyizolowal i i do -
kładnie scharakteryzowali szereg no-
wych typów zarazków' tej choroby. W 
czasie ostatnich 15 lat badania te 
skoncentrowano w Instytucie I m m u -
nologii i Terapii Doświadczalnej P A N , 
gdzie pod kierunkiem prof. S. Ślepka 
w latach 1953—1956 przeprowadzano 
je na materiale blisko 16 tysięcy szcze-
pów, które poddano dokiadnym sp r aw -
dzeniom serologicznym, w celu ustale-
nia gatunków i typów zarazków czer-
wonkowych. Co te badania wykazały? 

Przede wszystkim zmieniły poglądy 
na dotychczasową etiologię czerwonki, 
czyli przyczyny powstawania choroby. 
Poza tym wykazały , że w miejsce 
dawnego typu zarazków, najczęściej 

ności. I oto okazało się, że 70—90% 
szczepów izolowanych od chorych w y -
kazuje oporność na jeden lub kilka 
antybiotyków i su l fonamidów i że 
przyczyną tej narastającej oporności 
jest czynnik przekazywany dziedzicz-
nie z drobnoustrojów opornych na 
drobnoustroje wraż l iwe. 

B rak efektów leczniczych po stoso-
waniu antybiotyków i su l fonamidów 
w czasie epidemii czerwonki bakte ry j -
nej w jednym z D o m ó w Dziecka pod 
Wroc ław iem skłonił w latach 1965— 
1966 prof. Slopka do zastosowania 
swoistego bakteriofaga, po którym w 
ciągu trzech dni ognisko czerwonki 
zostało z l ikwidowane. 

W 1967 roku z inic jatywy prof. 
S. Slopka powstała międzynarodowa 
grupa robocza, której zadaniem jest 
ujednolicenie metod typowania zaraz-
ków czerwonkowych za pomocą bak -
teriofagów. W tym celu powołano dwa 
ośrodki: jeden w Instytucie Immuno -
logii i Terapii Doświadczalnej P A N 
w e Wroc ławiu , a drugi w Statens 
Bakteriologika Laborator ium w Sztok-
holmie. Poza tym do współpracy w tym 
zakresie przystąpiło 10 kra jów, tj. 
Belgia, Bułgaria , Czechosłowacja, F ran -
cja, Niemiecka Republ ika Demokra -
tyczna, Rumunia, Węgry , Związek R a -
dziecki, no i oczywiście Polska oraz 
Szwecja. 

Jakie są wyniki dwuletnich, wspó l -
nych badań? 

W e wroc ławskim ośrodku została 
przygotowana dokładna dokumentacja 
badań około 2000 szczepów pochodzą-
cych z sześciu kra jów, w celu p r ak -
tycznego wypróbowania , co będzie 
miało duże znaczenie w walce z cho-
robą. 

W TROSCE o LUDZI KOPALŃ i HUT 
Prof . dr Kornel Gibiński, kierownik 

I I I Kliniki i Katedry Chorób W e -
występujących w okresie międzywo- wnętrznych Śląskiej Akademi i M e -
jennym, po jawi ły się nowe typy. P o - dycznej w Katowicach, został iaurea -
nadto zebrany materiał wykorzystano tem nagrody państwowe j za osiągnię-
do badań nad opornością zarazków - -
czerwonkowych na antybiotyki i sul -
fonamidy. I wreszcie wyniki tych b a -
dań miały duże znaczenie dla epi -
demiologii. N a ich podstawie opraco 
wano mapę czerwonki baktery jne j w „7". „ 
Polsce. górnictwa 

W 1967 roku z inic jatywy prof. 
Slopka rozpoczęto w Polsce badania 
zespołowe nad właściwościami choro-
botwórczymi zarazków czerwonki. I 
wówczas to udało się wyizo lować p ro -
dukt toksyczny, który nazwano wolną 

cia w badaniach nad w p ł y w e m wyso -
kich temperatur na przemianę w o d n ą 
w ustroju górnika. 

Prof . Gibiński, kierując wspomnia -
ną kliniką od 1953 roku w centrum 

hutnictwa, szybko do -
strzegł ważny problem społeczny: b io -
logiczne następstwa obciążenia ciepl-
nego u pracowników kopalni i hut. 

Jako doświadczony naukowiec i k l i -
nicysta zdaje sobie sprawę z tego, jak 
ważnym w tych warunkach mechaniz-

jest jadem, który w toku dalszych b a -
dań okazał się jednocześnie czynni-
kiem odpornym. 

Wyjaśnienie mechanizmu chorobo-
twórczego działania zarazków czerwon-
kowych i wykryc ie wo lne j endotoksy 

endotoksyną *). Ta wo lna endotoksyna m e m obrony ustroju jest pobudzenie 
• - - • - - - - - - czynności gruczołów potowych. Z n a j o -

mość tego zagadnienia w medycynie 
światowej była bardzo ograniczona. 

Przesłanką teoretyczną do podjęcia 
przez prof. Gibińskiego badań w tym 
kierunku by ły wątpl iwości co do słusz-

ny otwiera drogę do rozwiązania p ro - ności panujących pog lądów o podo-
blemu profi laktyki przeciw czerwonce bieństwie czynności gruczołów i czyn-
baktery jne j przez czynne uodpornianie ności nerek. Ponadto trzeba było od-
za pomocą swoistych szczepionek, spo- powiedzieć na pytanie: Jaka jest rola monografi i pt. 
rządzonych z odtoksycznionych pro - i mechanizm zmian czynności gruczo- potowych", 
duktów zarazków. łów potowych podczas aklimatyzacji z oeromneeo materiału wvłoni ła sie 

Fakt, ze coraz częściej w piśmien- robotnika do pracy przy ziejących ża - n o w o c z e s n ^ o l n a o d p r z y p u s z c z e ń i 
nictwie światowym po j aw ia j ą się do - rem piecach? Jakimi kryteriami naie - domniemań t ^ r i a c z v n m S tvch aru 
niesienia na temat małej skuteczności ży się posługiwać przy doborze p ra - S f f L r é g u l a i w w S S c h 
antybiotyków i su l fonamidów w lecze- cowników na takie stanowisk,-.? normalnych o raz w o o b u d T e n i ^ t e r -
niu czerwonki bakteryjnej , stał się Krok za krokiem prof. K. Gibiński m°cTnym Dotyc ly T o i S tylko gór -
d ^ b ™ n 3 wrocławskiego naukowca wyjaśnia ł poszczególne elementy czyn- n i ™ " ' hutnictwa ale i innych * g l -
do zbadania mechanizmu tej opor- nosci gruczołow człowieka pracujące - ! ę z l przemysłu, w których specyfika 

Prof . dr Kornel Gibiński, kierownik 
I I I Kliniki i Katedry Chorób W e -
wnętrznych Śląskiej Akademii Me -

dycznej w Katowicach 

go w wysokie j temperaturze. Wynik i 
tych badań zostały opubl ikowane w 

Czynności gruczołów 

W e wroc ławsk ie j dzielnicy G a j przy ulicy Czerskiej powsta je Instytut Immu-
nologii i Terapii Doświadczalnej P A N . B u d o w a obiektu dobiega już końca 

procesów technologicznych w y m a g a 
pracy w otoczeniu silnego promienio-
wania ciepła lub wysokie j wilgotności 
powietrza. A więc w warunkach ob -
ciążających fizjologiczne mechanizmy 
termoregulacyjne i zagrażających na -
ruszeniem bilansu cieplnego ustroju, 
kiedy robotnicy narażeni są na „stress 
termiczny" lub zagrożenie zdrowia a 
nawet życia (udar cieplny). 

Badania prof. Gibińskiego są orygi -
nalnym osiągnięciem naukowym i w y -
nikiem kilkunastu lat intensywnej 
pracy. Opubl ikowano je w językach 
francuskim i angielskim, cytowane są 
przez poważnych autorów. N a j w a ż n i e j -
sze jednak jest powiązanie pracy b a -
dawczej o charakterze teoretycznym z 
problematyką ważną dla lecznictwa, 
ma to również znaczenie dla f iz jo lo -
gicznych następstw pracy w w a r u n -
kach wysokich temperatur — zmnie j -
sza znojny trud człowieka. 

I zabe l la S Z E N K O W A 
* ) E n d o t o k s y n y — s u b s t a n c j e w y s t ę p u j ą c e 

w e w n ą t r z o r g a n i z m u . 

® Adwokat łódzki L. Sługocki oa 
lat zajmuje się studiami nad twór-
czością Stendhala i jest współpra-
cownikiem wydawanego w Greno-
ble — miejscu urodzenia sławnego 
pisarza •— kwartalnika „Stendhal 
Club". Jako jedyny Polak należy do 
„Association des amis de Stendhal". 
Pierwszy opracował temat ' pobytu 
Stendhala w 1813 r. jako urzędnika 
administracji w armii Napoleona w 
Żaganiu na Ziemi Lubuskiej. Pierw-
sze swoje prace na temat Stendhala 
publikował p. L. Sługocki na łamach 
„Tygodnika Polskiego". 

• W sa l onach k r a k o w s k i e g o B i u r a W y -
s t a w A r t y s t y c z n y c h o d b y ł a s ię u r o c z y -
stość p r z e k a z a n i a n a g r o d y j e d n e g o z 
l a u r e a t ó w I I I M i ę d z y n a r o d o w e g o B i e n -
na l e G r a f i k i — F r a n c u z a B e r t r a n d t a 
D r o n y n a r z e c z b u d o w y C e n t r u m z d r o -
w i a D z i e c k a w W a r s z a w i e . A r t y s t a — 
j a k p o d a ł w l i śc ie — p o d j ą ł d e c y z j ę 
p r z e k a z a n i a s w o j e j n a g r o d y p o p r z e c z y -
t an iu i n f o r m a c j i o t e j j e d y n e j na ś w i e -
c i e i n i c j a t y w i e , w j e d n y m z p i sm f r a n -
cusk ich . 

® W centrum uwagi światowego 
kongresu kardiochirurg i w Monaco 
znajdowało się najnowsze osiągnię-
cie kardiochirurgii francuskiej — 
stymulatory atomowe. Pierwszej o-
peracji umieszczenia w żywym or-
ganizmie ludzkim nowego typu sty-
mulatora serca dokonał dr Armand 
Piwnica ze szpitala Broussais w Pa-
ryżu. Pochodzi on z polskiej rodziny 
robotniczej, która przeniosła się do 
Francji w okresie międzywojennym. 

• N a j m ł o d s z y m u c z e s t n i k i e m t e g o r o c z -
n e g o K o n k u r s u C h o p i n o w s k i e g o j e s t Ja -
nusz O l e j n i c z a k u r o d z o n y w 1952 r o k u . 
W u b i e g ł y m r o k u b r a ł on udz i a ł w z o r -
g a n i z o w a n e j p r z e z U N E S C O M i ę d z y n a r o -
d o w e j T r y b u n i e M ł o d y c h W y k o n a w c ó w 
w P a r y ż u , skąd z a p r o s z o n o g o na F e s t i -
w a l M I D E M - 7 0 w Cannes . 

• Podczas niedawnego pobytu w 
Polsce wiceprzewodniczący Komite-
tu UNESCO we Francji prof. Jean 
Thomas wygłosił odczyt na konfe-
rencji nauczycieli w Międzyzdro-
jach. 

• W e W r o c ł a w i u b a w i ł w y b i t n y m u -
z y k ï d y r y g e n t J ean R o y e r , z n a n y od 
d a w n a p o l s k i m m e l o m a n o m z w y s t ę p ó w 
w W a r s z a w i e (1965) i i n n y c h m i a s t a c h 
P o l s k i . Jean K o y e r d o k o n a ł t y m r a z e m 
z z e s p o ł e m R o z g ł o ś n i W r o c ł a w s k i e j P o l -
s k i e g o R a d i a a r c h i w a l n y c h n a g r a ń m u -
z y k i s t a r o p o l s k i e j 1 s t a r o w ł o s k i e j . A r t y -
sta w y r a z i ł chęć p o n o w n e g o p r z y j a z d u . 

• Aktualnie na ekranach kin war-
szawskich wyświetlanych jest 12 fil-
mów francuskich, a w polskiej T l 
— serial pt. „Bonheur conjugal". 

• W X V I I m i ę d z y n a r o d o w y m k o n k u r -
sie ś p i e w a c z y m w T u l u z i e ( p a ź d z i e r n i k 
b r . ) w z i ę ł o udz ia ł 44 ś p i e w a k ó w z 14 
k r a j ó w , w ś r ó d n i ch a r t y ś c i p o l s c y : B o -
ż ena B e t l e y — s o p r a n l i r y c z n y , J a d w i g a 
M i r e c k a — m e z z o s o p r a n i K a z i m i e r z 
S e r g i e l — bas. W i e l k i sukces odn ios ł a 
B o ż e n a B e t l e y , k t ó r e j j u r y p r z y z n a ł o 
j e d n o g ł o ś n i e d rugą n a g r o d ę . 

• „Bunt Paryża" to tytuł książki 
Janusza Teodora Dybowskiego, któ-
ra ukazała się ostatnio na polskich 
półkach księgarskich. Na akcję po-
wieści składają się wydarzenia roz-
grywające się na przestrzeni kilku 
miesięcy od ogłoszenia II Republiki 
i powrotu Wiktora Hugo z wygna-
nia — do zdławienia Komuny Pa-
ryskiej. Na tle wydarzeń 1871 roku 
autor ukazuje także postacie pol-
skich przywódców Komuny: Jaro-
sława Dąbrowskiego, Walerego 
Wróblewskiego i in. 



D o m pani Wiktori i Tarr ieu jest ciasny, ale własny. Z okien rozciąga się widok na podgórze P i rene jów 

A przecież bieda w przedwojennej Polsce w y -
gnała ją na obczyznę. Ojciec był na ws i rzeszow-
skiej cieślą, w domu trzech braci, trzy siostry, nie 
było pracy, nie było co jeść. Pierwszy pojechał 
brat do Di jon i on w 1938 roku załatwił dla s io-
stry kontrakt. Przyjechała jako służąca. Ciężka 
była praca, od świtu do nocy, bez dnia odpoczyn-
ku. Potem przyszła wo jna , wy j a zdy z p racodaw-
cami po całej Francji , przenoszącymi się to do 
Nicei, to do Chamonix, do departamentu Nièvre, 
aż wreszcie przyjechali tutaj, w okolice Pau. T u -
taj pani Wiktor ia została i pracowała u gospoda-
rza na fermie. N a tej fermie też poznała swego 
przyszłego męża, Francuza, który schorowany w r ó -
cił z hitlerowskiego obozu. Razem pracowali , no 
i w 1946 pobral i się. Potem zamieszkali w domku 
na wzgórzu, do którego należy kilka hektarów zie-
mi — własności odziedziczonej przez pana Tarr ieu 
po matce. Niedługo jednak cieszyli się tą samo-
dzielnością. Stan zdrowia pana Tarr ieu pogarszał 
się z dnia na dzień i w 1955 roku pani Wiktoria 
pozostała sama, pan Tarr ieu zmarł. 

Życie nie oszczędziło więc pani Wiktorii . Samej 
trudno było uprawiać tę ziemię na wzgórzach, 
więc ją wydzierżawi ła i ży je spokojnie z renty po 
mężu, prowadzi swoje małe gospodarstwo i ogró-
dek. 

— Cały mój inwentarz to kot i dwie kury — 
śmieje się dziś pani Wiktoria. •—- Nie trzymam 
wiele kur, bo po co. Wkrótce w y j a d ę w odwiedzi -
ny do brata do Di jon, to by łby tylko kłopot. Roz -
myślam nawet nad przeniesieniem się bliżej b r a -
ta, ale tutaj, w Fontacq dobrze mi. Z drugiej 
strony, Grzybek odważył się przenieść n a stare 
lata z Nordu pod Paryż, to może i ja się odważę? 
A l e szikoda by mi było tego mojego domku, w 
którym wreszcie jestem u siebie, szkoda mi tych 
ładnych okolic, choć do brata ciągnie... 

Louise, również wdowa , jak pani Wiktoria, 
przyznaje, że trudno podjąć taką decyzję. Ona z 
panią Wiktorią nie chciałaby się zresztą rozstać. 
Wza jemnie przecież nieraz doda ją sobie otuchy. To 
dobrze, gdy można zapukać do okna pani W i k -
torii — mówi pani Louise — lub też od siebie z 
tego domu — wskazu j e — w dole, z czerwonym 
dachem, pomachać białą chusteczką na znak dla 
pani Wiktorii , żeby zeszła w dół do wsi... 

Urszula K O Z I E R O W S K A 

Zdjęc ia : Władys ław S Ł A W N Y 

M . Louise często zagląda do Wiktorii . N igdy więc nie czuje się samotnie W ogródku pani Wiktori i i pomidory, i fasolka — wszystko pięknie rośnie 

l l o i n n a w z g ó r z a 
( I ) o n a s z e j o k ł a d k i ) 

— O, ten biały dom na wzgórzu, tam 
mieszka pani Wiktoria Tarrieu — in formo-
wal i nas wszyscy w Pontacq. G d y szukaliś-
m y zaś dróżki, pnącej się stromo w górę, 
w iodące j do domu na wzgórzu, jedna ze 
starszych mieszkanek te j podpirenejskie j 
miejscowości , wskazując ukrytą wśród ob-
f i t e j zieleni drogę, dodała: •— Do Madame 
Wiktorii jedziecie? Skąd? Z Paryża? Z tak 
daleka? O ile nie spodziewa się waszej wi-
zyty, to dopiero dla niej będzie niespo-
dzianka! 

Nie pomyli ła się. Pani Wiktor ia Tarr ieu na jp ie rw 
była zaskoczona, jakby zaniepokojona tą wizytą 
z daleka, gdy jednak wyjaśni l iśmy, że ponieważ 
znaliśmy ją tylko z nazwiska w kartotece abo -
nentów „Tygodnika" , a będąc w tych stronach 
pragnęliśmy ją odwiedzić i zobaczyć, jak żyje, 
twarz je j rozjaśniła się radością. To przecież bl is -
ka, przyjacielska wizyta! A i my poczuliśmy się 
jak starzy znajomi, widząc na oknie i na stoliku 
przy łóżku ostatnie numery „Tygodnika Polskie-
go". 

— To moja największa przyjemność, gdy 
przychodzi do mnie kolejny numer „Tygod-

biana jest pani Wiktor ia i ceniona w Pontacq. 
M imo że mieszka w swoim domku sama na tym 
wzgórzu, jednak często i do niej ktoś zagląda, czę-
sto i pani Wiktor ia odwiedza sąsiadów, znajomych. 
Pani Wiktor ia nie jest w Pontacq sama. Otacza ją 
szacunek i przy jaźń całego otoczenia. Sąsiad na 
fermie, dużo niżej położonej niż domek pani W i k -
torii, gdy rano popatrzy na domek na wzgórzu i 
zamknięte d łużej okiennice, od razu przyjdzie zo-
baczyć, czy u pani Wiktori i wszystko w porządku, 
czy czasem nie chora. Z a tę ludzką życzliwość p a -
ni Wiktor ia odpłaca sąsiadom pogodą ducha, u -
czynnością i polską serdecznością. 

Bo pani Wiktor ia Tarrieu, z domu Sroka, po -
chodzi z Rzeszowskiego, mów i piękną, czystą po l -
szczyzną (twierdzi, -że do tego przyczynia się też 
regularne czytanie „Tygodnika Polskiego") , mimo 
że rzadko ma okazję, by porozmawiać po polsku. 
Chyba że zahaczą o Pontacq Polacy, udający się 
do odległego o 10 ki lometrów Lourdes, czy też od -
wiedzi ją brat spod Di jon. Bo pani Wiktor ia 
Tarr ieu serce m a polskie — jak mówi, i mimo po -
nad 30-letniego pobytu poza K r a j e m sizczerze jest 
do niego przywiązana i w je j pogodnych oczach 
łzy ukazały się tylko wtedy, gdy wspominała, jak 
w 1968 roku pojechała do Polski i zobaczyła na 
nowo polską ziemię, usłyszała wokół siebie polską 
mowę... 

P . Wiktor ia up raw ia dla siebie wszystkie w a r z y w a 

nika" — mów i pani Wiktor ia . — Zaczynam 
od listów Józefa Grzybka, przecież znam 
teraz już całe jego życie, kłopoty z przepro-
wadzką pod Paryż, myśli, którymi się z 
nami dzieli. Oj, ten Grzybek! Dobrze on pi-
sze, z życia, tak jak to jest, a nieraz i poś-
miać się można. Potem idzie kolejność na 
panią Annę, a potem już czytam resztę. Tak 
więc sama nigdy tu nie jestem, bo zawsze 
„Tygodnik" dotrzymuje mi towarzystwa... 

Z a chwilę zresztą do okna zapukała Louise, dobra 
zna joma pani Wiktorii . Przyniosła je j żywego ku r -
czaka i od niej dowiadu jemy się, jak bardzo l u -



0 Pamięci 
patriotom 
mazurskich 

W Szczytnie odbyła się 
pięknie przygotowana mani f e -
stacja jedności dawnego ruchu 
patriotycznego na Warmi i i 
Mazurach z lat plebiscytu w 
1920 r. i Frontu Jedności N a -
rodu. Okazały Dom Kultury, 
niedawno oddany do użytku, 
otrzymał miano zasłużonego 
działacza polskości, redaktora 
czasopisma „Mazur " w Szczyt-
nie — Kazimierza Jaroszyka. 
Odbyła się sesja naukowa, na 
której referaty wygłosi l i : prof. 
U W B. Leśnodorski: na temat 
narodowego i międzynarodo-
wego znaczenia plebiscytu w 
1920 r. oraz dyr. liceum dr 
E. Pokojski na temat polskie-
go ruchu oświatowego. N a se-
sję przybyl i wybitni działacze 
polscy z tamtego czasu, prze-
śladowani wówczas i później 
(aż po obozy koncentracyjne) 
przez władze niemieckie i szo-
winistyczne miejscowe orga -
nizacje. Otrzymali oni odzna-
ki zasłużonych dla Warmi i i 
Mazur. 

0 Biblioteka 
Gdańska z XVI 
wieku stale 
się rozwija 

Biblioteka w Gdańsku ob -
chodzi w tym roku swó j po -
wojenny jubileusz 25-lecia. 
Gdańska Biblioteka Publ icz -
na należąca do Polskiej A k a -
demii N a u k jest w rzeczywi-
stości o wie le starsza, gdyż 
powstała! już w X V I wieku. 
W czasie I I wo jny światowej 
uległa poważnym zniszczeniom 
1 nie wszystkie zbiory udało 
się uratować. Po odbudowie 
p lacówka dynamicznie rozwi -
ja się i dziś jest cenionym 
warsztatem pracy, służącym 
nie tylko polskim naukow -
com. Księgozbiór tworzy ok. 
464 tys. tomów, wśród których 
zna jdują się wartościowe sta-
rodruki; w czasie minionego 
25-lecia udzieliła ona ponad 
100.000 informacj i naukowych, 
zorganizowała setki problemo-
wych pokazów i wystaw, jest 
też w y d a w c ą szeregu pub l ika -
cji naukowych. 

Na jelenie: z portfelem i sztucerem 
pogotowiu 

Najpiękniejsze bulwary nadwiślańskie 
powstają w Toruniu 

W związku z przygotowa-
niami do obchodów rocznicy 
Kopernikańskiej , w różnych 
punktach Torunia prowadzi 
się intensywne prace b u d o w -
lane, konserwatorskie i d ro -
gowe. Nad Wisłą trwa prze-

0 Sanatorium 
z aluminium 

W Busko -Zdro ju t rwa ją in-
tensywne prace przy budowie 
pięknego sanatorium. Jego in -
westorem jest Zarząd G ł ówny 
Związku Zawodowego W ł ó k -
niarzy. Obecnie na placu b u -
dowy rozpoczął się montaż 
ścian wykonanych całkowicie 
z aluminium. Pierwszy p a w i -
lon na 250 łóżek przekazany 
zostanie do użytku w roku 
przyszłym. Dalsze •— na 200 
1 100 łóżek — w latach 
następnych. Z nowej p l aców-
ki będzie mogło korzystać j e -
dnorazowo 550 osób leczących 
się na choroby reumatyczne. 
W wystro ju wnętrz w szero-
kim zakresie zastosowany zo -
stanie m. in. kielecki marmur. 

0 Kuźnia 
powstańców 
— zabytkiem 

Stara kuźnia, w której po -
dobno kuto oręż dla powstań-
ców, miech, kowadło i inne 
narzędzia pracy oraz stare w y -
roby kowalskie złożą się na 
powstający w Sułkowicach w 
wo j . krakowskim jedyny te-
go rodzaju w K r a j u kowalski 
skansen. Muzeum kowa l s twa 
beskidzkiego powstaje z ini -
c ja tywy metalowych zakładów 
„Kuźn ia " w Sułkowicach, któ -
re w ten sposób pragną u -
chronić od zapomnienia d a w -
ne tradycje kowa l s twa w tra -
dycy jnym ośrodku tego rze-
miosła. 

budowa bu lwa rów na odcin-
ku ponad 1,5 km między mo-
stami drogowym i kole jowym. 
Między mostami wykonane 
zostanie dwupoziomowe nad -
brzeże. Natomiast na odcinku 
od Wo l i Z a m k o w e j do ul. Ż e -
glarskiej zbudowane zostanie 
amfiteatralne zejście w kie-
runku rzeki. Za d w a lata To -
ruń będzie miał — zdaniem 
fachowców — naj ładniejsze w 
K r a j u bu lwary nadwiślańskie. 

9 Fabryka dla 
Nigerii 

Polski przemysł maszyn 
włókienniczych legitymuje się 
rosnącym z roku na rok eks-
portem. Ostatnio zawarty zo-
stał nowy kontrakt ma dosta-
wę dużej przędzalni (14 tys. 
wrzecion) i tkalni na 350 au -
tomatycznych krosien dla N i -
gerii. Będzie to już druga f a -
bryka włókiennicza w tym 
kraju. Pierwsza, podobnej 
wielkości, została uruchomio-
na w ubiegłym roku. 

W 

Ponad 400 myśl iwych z A u -
strii, N E F , Belgii, Francji , D a -
nii, Włoch i Szwecj i zjechało 
do Polski, by; uczestniczyć w 
leśnym misterium rykowiska. 
Myś l iw i zapadli w ostępy 
puszcz Białowieskiej i Piskiej, 
Bieszczadów, B o r ó w Tuchol -
skich i Augustowskich. N ie 
dosypiali, marzli, mokli, nie 
palili, nawet... nie myli się 
pachnącym mydłem, a wszyst -
ko w nadziei, że trafi im na 
muszkę wspania ły rogacz. 
Późnym wieczorem i o św i -
taniu lasy rozbrzmiewają p ie -
śnią godową jeleni, co zwie 
się r y k o w i s k i e m •— i łosi, 
co nosi miano b u k o w i s k a . 
W tym okresie zwierzęta są 
tak przejęte zalotami, że łat -
w o je podejść na odległość 
strzału. Każdy taki strzał j ed -
nak kosztuje. Z a przyjemność 
ustrzelenia jelenia płaci się od 
6 do 60 tys. f r anków franc., 
w zależności od wag i trofeum 
myśliwskiego, jakim jest w i e -
niec byka. Za poroże o cięża-
rze 13 ki logramów jeden z 
cudzoziemców zapłacił ponad 
40 tys. f ranków. 

Ostatnie obliczenia wykaza -
ły, że w polskich lasach ży je 
około 50 tys. jeleni łącznie z 
tegoroczną młodzieżą. Stado 
dorosłych łosi zwiększyło się 
do 500 sztuk. Celem zmnie j -
szenia szkód, jakie zwierzyna 
powodu je w rolnictwie, prze -
prowadza się. jak co roku, 

Msza w rytmie nowoczesnym 
Początkowo inic jatywa pro -

boszcza z Podkowy Leśne j ks. 
Leona Kantorskiego, który za -
czął jako pierwszy w Polsce 
wprowadzać muzykę beatową 
do katolickich obrzędów l itur-
gicznych — budziła zastrze-
żenia. Wątpl iwości mieli prze-
de wszystkim teologowie. O -
kazało się jednak, że prąd no -
woczesności jest silniejszy niż 
tradycyjne po jmowanie muzy -
ki kościelnej. W tej chwil i nie 
tylko „silne uderzenie" zdo-
było sobie p rawo obywate l -
stwa w czasie obrzędów l itur-
gicznych. Pod przewodnic-
twem ks. Leona Kantorskiego 
urządzono nawet specjalny 
konkurs. Pewną rewelacją 
było tu „ imprimatur" w ładz 
kościelnych, gdyż nagrody dla 

&AWEDM 
Od chłopa do rolnika 
Rolnik - inteligent 
Przykład inż. Michalskiego 

Jeden z tomów pamiętników młodego poko-
lenia wsi Polski Ludowej, wydawanych przez 
Komitet Badań nad kulturą współczesną Pol -
skiej Akademii Nauk, nosi tytuł: „Od chłopa 
do rolnika". Tytuł bardzo trafny, jako że w 
największym skrócie uchwycił istotę przemian. 
Tradycyjne pojęcie „chłop" uważane jest przez 
pamiętnikarzy za coś, co nie określa ich dzi-
siejszej sytuacji w społeczeństwie. Oto, co pi 
szą: 

„Rolnik, bo pracuje na roli", „rolnik, bo je-
go zawód to rola", „rolnik bo to prawdziwy 
gospodarz"; „rolnik, bo to nazwa zrównująca 
w stosunku do innych". A więc: „rolnik", nie 
zaś „chłop". Dlaczego? Bo: „chłop to jakby 
był poddany"; „chłop to jakby był najgorszy"; 
„chłop to jest po chamsku". 

Oczywiście nie chodzi o samą tylko nazwę 
i związane z nią treści emocjonalne, ale odczu-
cie młodych łudzi pracujących na roli wiążą 
się właśnie z faktem, że uważają wykonywa-
ne przez nich zajęcia za zawód, nie zaś jako 
określenie pozostawania na wsi. Wiąże się z 
tym również duma zawodowa, wiąże się z tym 
konieczność poznawania, uczenia się tego za-
wodu. Skoro więc zawód, należy po to, by móc 
go uprawiać, zdobyć odpowiednie kwalifika-
cje fachowe. 

Coraz rzadziej rolnicy są zdania, że do upra-
wiania tego zawodu „wystarczy tego, co się od 
ojca nauczy", coraz częściej w odpowiedziach 
na ankiety, zwłaszcza młodzi rolnicy twierdzą, 
że nie ma mowy o nowoczesnym rolnictwie o 
wysokiej kulturze bez „chleba szkolnego", jak 
to nazwał jeden z pamiętnikarzy. Coraz rza-
dziej budzi zdumienie na wsi powrót z mia-
sta, „z nauk" na wieś rodzinną młodego czło-
wieka, który tu usiłuje zaszczepić zdobytą wie-
dzę, coraz częściej wiedza ta służy nie tylko 
jemu, lecz promieniuje na sąsiednie gospodar-
stwa, a także na całą okolicę. Znany socjolog 
profesor Józef Chałasiński pisze w związku 
z tym: 

„ Z połączenia zawodu ro ln ika nie ty lko ze spec-
j a l nym wykszta łcen iem rolniczym, lecz również x 

wykszta łceniem ogó lnym oraz z udzia łem w kultu -
ra lnym życiu k ra ju , p o w s t a j e n o w a kategor ia ro l -
nika- intel igenta. . . Można tu m ó w i ć o f o r m o w a n i u 
się n o w e j intel igencj i ro lnicze j w znaczeniu zbl iżo-
n y m do tego, w j ak im potocznie u ż y w a się termi-
nu inte l igencja techniczna. " 

Julian Kawalec, pisarz młodszego pokolenia, 
który w swej twórczości podejmuje najczęściej 
problematykę przeobrażenia oblicza wsi, opo-
wiada o jednym z coraz liczniejszych w kraju 
rolników-inteligentów: 

„Tadeusz Michalski, zdobywszy tytuł inżyniera 
w k r akowsk i e j w y ż s z e j Szkole Rolniczej , nie osiadi 
w żadnym biurze ani w żadnym z instytut&w nau -
kowych , z których j a k o zdolny f achowiec otrzymał 
wie le ofert, lecz... wróc i ł do rodzinnych Parszowic , 
a b y w ł a snymi rękami up r aw i ać ziemię na ośmio-
hek ta rowe j ojcowiźnie. . . . Dziś pole to da j e plony, 
których by nie powstydz i ły się na j l ep i e j p r owadzo -
ne polskie i zagraniczne gospoda r s twa " . 

Osiągnięciami Michalskiego interesują się 
naukowcy z kraju i zagranicy, odwiedzają je-
go gospodarstwo, dyskutują z nim i... uczą się 
od niego. Oczywiście — również sąsiedzi! 

Im więcej takich Michalskich na wsi, tym 
szybciej rolnictwo polskie osiągnie wysoki 
standard światowy. Oczywiście by tak się sta-
ło, konieczna jest dalsza rozbudowa szkolnic-
twa rolniczego na wszystkich szczeblach (rzecz 
prosta — nie wszyscy muszą być inżynierami, 
potrzebni są i rolnicy ze średnim wykształce-
niem rolniczym i nawet podstawowym. Pisa-
łem w tym roku, moi Mili, o systemie szkol-
nictwa rolniczego, dlatego nie chcę dziś wracać 
do szczegółów na ten temat. Chcę tylko dodać, 
że gotuje się spory wzrost tego szkolnictwa 
i coraz większe zrozumienie na samej wsi o 
jego konieczności. Jeżeli np. w wyższych szko-
łach rolniczych dziesięć lat temu kształciło się 
14 tysięcy studentów, w 7 takich uczelniach 
w roku szkolnym 1969/70 było ich już 32 i pół 
tysiąca; w zasadniczych szkołach rolniczych 
liczba uczniów w tym czasię jeszcze bardziej 
wzrosła: od 10 tysięcy do 45,5 tysiąca. Wszyst-
ko wskazuje na to, że jest to proces ciągły, ko-
rzystny. Oby tak dalej. 

M A R I A N 

p lanowy odstrzał selekcyjny. 
W tym roku zaprogramowano 
odstrzał 15 tys. jeleni, 300 ło -
si, 45 tys. sarn (a więc znacz-
nie mniej, niż w zeszłorocz-
nym sezonie łowieckim), po -
nad 370 tysięcy sztuk zajęcy 
i tylko 160 tys. kuropatw — 
w ubiegłym roku — około pół 
miliona. Miniona zima tak 
przetrzebiła kuropatwy, że w 
niektórych rejonach K r a j u 
między innymi w Kieleckiem 
i Warszawskiem, polowania na 
nie wstrzymano. Gdzienieg-
dzie myśl iwi sami rezygnują 
ze swych uprawnień. Z w i ę k -
szone rezultaty — w po rów -
naniu z ubiegłym sezonem 
myśl iwskim — ma ją przynieść 
polowania na dziki. Redukc ja 
ich stanu o ponad 30 tys. sztuk 
powinna zmniejszyć szkody, 
jakie te zwierzęta wyrządza ją 
na polach uprawnych. 

łm 
2 DA NI 

laureatów konkursu u fundo -
w a ł ks. kardynał St. Wyszyń -
ski. P lonem było kilka utwo-
rów, które swo je p r awykona -
nie przeszły w Podkowie L e ś -
nej — w kościele w czasie od -
prawionych specjalnie mszy. 
By ła to m. in. „Msza W i e l ka -
nocna" Jerzego Czechowicza 
(tenor męski, saksofon-tenor, 
gitara, g i tara-basowa, perku -
s ja i organy). Jednym z auto-
r ó w konkursowych był zakon-
nik o. Karo l Meissner, bene-
dyktyn z historycznego zako-
nu w Tyńcu. Skomponował 
on „Mszę rytmizowaną" . W y -
stępowali w nie j „Trapiści" , 
którzy w podobnym jak po -
przednio wymienionym skła -
dzie instrumentów uzupełnio-
nych „elektroakustyką" — 
wykonal i dzieło zakonnika z 
Tyńca. Poza tym nagrodzono 
kilka dalszych utworów, po 
których odbyła się dyskusja 
liturgistów, kompozytorów 
religijnych, katolickich l itera-
tów, muzyków na temat „sil-
nego uderzenia" w kościele. 

0 Bogate plany 
„No To C o " 

Zespół „No To C o " f inal i -
zu je obecnie umowy dotyczą-
ce przyszłorocznych występów 
zespołu w Anglii , Bułgarii , 
Francji , Belgii i innych pań -
stwach. Pod koniec listopada 
bieżącego roku „No To C o " u -
da je się na tournée po K a -
nadzie i U S A . Zespół spędził 
pracowicie ostatnie miesiące, 
g ra jąc w reżyserowanym przez 
Hieronima Przybyłę f i lmie 
„Milion za Laurę " , w którym 
śpiewa cztery nowe piosenki 
oraz tytułową balladę. W n a j -
bliższych tygodniach w y j d ą 
dwa longplaye: jeden złożony 
z nowych piosenek oraz z 
części folklorystycznej: drugi 
zaś — zawiera w y b ó r piose-
nek śpiewanych w wers j i an -
gielskiej. W roku przyszłym 
„No To Co " wystąpi z zupeł -
nie nowym programem przy -
gotowanym częściowo przy 
pomocy kompozytora A d a m a 
Sławińskiego, a także zamie-
rza organizować koncerty m u -
zyki słowiańskiej z udziałem 
czołowych przedstawicieli 
bratnich k ra jów , w y k o n u j ą -
cych piosenki związane z 
w łasnym folklorem. 

• Złoty medal przywiózł z 
konkursu w Berlinie zachod-
nim łódzki zespół kameralny 
„Pro Mus ica " za najlepsze w y -
konanie utworu współczesne-
go. 

• W Warszawie obchodzono 
uroczyście 100-lecie Banku 
Handlowego S. A., który za-
łożono w okresie pozytywizmu. 

• Jeden z najstarszych za-
bytków epoki kamiennej na 
terenie Polski — nóż myś l iw -
ski liczący 5.500 lat znalezio-
no w piasku rzeki Na rw i . 

• W Warszaw ie odbyło się 
dwutygodniowe seminarium 
F A O , które zorganizowała pol -
ska Naczelna Rada Spółdziel-
cza i Centralny Komitet Spół -
dzielczy w Danii . 

• N a Śląsku społeczny K o -
mitet Zwalczania Palenia T y -
toniu przystąpił do energicznej 
o fensywy antynikotynowej. 

• Wś ród 310 tys. wydanych 
w tym roku indeksów akade-
mickich zna jdowało się 37.808 
nowych studentów (51'/» po -
chodziło z rodzin robotniczych 
lub chłopskich). 

• Zak łady Przemysłowe im. 
1 M a j a w Pruszkowie podjęły 
seryjną produkcję automa-
tycznych frezarek sterowa-
nych — do obróbki łopatek w 
turbinach. 

• Zasłużona polska skrzy-
paczka prof. E. Umińska ob -
chodziła 40-lecie pracy arty -
stycznej i 25-lecie pracy pe -
dagogicznej. 

• Wytwórn ia w Dębicy pod -
jęła eksport sztucznych lodo-
wisk zawiera jąc kontrakt na 
dostawę 7 pierwszych takich 
urządzeń. 

• Zmar ł wybitny profesor 
— historyk prof. T. Manteufe l 
w wieku 62 lat. 

^ Wzorem 
Japończyków 

Szeroko znane są w rybac -
kich kręgach doświadczenia 
Japończyków, którzy zorgani -
zowali sztuczne hodowle w ę -
gorzy. Naukowcy z oddziału 
Morskiego Instytutu R y b a c -
kiego w Świnoujściu postulu-
ją, by podobne hodowle zor-
ganizować pod Szczecinem, k o -
rzystając z ciepłych w ó d sp ły -
wa jących z budowane j elek-
trowni „Dolna Odra " . I n w e -
stycja ta po uruchomieniu 
spowoduje znaczne ocieplenie 
w ó d w całej delcie Odry. 



JAK C O ROKU 
w LOMMEL 
CO R O C Z N Y M zwyczajem na w o j s k o w y m cmen-

tarzu polskim w Lommel , gdzie zna jdu ją się 
groby 257 żołnierzy poległych przy wyzwa lan iu 

Belgi i i Holandii, odbyła się ostatnio uroczystość, któ-
r a zgromadziła dużą część Polonii belgi jskiej i holen-
derskiej. 

Uroczystość otworzyła prezeska Towarzystwa P r zy -
jaźni Belg i jsko-Polskie j w Gandawie , p. Georgette 
Vandamme-Namuro i s , w słowach pięknych i w z r u -
szających mówiąc o bohaterstwie i odwadze żołnie-
rzy polskich, którzy daleko od Ojczyzny walczyli o 
wyzwolenie ziem belgijskich spod hitlerowskiej oku -
pacji. 

Następnie ambasador P R L w Brukseli p. Franciszek 
Modrzewski zapalił znicz, a wo j skowa orkiestra be l -
g i jska odegrała hymny obydwu kra jów. Po wc i ąg -
nięciu polskiej f lagi na maszt ambasador F. Mod rzew -
ski wygłosi ł krótkie przemówienie, w którym m. in. 
powiedział : 

„Dziś po raz 26 oddajemy hołd żołnierzom polskim 
poległym na ziemi belgijskiej za wolność Belgii i Pol-
ski. Polacy walczyli na wszystkich frontach II wojny 
svaiatowej, zarówno w oddziałach armii regularnej, 
jak i w formacjach Ruchu Oporu. Również tutaj, w 
Belgii, robotnicy polscy, którzy na gościnnej ziemi 
belgijskiej w okresie przedwojennym znaleźli chleb 
i pracę, w okresie okupacji włączyli się aktywnie do 
walki przeciw wspólnemu wrogowi — Niemcom hit-
lerowskim. 

Nasza dzisiejsza wspólna manifestacja z udziałem 
przedstawicieli władz i społeczeństwa belgijskiego, a 
także z licznie zebraną Polonią, jest dowodem, że pa-
mięć o bohaterskich synach narodu polskiego pozo-
staje nadal żywa. 

W 31 lat po wybuchu II wojny światowej i w 26 lat 
po jej zakończeniu pozostaje nadal aktualna sprawa 
zapewnienia podstaw trwałego pokoju, zbiorowego 
bezpieczeństwa i pokojowej współpracy w Europie. 

Wszyscy, którym droga jest pamięć poległych w 
okresie II wojny, winni wspólnie uczynić wszystko, 
aby przyszłość młodego pokolenia, które nie zaznało 
okrutnej wojny, była jasna, by spokojne niebo euro-
pejskie nie zasnuł cień wojny. 

Nasza dzisiejsza obecność jest manifestacją prze-
ciwko wojnie, jest dowodem, że najwyższa ofiara życia 
i krwi polskiego żołnierza będzie trwałym fundamen 
tem przyjaźni między narodem polskim i belgijskim" 

Następnie burmistrz miasta Lommel , mecenas René 
Verhoeven, podkreślił w imieniu Rady Mie jskie j du -
mę z faktu, że właśnie jego miastu przypadło w u -
dziale opiekowanie się cmentarzem bohaterskich żoł-
nierzy polskich. 

Licznie zebrane dzieci polskie położyły na grobach 
żołnierskich wiązanki kwiatów. Następnie rozpoczęło 
się składanie w ieńców przed pomnikiem cmentarnym. 
N a uroczystości obecni byli przedstawiciele: be lg i j -
skiego ministerstwa obrony, gubernatora prowincji , 
Ambasady Z S R R i Węgier w Brukseli , polskich władz 
konsularnych, organizacji polonijnych oraz polskich 
zespołów folklorystycznych w Belgii. Uroczystość za-
kończyła się defi ladą pocztów sztandarowych organi -
zacji kombatanckich, politycznych i społecznych w 
Belgii. 

P o g o d a w y j ą t k o w o dop i sa ła t e g o r o k u p o d c z a s u r o c z y -
s tośc i w L o m m e l . P o w y j ś c i u z c m e n t a r z a , d o r o c z n y m z w y -
c z a j e m , P o l a c y z B e l g i i u d a l i s ię d o p o b l i s k i c h k a f e j e k . 
U r o c z y s t o ś ć w L o m m e l j es t b o w i e m j e d y n ą w r o k u o g ó l n o 
p o l o n i j n ą i m p r e z ą , k t ó r a p o z w a l a np . P o l a k o w i z L i è g e na 
s p o t k a n i e z r o d a k i e m z G a n d a w y i o d w r o t n i e o ra z na o p o -
w i e d z e n i e s o b i e d z i e j ó w o s t a t n i e g o r o k u . P i ę k n y m i s t r o j a -
m i w y r ó ż n i a l i s ię c z ł o n k o w i e p o l s k i c h z e s p o ł ó w f o l k l o r y -
s t y c z n y c h z t e r e n u B e l g i i . 

W uroczystościach udział wzięli, obok Po laków i 
przedstawicieli władz, obywatele belgijscy, przy jac ie -
le Polski. (az> 

Liczne osobistości belgijskie, ambasador Polski w Brukseli wraz z konsulem generalnym, attaché 
w o j s k o w y m oraz dyplomatami, attachés wo j skowi k r a j ó w zaprzyjaźnionych, przedstawiciele organiza-
cji kombatanckich oraz liczna Polonia i społeczeństwo belgijskie wzięli udział w uroczystości 

Pani Georgette Vandamme-Namuro i s otworzyła 
uroczystość na cmentarzu wygłasza jąc przemówienie 

W imieniu Belgi jsko-Polskiego K lubu Automobtlis-
tów w Charleroi wieniec złożył pan W ł . Kuc 

Burmistrz Lommel p. René Verhoeven podkreślił 
z dumą, że właśnie miasto Lommel opiekuje się 
cmentarzem żołnierzy polskich poległych za Belgię 

Dzieci Polonii belgi jskiej przybrały w dowód pa -
mięci każdy grób żołnierski świeżymi kwiatami 

Pan Bronis ław Stała, przewodniczący Ko ła Po l -
skiego Stronnictwa Ludowego w Zwar tbe rg -— 
złożył wieniec w imieniu swo j e j organizacji 

Przewodnicząca Związku Patr iotów Polskich w 
Liège pani Sąde jowa oddaje hołd poległym 



J e d n o z k i l k u d z i e s i ę c i u w e j ś ć d o Ś l ą s k i e g o P a r k u N a u l i c z n y c h e s t r a d a c h w y s t ę p o w a l i a r t y ś c i , c y r k o w c y , s p o r t o w c y o r a z l i c z n e z e s p o ł y o r k i e s t r a l n e s c en i c zne 

ï M W ï 

K i o s k i , k i o s k i , k i o s k i z e w s z y s t k i m o w o c a m i , n a p o j a m i 

W o c z e k i w a n i u n a m i e j s c e w a t r a k c y j n e j k o l e j c e k r ą ż ą c e j n a d p a r k i e m 

GAZETA i JEJ CZ 
OD ki lku lat co roku w 

jedną z niedziel w poło-
w i e września — Śląski 
Pa rk Ku l tu r y i W y p o -
czynku położony między 

miastami Katowice -Chorzów-S iemia-
nowice wype łn ia się mi l ionową ma-
są ludzką. T o czyte lnicy na jwiększe-
go polskiego dziennika, „ T r y b u n y 
Robotn icze j " wychodzące j w Ka to -
wicach spotykają się na j e j i zara-
zem swo im święcie. Impreza ta zo-
stała w p e w n y m stopniu wzorowana 
na podobnym święcie paryskie j 
„ L 'Human i t é " . I choć Ka tow ice i 
Chorzów to nie Paryż , rozmach je j , 
zasięg, charakter, pomysłowość orga-
nizatorów, atrakcyjność poszczegól-
nych widowisk i wys t ępów stały się 
czymś j edynym w swoim rodza ju i 
wesz ły do t radyc j i robotniczego Gór-
nego Śląska i Zagłębia Dąbrowskie-
go. 

Na Święta „ T H " p r z y b y w a j ą nie 
ty lko mieszkańcy trzech okol icznych 
miast, ale też " z całego przemy-
słowego okręgu górniczo-hutniczego. 
Z j a w i a j ą się w Parku w t ym dniu 
całymi rodzinami już od wczesnych 
godzin popołudniowych w sobotę. 
Zabawy i r o z r ywk i t rwa ją przez ca-
łą noc, całą niedzielę do j e j późnych 
godzin wieczornych. Pa rk w y b r a n y 
na Świę to jest ogromny — prawie 
600 hektarów — podzie lony na na j -
rozmaitsze sektory; ma on estrady, 
n i e zwyk l e barwne i pomys łowe w e -
sołe miasteczko, ko l e jkę l inową, któ-
rą podróż t rwa 65 minut, jez ioro z 
parostatkami, kręg i taneczne, partie 
dzikiego niemal lasu, zadrzewione 
tereny do b iwakowania i urocze za-
gajniki , p lantacje pełne kwia tów, 
p ływaln ie , wioślarski tor wyśc i gowy , 

t 
obserwator ium astronomiczne, nocą 
zaś w niektórych częściach n i e zwy-
k ły ko lory t dają mu liczne i barw-
ne neony, w innych zaś panuje dy -
skretny półmrok etc., w i ęc warun-
ki do takie j w ie lk i e j imprezy są tu 
nadzwycza jne . 

A b y j e d n a k i m p r e z a w p e ł n i s ię uda ła , o b -
s ł u ż y ć j ą m u s z ą ca ł e e k i p y f a c h o w c ó w — han -
d l o w c ó w r ó ż n y c h b ranż , r e s t a u r a t o r ó w i k e l -
n e r ó w . w s z e l k i e g o r o d z a j u s p r z e d a w c ó w , za-
s t ę p y p o r z ą d k o w y c h , e k i p y l e k a r z y i san i ta -
r ius zy , s t r a ż y p o ż a r n e j , r ad i a , ł ą c znośc i , m i -
l i c j i k o m u n i k a c y j n e j i p o r z ą d k o w e j , a r t y s t ó w -
p i o s e n k a r z y , ś p i e w a k ó w , k o n c e r t m i s t r z ó w , h u -
m o r y s t ó w , c y r k o w c ó w i m a g i k ó w , k i l k a d z i e s i ą t 
z e s p o ł ó w o r k i e s t r o w y c h o d n a j m o d n i e j s z y c h i 
k r z y k l i w y c h p o k l a s y c z n e i o r k i e s t r y d ę t e . 

M o ż n a się tu z a b a w i ć i w y p o c z ą ć , m o ż n a s ię 
z m ę c z y ć i n a d z i w i ć ; m o ż n a s ię n a c i e s z y ć za -
b a w ą i n n y c h , w y g r a ć na r ó ż n y c h l o t e r i a c h 
p r z y j e m n ą p a m i ą t k ę , j a k i coś b a r d z i e j w a r -
t o ś c i o w e g o p o s a m o c h ó d c z y t e l e w i z o r w ł ą c z -
n i e ; m o ż n a tu u r z ą d z i ć z e b r a n i e r o d z i n n e na 
b i w a k u i p r z y o g n i s k u ; m o ż n a p r z y j ś ć z w ł a s -
ną d z i e w c z y n ą i us iąść w z a c i s z n y m z a k ą t k u , 
do k t ó r e g o d o c h o d z i o s z a ł a m i a j ą c y z apach r ó ż ; 
m o ż n a , j e ś l i j e s t s ię m ł o d y m p o z n a ć u r o c z ą 
d z i e w c z y n ę , a m ł o d a d z i e w c z y n a ł a t w o m o ż e 
z n a l e ź ć p r z y s t o j n e g o ch ł opca , a j e ż e l i j e s t s ię 
s t a r s z y m — n a c i e s z y ć r adośc i ą i n a d z i e j a m i 
m ł o d y c h ; m o ż n a s za l e ć ( w d o b r y m znac z en iu ) , 
t a ń c z y ć , ś c i gać s ię na r ó ż n e sposoby , p a t r z y ć 
na w s z y s t k o z g ó r y — z l o tu p taka , w i e ż y lute 
k o l e j k i , i t a k d a l e j , i t a k d a l e j . T a k i j e s t tern 
w i e l k i P a r k i t a k i e j e s t Ś w i ę t o „ T r y b u n y R o -
b o t n i c z e j " . 

I jeszcze o samej gazecie. Powsta -
ła w mrokach antyhi t lerowskie j 
konspiracji . Była organem Po lsk ie j 
Part i i Robotnicze j na Śląsku. W y -
chodziła w t edy na z w y c z a j n y m po-
wielaczu. Redakc ja przenosiła się z 
miejsca na miejsce, ścigana przez 
gestapo. Wie lu j e j redaktorów, kol-
por terów i organizatorów zginęło 
z rąk okupacy jnych siepaczy — w 
Katowicach, w Sosnowcu, w Bie l -
sku... Ich mie jsce za jmowa l i inni, 
nie znani z p rawdz iwych nazwisk 
członkowie ruchu oporu i kontynuo-
wa l i dzieło poprzedników. P i e rwszy 
j e j numer wydrukowany w p raw-



rew iowe oblegane przez publiczność 

N i e tylko młodzi, ale i starsi cieszyli się 

Z niedźwiedziem — to na pamiątkę ze święta ulubionej gazety 

dz iwe j drukarni wyszed ł w K a t o w i -
cach po wyzwo l en iu w dniu 1 lutego 
1945. Zredagowal i go i wykona l i 
drukarze z Zagłębia Dąbrowskiego. 
Do następnych by l i już redaktorzy, 
a drukarze wz ię l i się do pracy ze-
cerskiej. „T rybuna Robotnicza" ro-
sła z każdym n o w y m wydaniem, by 
z czasem stać się na jw i ększym 
dziennikiem nie ty lko na Śląsku i 
w Zagłębiu, ale i w Polsce. Codzien-
ny j e j nakład wynos i przeciętnie 
750 tysięcy egzemplarzy . W niedzie-
lę z dodatkami i p r zy ważnie jszych 
okazjach drukuje około mil iona 
egzemplarzy . Zatrudnia ok. 60 re-
daktorów; ma korespondentów w 
każdej mie jscowości i oddziały w e 
wszystkich większych miastach wo -
jewództwa. „T rybuna Robotnicza" 
jest organem Wo j ewódzk i e go K o m i -
tetu P Z P R w Katowicach; na Śląsku 
i w Zagłębiu jest ona równocześnie 
gazetą każdego górnika, hutnika, 
chemika, kole jarza i każdego robot-
nika. Dla ich rodzin jest gazetą f a -
mi l i jną. Czy można się dziwić, że 
n a j e j Święc ie w połowie września 
gromadzi się mil ion ludzi?! 

Posiłek po trudach zabawy i patrzenia, a poniżej jeden z ki lku-
nastu kiosków księgarskich z ostatnimi nowościami literatury 

F O T O : Aleksander J A Ł O S I N S K I 

To dopiero atrakcja: wszystko świetnie widzimy z góry 

N a wylotach Parku widoczny krajobraz Śląska 



Swat sk. 
Z M l - E N I A w 

„Łuna 16" w czasie montażu 

CEL L O T Ó W N A K S I Ę Ż Y C 

USTALANIE WIEKU SKAŁ 
Jednym z podstawowych 

problemów, którego rozwiąza -
nie mogą przynieść badania 
laboratoryjne próbek księży-
cowych, jest określenie w i e -
ku najstarszych znajdujących 
się tam skal. Dokładna licz-
ba mi l iardów lat wpisana do 
życiorysu Srebrnego G lobu 
pozwoli wie le powiedzieć u -
czonym nie tylko o przeszłoś-
ci Księżyca, ale również Z i e -
mi i całego Uk ł adu Słoneczne-
go. Dotychczasowe analizy, 
dokonywane w trakcie real i -
zacji programu „Apol lo" , nie 
dają wyn i ków jednoznacznych. 
W iek znalezionych skał oce-
niony został np. w jednym 
przypadku na 4,5 do 4,7 mi -
liarda lat, w drugim — na 
3,5 mld. Punktem zwrotnym 
stać się może dopiero odkry -
cie skały datowanej na 5 m i -
l iardów lat, jak oceniają w iek 
Księżyca geologiczne hipote-

ZIEMIE RZADKIE 
madę in Poland 
O p r a c o w a n a w Instytucie B a d a ń 

Jąd rowych n o w a metoda o t r zy -
m y w a n i a czystych zw i ą zków ziem 
rzadkich zda ła już egzamin p r a k -
tyczny. M e t o d a po lega na prze -
robie wsze lk ich ś rodków t l enko -
w y c h i w o d o r o t l e n k o w y c h po -
chodzących z o d p a d ó w przemys ło -
w y c h — p r z y zastosowaniu k i lku 
ko le jnych operac j i chemicznych. 
Jest tania i w y d a j n a . 

T rzeba przypomnieć , że n a z w ą 
„z iemie r z a d k i e " o b e j m u j e się 
związk i p i e rw i a s tków chemicz -
nych 1 antanu, ceru, neodymu , sa -
m a r u i innych, które odznacza ją 
się wspó lną cechą: w y s t ę p u j ą w 
przyrodz ie w postaci rozproszo -
ne j . Z i emie rzadk ie są s u r o w c e m 
n iezbędnym w wie lu ga łęziach 
przemys łu . 

MAGNETOMETR 
podwodny 

P r a c o w n i c y n a u k o w i Z a k ł a d u 
Geo f i zyk i P A N skonstruowal i 
magnetometr p ro tonowy , którego 
b u d o w a pod w i e l oma wzg l ędami 
gó ru j e nad wszystkimi znanymi 
dotychczas rozw iązan iami tech-
n icznymi tego typu urządzeń. M a -
gnetometr m a służyć do morsk ich 
badań, jak ie polscy geo f i zycy 
p r owadzą na M o r z u Ba ł tyck im. 
W te j dziedzinie po lska geo f i zy -
k a zdoby ła sobie zasłużone m i e j -
sce w ś w i a t o w e j czołówce. 

PROBLEM: „ W KOSMOSIE 
AUTOMATY CZY LUDZIE?" 

O W I E L U O S I Ą G N I Ę Ć 
• radzieckiej kosmonau-

tyki, zapisanych jako 
pierwsze w świecie, w y p a d -
nie dodać nową pozycję: po 
raz pierwszy aparat kosmicz-
ny nie pilotowany przez czło-
wieka wystartował z innego 
ciała niebieskiego i wróci ł na 

zy. Do magicznej piątki coś 
niecoś jeszcze brakuje . 

Od dziesiątków lat naukę 
pas jonuje również problem po-
chodzenia kształtów obserwo-
wanych na dziobatej po -
wierzchni Księżyca, jego k r a -
terów i „mórz". Od lat t rwa 
też spór, czy kratery są po-
chodzenia wulkanicznego, czy 
też powstały od uderzeń m e -
teorytów, bo obydwie p rzy -
czyny mogą dać skutki zbli -
żone. 

Otóż dotychczasowe w y n i -
ki badań zdają się świadczyć 
na rzecz teorii meteorytowej. 
W księżycowych próbkach 
znaleziono bowiem wiele sub -
stancji szklistych, których po -
wstanie wymaga ło ciśnienia 
setek tysięcy atmosfer i tem-
peratury około 10 tys. stopni. 
Taka sytuacja mogła powstać 
tylko przy koncentracji ener -
gii w wyniku zderzenia, gdyż 
ciśnienia w warunkach w u l -
kanicznych i tektonicznych 
nie przekraczają 10 tys. atmo-
sfer. Ale... dotychczasowe a -
nalizy nie wyk lucza ją znale-
zienia na Księżycu również i 
f o rm skalnych charaktery-
stycznych dla wu lkanów, 
zwłaszcza że nie wszystko, co 
widz imy na obliczu naszego 
satelity, da się wytłumaczyć 
meteorytami. 

O D Z Y W K A 
S O J O W O - P S Z E N N A 

S t o w a r z y s z e n i e a m e r y -
k a ń s k i c h m ł y n a r z y o p r a c o -
w a ł o r e c e p t u r ą o r a z t e c h -
n o l o g i ę p r o d u k c j i n o w e j 
o d ż y w k i s o j o w o - p s z e n n e j . 
k t ó ra z a w i e r a w s z y s t k i e 
s k ł a d n i k i n i e z b ę d n e w p o -
ż y w i e n i u . Sk ł ada s ię ona z 
r o z d r o b n i o n e g o z i a rna 
ps z en i c y , o d t ł u s z c z o n e j 
m ą c z k i s o j o w e j , r a f i n o w a -
n e g o o l e j u s o j o w e g o o ra z 
p r e p a r a t u w i t a m i n o w e g o 
i so l i m i n e r a l n y c h . 

I N S T R U M E N T Y 
Z R O Z B I Ó R K I 

N i e z w y k ł e z a s t o s o w a n i e 
d la d r e w n a z r o z b i ó r k i 
n a j s t a r s z y c h d o m ó w A ł m a -
A t y z n a l e ź l i u c z en i ze s to -
l i c y K a z a c h s t a n u . O k a z a ł o 
się, ż e d r e w n o t i ańs zań -
sk i ch d r z e w , z k t ó r y c h b u -
d o w a n o d o m y p r z e d 50—70 
l a t y , pos iada d o s k o n a ł e 
w ł a s n o ś c i r e z o n a n s o w e i 
z n a k o m i c i e n a d a j e s ię d o 
p r o d u k c j i n a j r ó ż n i e j s z y c h 
i n s t r u m e n t ó w m u z y c z n y c h . 
W y k o n a n e z n i e g o ins t ru -
m e n t y u z y s k a ł y w y s o k ą o -
c e n ę a r t y s t ó w . 

R Y B Y W K R O C H M A L U 

N a u k o w c y w S z w e c j i o -
p r a c o w a l i t an ią m e t o d ę 
p r z e c h o w y w a n i a r y b , p r z y -
da tną z w ł a s z c z a d la k r a -
j ó w r o z w i j a j ą c y c h s ię . D o 
z m i e l o n e j m a s y ś w i e ż y c h 
r y b d o d a j e s ię 20»/» k r o c h -
ma lu , p o c z y m ca łość m a -
g a z y n u j e w s i losach. B a k -
t e r i e z n a j d u j ą c e s ię w 
k r o c h m a l u w y w o ł u j ą f e r -
m e n t a c j ę m l e k o w ą , w w y -
n i k u k t ó r e j masa r y b n a 
m o ż e b y ć p r z e c h o w y w a n a 
w c i ągu t r z e c h m ias i ę^y . 

N O W Y M I E S Z A N I E C 

W i n s t y t u c i e u p r a w y r o -
śl in U n i w e r s y t e t u w G e -
t y n d z e u d a ł o s ię w y h o d o -
w a ć n o w e s k r z y ż o w a n i e 
p s z e n i c y z ż y t e m ( m a t k a —-
ż y t o , o j c i e c — pszen i ca ) . 
O b e c n i e n o w y m i e s z a n i e c 
j es t p o d d a w a n y p r ó b o m 
p o l o w y m . 

C U K I E R K I B E Z C U K R U 

W S z w a j c a r i i p r o d u k u j e 
s ię o b e c n i e c u k i e r k i p r z e -
z n a c z o n e d la l u d z i o d c h u -
d z a j ą c y c h s ię i c h o r y c h . Są 
t o c u k i e r k i b e z cuk ru . C u -
k i e r k i b e z c u k r o w e p r o d u -
k u j e s ię z g u m r o ś l i n n y c h , 
so rb i t o lu , z d o d a t k i e m lub 
b e z ś r o d k ó w s ł o d z ą c y c h . 
C u k i e r k i t e są g o r ą c o z a -
l e c a n e p r z e z l e k a r z y d i e t e -
t y k ó w , a zw łas z c za s t o m a -
t o l o g ó w . 

M O R Z E G R Z E J E 

U c z o n y c h od d a w n a in -
t e r e s u j e p r o b l e m w y k o r z y -
s tan ia c i ep ła w o d y m o r -
s k i e j . N a p r z y k ł a d , n a w e t 
w p o r z e z i m o w e j , t e m p e -
ra tura w o d y M o r z a C z a r -
n e g o u b r z e g ó w G r u z j i o -
s iąga ś r edn i o 10—12 s t opn i . 
W y s t a r c z y t e g o w z u p e ł -
nośc i , b y p r z y p o m o c y o d -
p o w i e d n i e j a p a r a t u r y na-
g r z a ć z i m ą p o m i e s z c z e n i a 
m i e s z k a l n e d o m ó w d o 
18—19° C, zaś l a t e m o b n i -
ż y ć t e m p e r a t u r ę o 5—7° C. 
A p a r a t u r a taka zos ta ła 
z b u d o w a n a p r z e z i n ż y n i e -
r ó w z g r u z i ń s k i e g o I n s t y -
tu tu E n e r g e t y k i . 

Automat „Łuna 16" po wy lądowan iu 

Ziemię. Rok temu, w związku 
z lotem „Łuny-15" amerykań -
scy eksperci z N A S A twier -
dzili kategorycznie, że „tech-
nika dnia dzisiejszego nie po -
zwoli łaby ani Zw iązkowi R a -
dzieckiemu, ani Stanom Z j e -
dnoczonym na dokonanie t a -
kiego eksperymentu." Mówi l i 
oni, że jak dotychczas „nie 
ma dowodów, które wskazy -
wa ł yby na istnienie w Z w i ą -
zku Radzieckim rakiety, któ -
re j silniki posiadałyby taką 
siłę ciągu, aby umożliwić 
przeprowadzenie z precyzją i 
bez ryzyka tych manewrów, 
które są niezbędne dla prze-
prowadzenia miękkiego lądo -
w a n i a na Księżycu i powrotu 
stacji kosmicznej na Ziemię". 
Tymczasem lot „Łuny-16" 
przebiegł wed ług programu, 
zadziwiając świat precyzją 
obliczeń, dokładnym działa-
niem automatów, systemu 
łączności. 

Kiedy na Marsa 
i Wenus? 

„Zadanie spełnione przez 
„Łunę-16" to p rawdz iwa re -
wo luc ja w dziele opanowania 
Kosmosu — mówi prof. B e r -
nard Lovel l , dyrektor londyń-
skiego obserwatorium astro-
nomicznego w Jodrell Bank. — 
Nie zdziwię się usłyszawszy 
za kilka lat, że k ierowany z 
Ziemi radziecki statek kos-
miczny wy l ądowa ł na którejś 
z planet i przeprowadza tam 
podobny eksperyment. Jestem 
pewien, że „Łuna-16" s twa -
rza możliwość pobrania już 
w tym dziesięcioleciu przy 
pomocy automatów próbek 
materii na innych planetach, 
zwłaszcza na Marsie. S łowem, 
w dziele komunikacj i i badań 
międzyplanetarnych otwiera 
się nowa stronica". 

W wypowiedziach zagra-
nicznych uczeni podkreśla ją 
przede wszystkim dwie spra -
w y a mianowicie: 

• Uczeni Z S R R zbudowal i 

automatyczne systemy dające 
im nieograniczone możl iwoś-
ci opanowywania Kosmosu; 

9 Radziecka nauka i tech-
nika opracowały absolutnie 
nowe, niesłychanie dokładne 
metody kierowania statkami 
kosmicznymi na dużych od-
ległościach, co również r e w o -
lucjonizuje wszystkie dotych-
czasowe wyobrażenia o pe r -
spektywach kosmicznych l o -
tów. 

Opinia prof. Piętrowa 
Członek Akademi i N a u k 

ZSRR , prof. G. Pietrow, d y -
rektor Instytutu Badań K o s -
micznych, w artykule opub l i -
kowanym przez gazetę „Soc ja -
listiczeskaja Industria" pisał, 
że dyskusja, która co pewien 
czas po j aw ia się na łamach 
prasy o roli człowieka i auto -
matów w badaniach kosmicz-
nych, jest nieuzasadniona. N a 
problem ten nie można p a -
trzeć z pozycji „a lbo-a lbo" . 
Zdaniem prof. Piętrowa, w 
przyszłych lotach badawczych 
Księżyca i planet układu sło-
necznego wezmą aktywny u -
dział wysoko kwa l i f ikowan i 
specjaliści, geolodzy, fizycy, 
astronomowie i biolodzy, któ-
rzy będą lądować na Ks ięży -
cu i planetach i tam praco -
wać. Jednakże, stwierdził 
prof. Pietrow, na poszczegól-
nych etapach badań w pełni 
zautomatyzowane aparaty m a -
ją cały szereg plusów. Mogą 
zabrać więce j aparatury n a u -
kowej , dłużej pracować w 
warunkach kosmicznych i co 
jest niezmiernie ważne — są 
dużo tańsze. Sp rawa tym b a r -
dziej istotna, że programy b a -
dań kosmicznych, pochłania-
jące już ogromne środki, b ę -
dą wymagać jeszcze w ięce j 
lotów, a zatem, urządzeń, i 
pieniędzy. Uczeni radzieccy 
reprezentują pogląd, że auto-
mat nie może w pełni zastą -
pić kosmonauty, może nato -
miast kolosalnie ułatwić zada -
nia człowieka w Kosmosie. 

MYŚLĄCA SZYMPANSICA 
używa mowy głuchoniemych 

KA Ż D Y Z nas — choćby 
mówi ł jedynie po po l -
sku czy f rancusku — 

pos ługuje się bardzo w ie loma 
językami. Ot, choćby języ -
kiem... sygnalizacji d rogowe j : 
gdy w idz imy światło koloru 
czerwonego, w iemy, że nie 
powinniśmy przechodzić 
przez ulicę. Podobnie, gdy 
dzwoni telefon — domyślamy 
się, że ktoś chce z nami roz -
mawiać ; gdy nadjeżdża t r am-
w a j o określonym numerze, 
numer ten sygnal izuje nam 
jego trasę. W każdym z tych 
p rzypadków mamy do czynie-
nia z przekazywaniem in for -
mac j i przy użyciu pewnych 
znaków — a zatem z języ-
kiem. 

W tym momencie jest j uż chy -
b a d l a Czytelnika oczywiste, że 
m o w a — w sensie „ język»» — w 
istocie N I E odróżnia cz łowieka 
od m a ł p y ; co więce j , nie odróż-
nia cz łowieka od maszyny mate -
matyczne j , ani n a w e t od słupa 
sygna l izac j i d r o g o w e j . Wszędz ie 
zachodzi b o w i e m w y m i a n a i n f o r -
mac j i . Jeśli zaś idzie o użycie s ło -
w a „ m o w a " j a k o zespołu dźw ię -
k ó w — to p r z y p o m n i j m y sobie, 
że w ie le p taków , a także w p e -
w n y m stopniu de l f iny pot ra f i ą 
dość dobrze naś l adować w tym 
względz ie dźwięk i , w y d a w a n e 
orzez cz łowieka. T r u d n o to n a -
zwać j ęzyk iem, b o w i e m zwierzęta 
d o k o n u j ą te j imitac j i bezmySInie; 
a le przecież w stosunkach „mię -
dzy zwierzęcych»» nas tępu je także 
proces p r z e k a z y w a n i a i n f o r m a -
cji. . . 

W roku i960 państwo G o r -
don — para psychologów z 

uniwersytetu stanu N e v a d a w 
U S A — wzięli do swego domu 
roczną szympansiezkę. Oczy -
wiście, nauczenie je j m ó w i e -
nia nie wchodzi ło w rachubę 
— b u d o w a aparatu g łosowego 
małpy wyk lucza możl iwość 
w y d a w a n i a przez nią a r tyku -
łowanych dźwięków. Jednak -
że — i na tym polega p o m y -
słowość eksperymentu G o r -
donów — nie t y l k o m o w a , 
jako się rzekło, może odg ry -
w a ć rolę nośnika informacj i . 
Gordonowie postanowili n a u -
czyć małpę... języka znaków 
używanych przez g łuchonie-
mych. 

Eksperyment zakończył się 
nadspodziewanym sukcesem. 
Dziś szympansica — imieniem 
Vasha — w y k a z u j e przy 
swych 5 latach rozwó j 3,5-let-
niego człowieka. Z n a k i lka -
dziesiąt s łów, rozróżnia sze-
reg pojęć abstrakcyjnych (np. 
dostrzega różnice między 
„mo je " i „twoje" ) , a nawet 
potrafi f o rmułować w języku 
gestów zdania typu „otwórz 
lodówkę, bo chcę się napić 
mleka" . Potraktowana jak 
głuchonieme od urodzenia 
dziecko, Vasha mówi... Jeśli 
zaś j e j edukac ja będzie nadal 
postępować tak dobrze, za 2 — 
3 lata zostanie oddana do 
szkoły d la głuchoniemych! 



L'AIR DU TEMPS 
II est en Pologne, un produit 

Qui ne souffre absolument pas 
d'un manque de publicité. J'ai 
cité les sucreries. Inutile de 
crier à l'entracte bonbons, cho-
colats... Il est vrai que si les 
ouvreuses déambulaient colpor-
tant les douceurs, les spectateurs 
ne se déplaceraient pas nantis 
de réserves imposantes et leur 
péché mignon deviendrait nor-
mal, presque inaperçu. Mais 
ëtes-vous déjà allés au cinéma 
ou au théâtre en Pologne? Dans 
certains théâtres, même avant le 
début du spectacle on peut 
prendre un café avec un petit 
gâteau (ce n'est rien du tout 
voyons, ça ne fait pas grossir), 
éventuellement un café tout 
seul, ou encore un café presque 
tout seul avec une mignonne pe-
tite bouchée... Mais, une fois, 
dans la salle, observez les rangs 
déjà garnis... Vous voyez ce gros 
sac joufflu? Il est rempli de gros 
bonbons au petits papiers cris-
sants. Il vous fera frémir le 
petit bruit genre musique expé-
rimentale du papier lentement 
déplié pendant la grande scène 
du dernier acte ou à tout mo-
ment où le suspense du film fait 
régner un silence général car 
les rongeurs d'ongles sont dis-
crets et les autres se mordent 
tout aussi discrètement les % 
doigts ou restent bouche bée de g 
peur, ou d'émotion. Une armée 
de termites attaquant les pieds 
des fauteuils ne ferait pas plus 
de bruit. Et ce charmant petit 
sac joufflu, vous le voyez mul-
tiplié par dix, par vingt, par 
cinquante... Ce n'est rien, par-
fois — cela principalement dans 
les salles de théâtres ou au 
concert, vous voyez un groupe 
de vieux amis se passer tout 
simplement une vaste boîte de 
chocolats, sans plus, et si vous 
jetez à l'entracte un coup d'oeil 
discret vous apercevez avec hor-
reur ' une mer de papiers mar-
rons sur laquelle flottent quel-
ques rares spécimens enrobés 
de leur papier d'or ou d'argent 
qui disparaîtront bien avant la 
reprise du spectacle. J'attends de 
pied ferme celui qui me prou-
vera que les Polonais n'aiment 
pas les douceurs, je suis prête à 
offrir une boîte d'un kilo si il 
m'est prouvé, chiffres et statis-
tiques en mains, qu'il n'y a 
jamais de queue dans la bouti-
que ,, Wedel", rue Szpitalna et 
que, sur les rayons, les chocolats 
blanchissent, faute d'amateur! 

DE V E R S A I L L E S 
A C R A C O V I E 
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D. Szczechura est l 'un des metteurs en scène les plus connus des f i lms d'animation 

En 20 ans, une carrière internationale 

LE FILM D'ANIMATION SE PORTE BIEN 
I l y a vingt ans, deux courts des-

sins animés étaient réalisés sous la di -
rection de Zdz is ław Lachura ainsi 
qu'un f i lm de marionnettes „Du temps 
du roi Krakus" , de Zenon Wasi lewski . 
C'était il y a vingt ans, aujourd 'hui 
la production annuelle est de 70 f i lms 
en moyenne. Durant ces 20 ans, plus 
de 600 fi lms ont été réalisés. 

Si les thèmes du début étaient puisés 

Janina Har tw ig et son l 'héroïne 

EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . 
& A Arezzo, en Italie, au concours 
international de médailles, l'artiste 
plastique polonaise Stefan Gorczyca 
a obtenu le premier pr ix pour sa 
médail le „Les oiseaux". 

8 L e f i lm expérimental en couleurs de 
la télévision polonaise, „Les j e u x " a 

Il pleut, il pleut bergère... Et après la 
pluie, la boue. Triste automne, quand 
tu nous tiens, tu te montres généreux 
en averses et à titre de compensation 
tu nous encourages d ne pa.s mettre le 
bout du nez dehors. 

obtenu le „prix Ita l ia" dans la caté-
gorie des programmes et des f i lms 
musicaux. L e metteur en scène du 
fi lms est Grzegorz Lasota. 

® L a coopérative de Lub in „ B a j k a " 
est spécialisée dans la production de 
j eux pour enfants et d 'animaux en 
peluche. Les enfants d'Autriche, de 
Suède, du Danemark et de Hongrie 
jouent avec les an imaux et les jeux 
en provenance de Pologne. Dernière-
ment, la coopérative a reçu une com-
mande des Etats-Unis portant sur des 
ours en peluche, d'une valeur de 6 
millions de zlotys. 

® L 'automne de Varsovie, qui a 
f e rmé ses portes après un grand 
succès, a of fert aux amateurs de 
musique moderne 85 compositions 
réparties en 17 concerts. 

& A u Festival international de Mus i -
que à Middlesbrough en Grande -
Bretagne, le Choeur etudiantin de 
l 'Université de Varsovie a remporté le 
premier pr ix dans sa catégorie et 
également le premier pr ix pour l 'ensem-
ble de son programme. D'autres P o -
lonais se sont également distingués 
tels la pianiste Ba rba ra Malęcka (4e), 
l 'Ensemble de musique de chambre 
(3e prix ) . Quant au jeune chef 
d'orchestre Mac ie j Jaśkiewicz, il a été 
reconnu comme le meilleur du festival. 
8 A Wie luń, on se penche avec soin 
sur une graine qui vient de germer. 
Ce n'est pas une graine commune 
puisque, de l 'avis des spécialistes, elle 
a 1000 ans d 'âge et a été trouvée lors 
de recherches archéologiques, elle date 
donc de temps de Mieszko 1er, on ne 
sait encore de quelle plante il s'agit. 

le plus souvent dans les contes et lé -
gendes et étaient destinés aux enfants, 
par la suite l 'ambition se développa, 
on pensa à réaliser des f i lms animés 
pour adultes, alors l 'on vit f leurir des 
f i lms sociaux, d'actualité, satiriques. 

A part ir de 1955, le f i lm d 'animat ion po -
lonais commença à compter sur l ' arène in-
ternationale. les réal isateurs moissonnaient 
les p r ix lors des festivals internat ionaux 
de courts -métrages, que ce soit à Tours, à 
B e r g a m o ou à N e w - Y o r k . Les noms de 
Danie l Szczechura, de Wi to ld Giersz ou de 
Ste fan Schabenbeck se rencontrent souvent 
sur la liste des gagnants et ils sont bien 
connus des amateurs de cette spécialité 
artistique. 

I l existe en Pologne, trois centres 
produisant des f i lms animés. Ce sont 
les studios des f i lms de dessins ani -
més de Bie lsko-Bia ła , le Studio des 
Miniatures de f i lms à Varsovie et le 
Studio des petites Formes à Tuszyn, 
près de Łódź. Pour ce dernier studio, 
des 34 f i lms produits l 'an passé, 16 ont 
obtenu des pr ix et presque tous ont 
gagné les marchés internationaux. 

Les spectateurs de presque tous les 
cinémas du monde voient les f i lms 
d'animation polonais, que ce soient sur 
les continents européen, asiatique, a f -
ricain, américain, ou australien. 
Bientôt le studio de Tuszyn réalisera 
des f i lms de marionnettes d'après des 
sujets mythologiques, c'est là une com-
mande d'un producteur américain. 
Quant aux lecteurs de la „Semaine", 
ils savent déjà que les enfants f r a n -
çais pourront suivre sur le petit écran 
les „Aventures du petit ours Colargol" . 

Donc la santé d u f i lm d'animation 
polonais est des meilleures, on peut 
dire qu'el le est florissante. 

les Cracoviennes, mini et maxi , les v i -
trines des magasins, les costumes des 
paysannes venues fa i re leurs achats 
à la ville, tableau rarement rencontré 
aujourd 'hui en Europe. 

Avant son départ, M . Jean-Pau l P a -
lewski voulut ef fectuer un achat qui 
s 'avéra assez difficile. Il s'agissait d'une 
ceinture de Słuck, portée par la no -
blesse au X V I I e siècle. Ce détail vesti -
mentaire est venu en Pologne de Perse 
et de Turquie. Actuellement des copies 
sont réalisées, maiis elles sont assez 
rares en raison des matières employées, 
telles soies, fils d'or; de plus, le tis-
sage d'une pareille ceinture demande 
une grande habileté manuelle et d ' imi -
tation. Après avoir couru bien des m a -
gasins, la fameuse ceinture fut trou-
vée. 

Un autre élément de surprise pour 
les délégués: „D'où tant de Cracoviens 
connaissent-ils notre langue?" s 'enqué-
raient-ils. Rappelons simplement que 
Cracovie est une ville universitaire, 
qu'on y trouve, rue Floriańska, une 
Salle de lecture française, qu'elle est 
un important centre de traduction 
d'Europe, ce que, paraît- i l , les Va r so -
viens refusent de savoir et est ignoré 
presque totalement ailleurs. 

L a terre de Cracovie a laissé un 
inef fab le souvenir aux délégués venus 
de France. Soyons en certains, ces con-
tacts se perpétront dans l 'avenir et 
leurs résultats seront sûrement féconds. 

D a n s l es Ta t r a s , l es p en t e s des m o n t a g n e s 
ont c h a n g é d ' hab i t . E l l es ont r e m p l a c é 
le v e r t pa r des t e i n t e s chaudes q u e l ' au -
t o m n e lu i o f f r e g é n é r e u s e m e n t . Q u a n d l e 
s o l e i l est d e l a pa r t i e et j o u e a v e c les cou -
l eurs en les r e n d a n t p lus é c l a t an t e s , les 
p r o m e n a d e s d e v i e n n e n t enchan t e r e s ses . 

Allons dans les bois ramasser le champignon 
Une question est posée. Connaissons-

nous une année à champignons? Oui, 
répond le représentant du Ministère 
de la Santé, les cas d'empoisonnements 
par les champignons sont très nom-
breux cette année, ceci dans toutes les 
régions de Pologne, l 'année passée ils 
furent très rares. 

P a r contre, le représentant de l 'en-
treprise „Las " qui recueille les récol-
tes, prétend le contraire. Les quantités 
prévues ne sont pas atteintes. Donc 
faut - i l conclure que les amateurs de 
cueillettes de champignons se sont 
multipliés? Et comme tout amateur 
prétend „s'y connaître", on peut y voir 
la raison de bon nombre d 'empoison-
nement. 

Le pro fesseur H e n r y k Orłoś, spécialiste 
de la biologie des bois, propose une so-
lution séduisante: pourquo i ne pas créer 
une «Association des amateurs de cham-
pignons? N o n seulement une telle associa-
tion aura i t un rô le éducati f , mais de plus, 
elle inculquerait à tous ses adhérents un 
sens des responsabil ités envers le respect 
des sous-bois, évitant ainsi le côté dévasta -
teur que de telles cueillettes laissent de r -
r ière elles. 

L' idée a été retenue, espérons qu 'e l -
le f e r a son chemin afin que les bois 
puissent fournir des champignons dans 
les années à venir et que le nombre 
de tragédies provoquées pa r des cham-
pignons vénéneux soit atténué. Dé j à 
des protège-cahiers pour enfants pré -
sentent les „bons" et les „mauvais" 
champignons, c'est un premier pas. 
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CZURNEJ 
(8) 

Jak wyt łumaczyć Kozłowiczowi , że nie 
czuł się na siłach? Wola ł wykręc ić się ma-
ł ym pochlebstwem: 

— Wiedziałem, że bez ciebie taka sprawa 
się nie obejdzie. A wiem, że nie lubisz, j e -
żeli ci ktoś sprawę od początku poknoci. 

Koz łowicz spojrzał uważnie na młodszego 
kolegę, ale nic już nie powiedział. Wstał, 
schował swoją teczkę do szafy, notesik wsu-
nął do kieszeni. 

Socha poczuł się nieswojo: 
— Czy chcesz, żebym poszedł z tobą? 
— Idę samotnie stawić czoła waszym bo-

gom. N a j w y ż s z y czas, abym złożył w i zy tę 
pani doktor Murachowej . 

Sztuczny patos tych słów wyda ł się po-
rucznikowi podejrzany. Opanowało go nie-
jasne wrażenie, że coś tu się dz ie je nie tak 
jak trzeba. A l e mil ic jant nie powinien mie-
wać wrażeń — powinien po prostu w i e -
dzieć, a jeśli nie wie, jego obowiązkiem jest 
dowiedzieć się — jak mawiał przełożony 
Sochy, kapitan Roman Knapik. To inni mo-
gą miewać wrażenia albo może im się coś 
zdawać. Jak na przykład ordynatorowi 
szpitala powiatowego w Kramnie, doktoro-
w i S ławomirowi Gawrońskiemu, który do-
magał się urzędowej sekcji zwłok Maty ldy 
K rychowe j , lat 56, zmarłe j na skutek obra-
żeń odniesionych podczas wypadku na ul i-
cy. Bo coś mu się tam ,,nie zgadza". Z west-
chnieniem rezygnacj i Andr ze j Socha sięgnął 
po teczkę bez napisu. Trzeba dać znać ro-
dzinie zmarłe j . Ciekawe, po co ona tu przy -
jechała aż ze Skierniewic? 

ROZDZIAŁ 5 

Kapitan Koz łowicz gotów by ł przyznać w 
te j chwi l i całkowitą rac ję swojemu młod-
szemu koledze z Kramna. Kobieta, siedzą-
ca naprzeciwko niego, onieśmielała. Je j 
chłodne, wyniosłe zachowanie stwarzało 
między nią i p r zypadkowym rozmówcą dy -
stans nie do przebycia. Głos miała dźwięcz-
ny, wysok i — w chórze szkolnym z p ew -
nością śpiewała partie solowe metalicz-
n y m sopranem, na sali zaś operacy jne j nie-
chybnie każde wypowiedz iane przez nią w 
trybie rozkazującym słowo docierało wyraź -
nie do uszu asystujących. N i e wiadomo, czy 
doktor Teresa Murachowa celowo zajęła 
miejsce przy biurku w fote lu swego męża, 
pozostawiając Koz łowiczowi krzesło po j e -
go drugie j stronie. Na t ym krześle z pew-
nością siadywali interesanci sędziego, lu-
dzie, którzy przychodzil i do niego w róż-
nych, nawet niekoniecznie sądowych spra-
wach. Jeżeli to posunięcie pani doktor było 
zamierzone, osiągnęło cel: za każdym razem 
Kozłowicz , gdy zadawał jakieś pytanie, mu-
siał prze łamywać w sobie opór. Zdawało 
mu się ciągle, że zna jduje się u lekarza, do 
którego przyszedł, by opowiedzieć o obja-
wach swo j e j choroby. Tymczasem, mimo 
wszystko, on musiał być stroną pytającą, a 
pani doktor — pytaną. Musiał to sobie wciąż 
uparcie i od nowa uświadamiać. Co jednak 
było najdziwniejsze: Teresa Murachowa nie 
sprzeciwiała się takiemu ustawieniu ról. 
Odpowiadanie na pytania Koz łowicza nie 
sprawiało j e j najmniejszych trudności. P y -
tania traci ły swą ostrość w momencie, gdy 
następowały po nich obszerne, jasne, logicz-
ne, może nawet zbyt rozwlekłe wyjaśnienia. 
Podobne sytuacje Koz łowicz nazywał 
„wchodzeniem noża w miękkie masło". 
Ułatwiały niewątpl iwie pracę, ale nie lubił 
ich. 

— Przepraszam za to najście w domu — 
usprawiedliwiał się na wstępie — ale mu-

szę z panią porozmawiać. Sądziłem, że pani 
będzie wolała taką rozmowę niż of ic jalne 
przesłuchanie w komendzie. 

— A leż oczywiście — odpowiedziała u-
przejmie, podsuwając pudełko z papierosami. 

Na wieczku przybita była plakietka z 
wyg rawe rowanym napisem: Wielce czci-
godnemu Sędziemu Edwardowi Murachowi 
z okazji XX-lecia pracy — pracownicy Sądu 
Powiatowego w Kramnie. Ruch ręki Teresy 
był nieco niedbały i Koz łowicz mimo wol i 
pomyślał: ciekawe, co też ona zrobi z tymi 
wszystkimi pamiątkami po mężu, których 
tu pełno na biurku, z tymi wszystkimi do-
wodami ludzkiego szacunku, często, nieste-
ty, grzeszącymi brakiem gustu... Szacunek. 
Wszyscy go szanowali. A kto go kochał? 
Widocznie kapitan zbyt intensywnie wpa-
t rywa ł się w rękę Teresy Murachowej , bo 
cofnęła ją nagłym ruchem i nerwowo za-
tarła dłonie. Dłonie miała kształtne, o dłu-
gich, silnych palcach. Trochę zniszczone. 
Może nie zawsze wkłada gumowe rękawicz-
ki, k iedy za jmuje się gospodarstwem. 

— Bardzo panu dziękuję, panie kapitanie, 
za tę f o rmę kontaktu ze mną. Rzeczywiście, 
nie by łoby mi na rękę, gdyby całe Kramno 
przypatrywało się, jak maszeruję do ko-
mendy. S tykam się wprawdz ie często z wa -
szymi ludźmi, ale na innym terenie, na in-
ne j płaszczyźnie. 

— Jestem już trochę zorientowany w ca-
ł e j sprawie — Koz łowicz postanowił zredu-
kować do najniezbędniejszego minimum in-
dagację doktor Murachowej — nie będę 
więc pytał o bezpośrednie szczegóły. Chodzi 
mi raczej o in formacje ogólniejsze. 

— Proszę bardzo — jasnoniebieskie oczy 
Teresy Murachowej miały wyraz , którego 
Koz łowicz nie umiał określić. W t y m wzro -
ku było trochę poczucia wyższości, trochę 
pobłażania — pan kapitan rozumie, jak bar-
dzo zależy mi na wyjaśnieniu te j tragedii. 

— Czy państwo długo by l i małżeństwem? 
— Tak, pobral iśmy się w 1948 roku. Rok 

przedtem otrzymałam dyplom i skierowano 
mnie do pracy w Kramnie . By łam wtedy 
tutaj j edynym lekarzem. Edward w t ym 
samym czasie został mianowany sędzią. Je-
go cała rodzina zginęła w powstaniu war -
szawskim, jak też by łam samotna. No i tak 
jakoś poznaliśmy się, zbl iży l iśmy się. T o nie 
było trudne, intel igencję można było wtedy 
w Kramnie na palcach jednej ręki policzyć. 

— Czy pani doktor pochodzi z Warsza-
wy? 

Zaprzeczyła, twarz j e j przybrała lekki 
wyraz smutku: 

— Nie. Jestem spod Lwowa . Moi rodzice 
nie ży ją . Reszta rodziny pogubiła się. W i e 
pan, kapitanie, jak to podczas wo jny . 

N i e miał nic do zarzucenia te j odpowie-
dzi: 

— Wiem. T o los wie lu z nas. 
Teresa Murachowa skinęła głową, p r z y j -

mując d o wiadomości zrozumienie j e j losu 
przez kapitana i ciągnęła dalej, nie pytana: 

— Studia rozpoczęłam podczas wo jny . 
Trochę tu, trochę tam. Częściowo tajne. A 
skończyłam medycynę już w Warszawie, po 
wojnie . Doktor Lebioda także w tedy studio-
wał. By l i śmy razem na ostatnim roku. N o 
i to ja właśnie ściągnęłam go do Kramna. 

— Dlaczego mi pani o t ym mówi? — za-
pytał spokojnie. Zda je się, że z tą kobietą 
trzeba po prostu grać w otwarte kary. 

Odpowiedziała mu z przekorą i goryczą: 
— Żeby panu wyjaśnić od razu, co nas 

łączyło z P iotrem Lebiodą. I tak panu po-
wiedzą. Wolę , żeby pan dowiedział się o t ym 
ode mnie. 

Tego mu Socha nie powiedział. W te le fo-
nogramie, przesłanym do komendy w o j e -
wódzkie j , było ty lko wspomniane, że przy 
śmierci sędziego obecna była żona, lekarka, 
i zaprzyjaźniony z rodziną Murachów Piotr 
Lebioda, również lekarz. 

— Czy te stosunki, to, co panią łączyło z 
P io t rem Lebiodą, mogło budzić czy jekol -
wiek wątpliwości? 

Zerwała się z fotela, okrążyła biurko, sta-
nęła przy oknie, ale t y ł em do widoku roz-
ległych łąk, zalanych słońcem: 

— Pan chyba zna małe miasteczka. Zresz-
tą, w tym wypadku istniał surowiec dla plo-
tek. P iotr nie zawsze umiał ukrywać swoje 
uczucie dla mnie. To zaczęło się jeszcze na 
studiach. 

Na jwidoczn ie j nie lubiła małych miaste-
czek. Czy nie lubiła też doktora Lebiody? 
Odgadła to pytanie, zanim je zadał, skwap-
l iwie nadążała za tokiem myśl i kapitana K o -
złowicza: 

•— Nie myślałam nigdy o P iotrze poważ-
nie. Miałam dla niego zawsze dużo sympatii, 
zwycza jne j , koleżeńskiej sympatii. Sądziłam, 
że ta miłość prze jdz ie mu z biegiem lat. 

— A l e nie przeszła? 
— Nie. Żałowałam niejednokrotnie, że na-

mówi łam go do osiedlenia się w Kramnie . 
Niepotrzebnie skomplikowałam sobie tym 
życie. A l e w tych pierwszych latach tak bar-
dzo brakowało mi tu kogoś znajomego, ko-
goś bliskiego, życzl iwego. 

— Czy pani mąż wiedział, że doktor L e -
bioda kocha panią? Czy nie był zazdrosny? 

Koz łow iczowi przemknęło przez myśl, że 
może jest tak, jak Murachowa mówi , i zara-
zem jest też trochę inaczej. Czy nie mogło 

•» być na przykład tak, że miłość P iotra i T e -
resy spowodowała załamanie psychiczne 
starszego mężczyzny i popchnęła go do sa-
mobójstwa? Pierwsza żona zginęła, druga 
chce odejść, cóż więc po życiu? 

Teresa rozwiała te wątpliwości, ale do 
obrazu dodała jeszcze jeden element, nową 
barwę: 

—• M ó j mąż był bardzo bystrym człowie-
kiem. A l e by ł też bardzo skryty i opanowa-
ny. N i gdy nie pozwol i łby sobie na jakiś w y -
buch. P o p ewnym czasie zorientował się w 
sytuacji, ale z początku lekceważył tę spra-
wę . Żartował nawet nieraz z Piotra, nazy-
wał go mo im giermkiem. To denerwowało 
Piotra. On jest bardzo uczuciowy, prze-
wraż l iwiony. Powiedz ia łabym nawet — hi-
steryk. Dwa dni temu doszło między nimi 
do ostrej wymiany zdań. Niestety, nie było 
mnie przy tym, bo by łabym temu zapo-
biegła. Mia łam dyżur w szpitalu. W i e m ty l -
ko, że mąż dał P io t rowi do zrozumienia, iż 
zrobiłby naj lepie j , przenosząc się do innego 
miasta. 

Widocznie zmęczyła się, czy zdenerwowa-
ła t ym wyznaniem, bo znów zajęła miejsce 
przy biurku i zapaliła papierosa. Strzepnęła 
popiół na dywan. Koz łowicz przysunął j e j 
usłużnie popielniczkę. 

— Porozmawiam o t y m z Piotrem. Widz i 
pani, tak się składa dziwnie, że ja też znam 
doktora Lebiodę od wie lu lat. 

Poczuła się t ym wyraźnie zaskoczona. W 
j e j oczach, dotychczas bez wyrazu, mimo że 
mówiła o sprawach, które z pewnością nie 
by ły dla niej obojętne, po raz p ierwszy roz-
błysło zainteresowanie. Może nawet niepo-
kój : 

— Ach tak? Rzeczywiście od wie lu lat? 
Czy z czasów wo jny? 

— Z czasów w o j n y — potwierdzi ł i prze-
skoczył nagle na zupełnie inny temat. — 
Czy pani sama prowadzi gospodarstwo? P r z y 
pani obowiązkach zawodowych trudno po-
godzić dom i pracę. 

Zdziwi ła się, ale odpowiedziała płynnie: 
— M ó j mąż był bardzo wymaga jący . 

Wręcz kapryśny czasami. I potworny skru-
pulant. Żadna gosposia nie mogła tu długo 
wyt rzymać . Ostatnią zwolnił dwa tygodnie 
temu, bo mu jakieś papiery na biurku prze-
mieszała. W ięc gospodarowałam teraz sama. 
Pewnie , że to niełatwo. A l e mam dobrą są-
siadkę. 

— Panią Blinową? — spytał podstępnie i 
uśmiechnął się domyślnie. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Michalinka ma çjlos 
S Ł O W A N A W I A T R 

D' O C Z E G O służy mowa ludzka? A b y się porozumieć, po-
uczać nawzajem, podzielić się wiadomościami. Kobiety 
jednak często używają jej w innej zupełnie roli. M i a -

nowicie w roli młynka, który miele frazesy i banały, słowa 
i słówka: 

— Dzień dobry, co słychać? 
— Dziękuję, a co u pani? 
— Tak sobie. Pogodę mamy nienadzwyczajną. 
— Rzeczywiście, lato było deszczowe. 
— W tamtym roku było tak samo. 
— Podobno zima będzie ostra... 
— Co robić? Żeby t y lko cz łow iek by ł zdrowy. . . 
— A jakże, zdrowie to najważniejsze. Zawsze to powiadam. 
— A tak, byle nie mieć z lekarzami do czynienia... 
— Zwłaszcza, gdy się nie jest już pierwszej młodości... 
— Oho, młodość mija, czas szybko ucieka. A le młode po-

kolenie tego nie rozumie. 
— No cóż, moja pani, dzisiejsza młodzież!... 

To nie to, co dawniej . 
— Zmieniło się. Ta nowoczesna technika... 
— I te wypadki samochodowe! 
— Boże uchroń! Co za świat! 
— X drożyzna. Ceny codziennie rosną. 
— Zyc i e nie jest ła twe. 
— A jakże, wiecznie jakieś kłopoty. 
— Byleby tylko człowiek był zdrowy. 
— O tak. Zdrowie to najważniejsze. Zawsze to mówię... 
Zawsze to mówią: o tym życiu, o tym zdrowiu, o pogodzie, 

o czasie, który mija, wciąż to samo. A potem powiedzą sobie 
„do widzenia", i „bardzo mi było miło panią spotkać". „Przy-
najmniej człowiek mógł sobie trochę pogadać i czegoś się do-
wiedzieć"... 

Pogadać, owszem, pogadały sobie, ale dowiedzieć nie dowie-
działy się o niczym. Zmieniły tylko razem słowa i frazesy w 
drobny pyłek banału. A potem wrócą do swoich codziennych 
zajęć, chyba że w drodze spotkają sąsiadkę i serdecznie się 
sobą ucieszą: 

— Dzień dobry! Co słychać? 
— Dziękuję, a co u pani? 
— Tak sobie. Pogada nie sprzyja. Deszcze... 
Słowa ulatują z wiatrem jak suche listki jesienne i nic z nich 

nie zostaje. 
A może by tak lepiej było poczytać dobrą książkę? 

M I C H A L I N K A 

1 tajników damskiej 
sylwetki 

Z g o d n i e z z a p o w i e d z i ą p o d a j e -
m y da l s z e w s k a z a n i a i p r z e c i w -
w s k a z a n i a d o t y c z ą c e d ługośc i 
s t r o j u d la o k r e ś l o n y c h t y p ó w sy l -
w e t k i . 

Kobieta t ę g a zawsze po-
winna być ubrana spokojnie 
i dyskretnie, a więc ani w 
mini ani w maxi. Długość od-
powiednia dla kobiety tęgiej 
to długość, umiarkowana, do 
połowy kolan. Żakiet przy 
kostiumie długi albo bardzo 
długi, jednorzędowy z piono-
wymi, wyszczuplającymi cię-
ciami. Przeciwwskazania: ku -
se, opięte suknie i spódnice, 
duże wzory, szerokie paski w 
talii, marszczenia, golfy. 

Kobieta c h u d a miałaby 
idealne warunki dla wszyst-
kich długości stroju, gdyby 
nie towarzysząca na ogół 
chudości nadmierna szczup-
łość nóg. Szczupłe nogi 
najlepiej czują się w tak 
modnych dziś spodniach; je -
żeli w spódnicy — to koniecz-
nie poszerzanej, plisowanej 
lub w fałdy. Zalecane ma -
teriały — grube i mięsiste. 
Odradzamy zbyt krótkie stro-
je, jeżeli nogi są zbyt szczu-
płe. 

Przy sylwetce t ę g i e j g ó -
r ą a s z c z u p ł e j d o ł e m 
długość stroju uzależniona 
jest od wzrostu: przy wzroś-
cie niskim zaleca się długość 
nad kolana, przy wysokim — 
poniżej kolan. Żakiety dłu-
gie, dołem poszerzane, spód-
nice tylko poszerzane. Przy 
strojach dwuczęściowych gó-
ra zawsze powinna być ciem-
niejsza niż dół. Wskazane de-
kolty V, raglany i kimona. 

Przy s z c z u p ł y c h r a -
mionach i biuście a biodrach 
s z e r o k i c h wskazane " są 
wyłącznie długości od kolan 
w dół, długie żakiety, tuniki. 
Przy strojach dwuczęścio-
wych — dół zawsze ciemniej-
szy. Przeciwwskazania: stroje 
krótkie i opięte, fałdy, zmar-
szczki i nakładane kieszenie 
na spódnicach, ciasne paski w 
talii. 

emancypantki 
RO Ż N E D R O G I p rowa -

dzą do sukcesów także 
w Af ryce i na drogach 

tych — w b r e w tradycji i o -
by czajom — nie brak czar-
nych kobiet. Angie Brooks z 
Liberii w ub. roku była prze-
wodniczącą Zgromadzenia 
Ogólnego O N Z . Annie Jiagge 
była pierwszą kobietą •—-
prawnikiem, sędzią Sądu 
Najwyższego w Ghanie. So-
phie L ihau-Kanza jest minis-
trem w rządzie Konga. Olyn 
Williams jest stałym sekre-
tarzem rządu w Sierra Leone 
i jednocześnie bojowniczką 
sprawy kobiecej. 

„Mężczyźni w rządzie więk -
szość czasu poświęcają włas -
nym interesom — powiedzia-
ła kąśliwie — i dlatego nic 
nie można zrobić". 

Letycja Obeng, biolog, zo-
stała dyrektorem Instytutu 
Morskiego w Ghanie. Jacque-
line Ki -Zerbo z Górnej W o l -
ty jest kierowniczką szkoły 
pedagogicznej w tradycyj -
nym społeczeństwie muzuł-
mańskim, które oczekuje od 
kobiet że „będą znały swoje 
miejsce". 

Różowe sole kąpielowe 
Podczas gdy nowoczesna 

kobieta afrykańska usiłuje 
zmieniać swoje społeczeń-
stwo, inne wyb i j a j ą się w r a -
mach starych struktur p le -
miennych. Najbardzie j znana 
jest Honoria Bailer Caulker 
z Sierra Leone, która w 
1961 r. została obrana w o -
dzem naczelnym okręgu 
Shenge liczącego 25 tys. ludzi. 
Pani Honoria, duża kobieta o 
wyglądzie Junony, przepada 
za błyskotkami takimi np. 

jak... biały Mercedes. Podda-
ni noszą ją w otwartym pa -
lankinie. Jej wodzowska w y -
sokość posiada złotą gałkę 
ofiarowaną jeszcze przez kró -
lową Wiktorię oraz wspania -
łą łazienkę, w której wszyst-
ko jest różowe z solami 
włącznie. W czasie występów 
publicznych towarzyszy jej 
urzędnik dmący w róg sło-
niowy. Pani Honoria prze-
wodniczy swemu sądowi p le -
miennemu sprawnie i z god-
nością. 

Władczynie rynku 
Niewielu mężczyzn w A f r y -

ce dorównuje pod względem 
potęgi i bogactwa władczy-
niom rynku, potentatkom 
handlowym kontrolującym 
znaczną część transportu oraz 
handlu tekstyliami, żywnoś-
cią i wyrobami metalowymi 
w Nigerii i Ghanie. W Lagos 
bankierzy opowiadają cuda o 
wielkiej, tęgiej kobiecie, któ-
ra nie potrafi się podpisać, 
lecz w każdej chwili może 
otrzymać pożyczkę w wyso -
kości 560 tys. dolarów. Poli -
tycy zabiegają o względy 
„rynkowych mateczek" a ża-
den rząd nie potrafi skutecz-
nie ściągać z nich podatków. 

„Nie umieją pisać ani czy-
tać — powiedział dziennikarz 
z Akry — ale diabelnie do-
brze liczą..." 

Żona na raty 
Kobiety afrykańskie szybko 

odkryły, że aczkolwiek uzys-
kały p rawa wyborcze i do-
stęp do stanowisk — surowe 
zwyczaje i nakazy plemienne 

nie przestały ich krępować. 
Po dzień dzisiejszy plemienny 
system dziedziczenia może w 
przypadku śmierci męża po-
zostawić żonę nieomal bez 
niczego. Opłata za narzeczoną 
od 40 do 4 tys. dolarów jest 
nadal ściągana przez ojca 
dziewczyny. „Nowy " kodeks 
małżeński w Tanzanii pozwa-
la kupować żonę na raty. 

Rada chrześcijańska w 
Ghanie usiłuje ustalić opłatę 
za żonę w jednolitej, skrom-
nej wysokośoi 35 dolarów, 
lecz większość rodziców jest 
zdania, że duma rodzinna i 
honor ich córki kosztują o 
wiele drożej... 

Le râgout 
de mouton 

Le mouton est, en Pologne, 
la viande la moins chère. Ce 
n'est pas partout le cas, mais 
ici et là on peut cuisiner un 
excellent râgout de mouton. 
Voici une simple recette: 

Pour trois ou quatre per -
sonnes, prenez environ une 
livre d'épaule de mouton ou 
de poitrine et demandez à 
votre boucher qu'il vous coupe 
le viande en morceaux. Dans 
la cocotte, faites fondre une 
noix de beurre ou de mar -
garine. Ensuite ajoutez les 
morceaux de râgout et laissez 
— les prendre couleur de 
tous côtés. Ensuite, retirez-
les, ajoutez de la farine, 
remuez jusqu'à ce qu'elle soit 
brune et versez deux verres 
d'eau, déposez un bouquet de 
persil, thym et laurier, poi -
vrez et salez. N'omettez pas 
quelques oignons et un peu 
d'ail. Remettez les morceaux 
de viande et laissez cuire à 
petit feu deux heures durant. 

Vous pouvez faire le râgout 
aux carottes, dans ce cas 
coupez les carottes en ron-
delles et laissez cuire avec le 
râgout, si vous ajoutez quel -

Ze złotych myśli 

Młodość mamy po to, aby popełniać głupstwa, 
a wiek dojrzały po to, aby tych głupstw żałować. 

Ernest Hemingway 

Człowiekowi nie wystarcza, że jest szczęśliwy, 
trzeba jeszcze, żeby inni nie byli... 

François Mauriac 
TÎT 

Mężczyźni zawsze chcą być pierwszą miłością ko-
biety a kobiety pragną być ostatnią miłością męż-
czyzny. 

Oscard Wi lde 

Najbardziej bezduszne istoty to bogate kobiety tra-
cące czas na przymiarki. 

Yves Saint Laurent 

ques pommes de terre, jetez-
les dans la cocotte coupées 
en dés, une heure avant de 
servir. 

Et si vous n'aimez ni les 
carottes, ni les pommes de 
terre, servez tout simplement 
le râgout avec du riz qui aura 
cuit séparément bien entendu. 

Erncstine D O D U E 

NOTKI - PLOTKI 
Każdy Anglik wypi ja rocz-

nie 2216 szklanek herbaty, 
każdy Holender — 434. Fran-
cuzi i Włosi pi ją herbatę tyl-
ko wtedy, gdy boli ich wątro-
ba lub żołądek. 

» 
Slub na dnie basenu pły-

wackiego odbył się w Denver 
w U S A . Młoda para, pastor i 
goście weselni wystąpili w 
strojach płetwonurków. 

» 
Najnowsza moda w U S A — 

kolorowe tzw. sygnałowe poń-
czochy. Niebieskie oznaczają, 
że dziewczyna jest już zajęta, 
czerwone — że wolna, zielo-
ne — że „być może" itd. D łu -
gie pończochy oznaczają 
szampański humor, krótkie — 
melancholię itd. 

» 
Rząd austriacki zakazał u -

żywania w języku urzędowym 
określenia „panna". Wszyst-
kie „Fraulein" stały się od tej 
chwili „Frau". 

Ankieta szwajcarskiego In -
stytutu Badania Opinii wyka -
zała, że tylko 15 na 100 ko-
biet chciałoby się urodzić 
mężczyznami. 



DWA POKOLENIA 

RODZICE 
DZIECI: 

C O P A I N S - A M I S Janusz m a 23 lata. Jeśli w o -
li mu nie zabraknie, w i e -
le zdoła w życiu zrobić 

Krys ia bardzo lubi sprzeda-
wać. Handel pociąga ją b a r -
dziej niż nauka w szkole 

Radości życia ma na jw ięce j 
Henio. Powodzenie w życiu 
napawa chłopca optymizmem 

Pan Piotr H O N Z A patrzy 
zamyślony na swych synów, 
którzy o czymś półgłosem 
rozmawia ją . Potem kieruje 
wzrok na córkę, która chodzi 
po pokoju w swoim n o w y m 
maxi-płaszczu, dumna i szczę-
śliwa. 

— Zastanawiałem się często 
nad tym, jacy są młodzi dzi-
siaj. Czy są tacy sami jak my 
w ich wieku, a jeśli nie, to 
dlaczego —• mów i powoli . — 
Mnie wygoniła z domu wojna. 
W 1939 r. opuściłem Polskę, 
przez Węgry, jak większość 
żołnierzy, wydostałem się za-
granicę i dotarłem do Anglii. 
Byłem w dywizji pancernej 
generała Maczka, biłem się w 
Normandii, Belgii, Holandii. 
Byłem dwa razy ranny, jako 
żołnierz 9 batalionu flandryj-
skiego II Dywizji. Mogę po-
wiedzieć bez przesady, że mo-
ją młodość, a w każdym ra-
zie wielką jej część spędziłem 
w wojsku. 

Synowie przesta ją rozma-
wiać, s łuchają wspomnień o j -
ca. Oni tego nie przeżyli. T u -
łaczkę, rozstanie z rodziną, 
w o j n ę znają tylko z opowia -
dania i trudno im nawet to 
wszystko sobie wyobrazić . 

— Ale różnica polega nie 
tylko na tym. Kiedy wojna 
się skończyła, myśmy nadal 
żyli inaczej niż oni. Panowało 
wtedy przekonanie, że żeby 
zostać Polakiem, trzeba się 
izolować od Francuzów. To-
warzystwa polskie, jakie wte-
dy istniały, trzymały się zu-
pełnie osobno. Młodzi Polacy 
bawili się ze sobą, nie mie-
szając się z całością młodzie-
ży. 

— Nie wiem czy to było 
słuszne — zastanawia się p. 
Honza. — Dzisiaj nasze dzie-
ci zmieszane są w szkole, w 
zabawie, w sporcie razem z 
młodzieżą francuską. Ani róż-
nic żadnych się nie robi, ani 
się nie stara izolować ich. Ty-
le że chcielibyśmy, żeby znali 
język polski. 

Mówiąc p. Honza ożywia 
się, widoczne jest, że temat, 
który porusza, jest mu napra -
w d ę bliski, że problemy te 
nurtują go poważnie. 

Młodzi zaczynają opowiadać 
0 wakac jach spędzonych w 
Polsce. Wy jecha l i wszyscy r a -
zem samochodem, ale j edy -
nym kierowcą jest Henio. N a j -
starszy syn, Janusz, nie p ro -
wadz i wozu. P racu je w f a b r y -
ce Kuh lmanna już od 8 lat. 
Sp r awę swego wykształcenia 
trochę zaniedbał. Chciał być 
ks ięgowym, p rzygotowywa ł 
się już nawet d o egzaminu, 
ale ostatecznie się na ten e -
gzamin nie stawił. Jeszcze te -
raz, pracując, móg łby zapisać 
się na F .P .A . (Formation P r o -
fessionnelle pour Adultes), 
zdobyć wyższe kwal i f ikac je i 
zmienić charakter pracy. W i e -
lu młodych ludzi to robi, u -
zyskuje Certificat d 'Aptitude 
Professionnelle i poprawia so-
bie wa runk i pracy. Janusz nie 
odrzuca tej możliwości, jest 
już może nawet zdecydowany 
na zrealizowanie tego, ale tro-
chę zwleka, podobnie jak ze 
zdawaniem n a „permis". M a 
teraz 23 lata, jeśli więc wol i 
mu nie zabraknie, niejedno 
jeszcze zdoła w życiu zrobić. 

K i e d y j e c h a l i d o P o l s k i , H e n i o 
p r o w a d z i ł p r z e z c a ł y czas. S p i e -
s z y l i s ię , a b y j a k n a j p r ę d z e j do -
j e c h a ć i o d w i e d z i ć r o d z i n ę . W y -
j a z d t a k i , t o w i e l k i e p r z e ż y c i e 
d la w s z y s t k i c h , n a w e t d l a d z i e c i . 
1 s y n o w i e , i c ó r k a — w s z y s c y 

b a r d z o l u b i ą w a k a c j e w P o l s c e . 
D o b r z e s ię c z u j ą z r o d z i n ą , k t ó r e j 
n i e d a w n o j e s z c z e n i e zna l i i ł a t -
w o n a w i ą z u j ą z e w s z y s t k i m i k o n -
tak t . B y ć m o ż e r o d z i c e ich, w 
m ł o d o ś c i , n i e m i e l i t e j ł a t w o ś c i 
z a w i e r a n i a z n a j o m o ś c i , p r z y j a ź n i , 
z b l i ż a n i a s ię d o ludz i z z a u f a -
n i e m i s e r d e c z n o ś c i ą . N a p e w n o 
s a m i w t y m w i e k u b y l i b a r d z i e j 
o s t rożn i , p o w ś c i ą g l i w i . T e g o u -
c z y ł o i ch ż y c i e , T y m c z a s e m Ja -
nusz, H e n i o , K r y s i a r z u c i l i s ię 
od r a z u w r a m i o n a r o d z i n y w 
P o l s c e , j a k g d y b y zna l i j ą za -
w s z e . B a b c i s p r a w i l i n i e s p o d z i a n -
k ę s w o i m p r z y j a z d e m . P r z y s z l i 
d o d o m u i n i e p o w i e d z i e l i k i m 
są. B a b c i a i ch p o c z ą t k o w o n i e 
p o z n a ł a , d o p i e r o k i e d y p r z y p o m -
n i e l i s ię s ta ruszce , z a c z ę ł o s ię w i -
t an i e , c a ł o w a n i e i r adość bez 
k o ń c a . 

Te j spontaniczności i radości 
życia na jwięce j z rodzeństwa 
ma Henio. P o zdaniu matury 
w Lens wstąpi ł na U n i w e r s y -
tet iw Lil le, na Wydz i a ł P r a -
wa . Jeśli wszystko dobrze 
pójdzie, za cztery lata Henio 
powinien otrzymać dyplom 
(licence) i w tedy będzie mógł 
spełnić swe dawne, gorące 
pragnienie: zostać profesorem 
p r a w a i ekonomii. Chciałby 
ucz£yć w lycée technique, w 
takim samym, jakie ukończył 
w Lens. Uk ł ada się na razie 
wszystko pomyślnie i — być 
może •— te szczęśliwe osiąg-
nięcia w p ł y w a j ą na dobry 
humor i optymizm Henia. 

Ojciec: Zachęcam dzieci do nauki, ale ich nie zmuszam. 
Matka : N ie wo lno dzieci trzymać strachem, dać im swobodę 

A j e d n a k c za sam i m a c h ł o p i e c 
p e w n e o b a w y i w a h a n i a , j a k g d y -
by t r o c h ę b r a k o w a ł o m u z a u f a -
n i a d o w ł a s n y c h sił . Od r o k u 
p r a c u j e w s z k o l e j a k o w y c h o -
w a w c a , „ p i o n " . O b o w i ą z k i s w e 
s p r a w u j e b a r d z o d o b r z e , c e n i o n y 
j e s t za p i lność , sk rupu l a tnoś ć , 
t a k t p e d a g o g i c z n y . M ł o d z i e ż g o 
lub i i c h o c i a ż t r o c h ę k ł o p o t ó w 
s p r a w i a l i m u n i e s f o r n i „ ś r e d n i a -
c y " , m a l i 10—14 l e t n i u c z n i o w i e i 
na j s t a r s i , c i c o j u ż p r z y g o t o w u j ą 
się do- e g z a m i n ó w , b y l i z a w s z e 
w z o r o w o g r z e c z n i i m i l i . Z a d o -
w o l o n y z p r a c y p. H e n r y k a d y -
r e k t o r s z k o ł y z a p r o p o n o w a ł m u , 
a b y p r z y j ą ł p a r ę g o d z i n l e k c j i . U -
w a ż a ł . że m i m o iż mło-cly w y -
c h o w a w c a n i e m a j e s z c z e d y p l o -
m u u n i w e r s y t e c k i e g o , m o ż e z p o -
w o d z e n i e m z a c z ą ć u c z y ć . R o d z i -
ce b y l i z d a n i a , ż e p r o p o z y c j ę n a -
l e ż a ł o p r z y j ą ć . T o s a m o m y ś l e l i 
b ra t i s i os t ra . A j e d n a k H e n i o 
z d e c y d o w a n i e o d r z u c i ł p r o p o z y c j ę . 

— Gdy skończę studia — 
owszem, bardzo chętnie. Leży 
to w moich zamiarach. Ale 
jeszcze nie teraz... 

N a s u w a się pytanie, czy 
ktoś z naszych emigrantów ze 
starszego pokolenia postąpił -
by podobnie? Większość z 
nich p rzybywa ła tutaj nie ty l -
ko nie znając języka f rancus -
kiego, ale również i nie ma -
jąc żadnego zawodu, poza u -
miejętnością pracy na roli, po -
za solidną siłą mięśni... No i 
wszyscy zna jdowal i pracę, po -
znawal i nowe zawody, uczyli 
się szybko i zaczynali się w y -
różniać w pracy. Czy nie tkwi 
tu jedna z różnic dzielących 
młodą generac ję od starszej? 

Różnice te jednak nie od-
da la ją młodych od starszych. 
W każdym razie nie w rodzi-
nie państwa Honzów. 

— Zachęcam zawsze dzieci, 
aby się uczyły, ale nigdy ich 
nie zmuszałem do nauki — 
mówi ojciec. — Nawet wyda-
wało mi się, że niesłuszne jest 
takie ciągłe popychanie dzie-
ci, obiecywanie nagród, wcią-
ganie ich na siłę tam, gdzie 
nie chcą iść same. Jeśli nie 
zdobędą wykształcenia, zrajdą 
pracę taką, którą potrafią 
wykonywać i też będą szczę-
śliwe w życiu. 

O j c i e c m ó w i t o m o ż e s z c z e g ó l -
n i e w odn i e s i en iu do K r y s i . M a 
ona 13 la t , m a C e r t i f i c a t d ' E t u -
des P r i m a i r e s i n i e chce ks z t a ł -
c ić s i ę d a l e j . P o c i ą g a j ą h a n d e l . 
S t r a s zn i e lub i s p r z e d a w a ć i w o l a -
ł a b y j u ż t e r a z z a c z ą ć p r a c o w a ć , 
n i ż c h o d z i ć do s z k o ł y . R o d z i c e 

p r ó b u j ą j e s z c z e d z i e w c z y n k ę za-
chęc i ć , a b y u c z y ł a s ię d a l e j , a l e 
g w a ł t e m d o s z k o ł y j e j p c h a ć n i e 
b ędą . 

Pani Joanna Honza ma g łę -
bokie przekonanie, że nad -
mierna surowość w stosunku 
do dzieci jest szkodliwa. 

•— Pamiętam, jak myśmy 
się bali naszego ojca — w s p o -
mina. — Przecież to niedo-
brze tak! Dzieci powinny mieć 
zaufanie do rodziców, powin-
ny im wszystko mówić, o-
wszystko się poradzić. Ja u-
ważam, że nie wolno dzieci 
strachem trzymać. Jeśli do ro-
dziców dziecko nie będzie mo-
gło przyjść i z zaufaniem 
zwierzyć się ze wszystkiego, 
to do kogóż ono pójdzie? Sta-
ram się zawsze być dla moich 
dzieci przyjacielem. Copine-
amie. 

Ojciec jest chyba, w g r u n -
cie rzeczy, też tego zdania, bo 
w rodzinie panu je zgoda, ha r -
monia, zrozumienie. Starsi, 
zdaniem dzieci, trochę zbyt 
często mówią o dawnych, 
ciężkich czasach, ale na to już 
nie ma rady. Takie jest p rzy -
zwyczajenie starszych ludzi. 
Poza tym młodych i starszych 
nie dzieli już ta przepaść o -
b a w i lęku, jaka dawnie j 
dzieliła dziecko od ojca i mat -
ki. 

W i d a ć tu, u p a ń s t w a H o n z ó w , 
b a r d z o u j m u j ą c ą t r o s k ę o to , ż e -
b y d z i e c i o m d o p o m ó c d o p o k o n a -
n i a n i e śm ia ł o ś c i , p r z e ł a m a n i a 
s t rachu p r z e d ż y c i e m i l u d ź m i . 
W d z i e c i ń s t w i e o j c i e c w c i ą g a ł 
c h ł o p a k ó w d o spOTtu. ( S a m b y ł 
p i ł k a r z e m z a w o d o w y m ) . P o t e m 
zac zą ł w o z i ć d z i e c i do P o l s k i , w i -
d z ą c j a k d o b r z e d z i a ł a n a n i ch 
k o n t a k t z r o d z i n ą w K r a j u . N o 
i s ta l e t r o s z c z y s ię o t o w a r z y s t w o , 
0 r o z r y w k i , w i d z ą c że m ł o d z i n i e 
s z u k a j ą i ch sami , lub iąc d o m i 
obecność r o d z i c ó w . 

Jest to rodzina, w której 
nie ma konfl iktu pokoleń. A l e 
1 ojciec i matka zdają sobie 
doskonale sp rawę z tego, jak 
bardzo młodzi są od nich róż-
ni. I dlatego nad nimi czuwa -
ją i starają się im dopomóc 
ze zdwojoną energią. P amię -
tają, że to oni są tym star -
szym pionierskim pokoleniem, 
które stwarzało materialne 
podstawy życia w e Francj i . 
Niech młodsi z tego teraz 
skorzystają. 

EST-IL NECESSAIRE 
D',.ETRE DANS LE VENI"? 

CO N C E N T R E Z - V O U S . 
Décontractez-vous. Res -
pirez à fond. Laissez 

tout de côté. Non, non, ras -
surez-vous, je ne vais pas 
vous demander de dépouiller 
vos vêtements ni de vous 
déchausser. Je n'ai pas l ' in -
tention de vous convier à 
faire de la gymnastique, et 
bien que le yoga connaisse en 

ce moment une vogue ext ra -
ordinaire, je n'ai pas non 
plus formé le dessein de vous 
par ler du yoga. J'en parlerais 
peut-être une autre fois. Si je 
veux que vous soyez en 
forme, c'est tout simplement 
parce que je m'apprête à 
méditer sur l 'art. Non pas 
sur l 'art en général, — bien 
que je sois loin d'être bête 

(je vous jure que c'est vrai), 
j 'en serais incapable — mais 
sur l 'art du vingtième siècle, 
et plus exactement sur cer -
tains aspects de cet art. 

Prêts? Bien. Ecoutez: 
Q u e d i r i e z - v o u s si 

sans c r i e r 
g a r e 

b r u s q u e m e n t 
de but 

e n b lanc 

j e m e m e t t a i s 
à 

f a i r e 
des 

phrases 
en f o r m e d ' e s ca l i e r ? 

Cela vous ébahirait, n'est-ce 
pas? Vous demeureriez tout 
pantois, pas vrai? Pourtant, 
si par extraordinaire je me 
mettais à construire de telles 
phrases, je ne ferais que 
suivre les brisées de poètes 
du début de notre siècle qui 
sont aujourd 'hui tenus pour 
de très grands bonshommes. 
Vous le saviez? Ah ! 

Et que diriez-vous si je 
vous conviais à un spectacle 
où l'on vous arroserait de 
„pipi d'artiste"? Vous vous 
vexeriez? Vous m'en voudriez 

à mort? Alors, laissez-moi 
vous dire que vous n'êtes pas 
à la page. Non. non, vous 
n'êtes pas à la page. Je suis 
au regret de vous annoncer 
que vous n'êtes pas dans la 
course. Si, si, vous n'êtes pas 
dans le vent. Quelle page, 
quelle course, quel vent? Mais 
le happening, voyons! C'est 
au cours des happenings que 
l 'on arrose les gens de „pipi 
d'artiste". Vous l'ignoriez? 
C'est du propre! Comment 
peut-on ignorer ce que c'est 
que 3e happening? ! 

Remarquez que moi, il y a 
huit jours, je n'en savais pas 
plus que vous. C'est en ef fet 
seulement dimanche dernier 
que je me suis documentée 
sur cette question. Pourquoi 
a i - je décidé de vous en pa r -
ler? Tout simplement parce 
que je voudrais savoir ce que 
vous en pensez. 

Qu'est-ce que le happening? 
C'est le dernier cri de l 'art 
du vingtième siècle. C'est un 



KONGRES IMOS w KEMMEL 
WK E M M E L (Belg ia ) zakoń-

czył obrady 3-dniowy K o n -
gres By łych Kombatantów, 

zrzeszonych w organizacj i IMOS . 
W Kongres ie wz i ę l i udział dele-
gac i z różnych k r a j ó w alianckich. 

Już podczas otwarcia uroczys-
tości była mowa o Polakach. P r e -
zes More l , wyg łasza jąc przemó-
wien ie zaga ja jące z jazd, z łożył 
hołd za łożyc ie lowi IMOS , genera-
ł ew i Strze lczykowi , dawnemu 
żołn ierzowi armi i generała Ha l -
lera. Do generała Strze lczyka do 
Chorzowa, gdzie mieszka obecnie, 
w y j e d z i e delgacja IMOS-u celem 
wręczenia mu dyplomu honoro-
wego . W programie następnych 
uroczystości by ło uczczenie pa-
mięci bohaterskich żołnierzy po l -
skich, k tórzy w r. 1945 wyzwa la l i 
miasta Ypres . P od pomnikiem po-
leg łych złożono kwiaty , a orkie-
stra odegrała polski hymn naro-
d o w y . 

W ciągu drugiego dnia z jazdu 
ukonstytuowano władze Interal-
l ied Mi l i t a ry Organisation Sphinx 

oraz zatwierdzono j ego statut. 
Prezesami I M O S zostali p. More l 
i p. Poziemski , sekretarzem p. 
Mi l iard, skarbnikiem p. Kopennol . 
Do zarządu powołano również kil-
ku zastępców, reprezentujących 
inne kra je , wśród nich paru Po la -
ków : p. Zygmunta (Szwajcar ia ) , 
p. Wojsznisa (Belgia) , p. Spr inge-
ra (Kanada), p. Staracza (Holan-
dia), p. Uchockiego (Angl ia ) . 

Ustalono również , że powo ł y -
wać się będzie 30 cz łonków do 
Académie de 1 ' IMOS. P i e rwsze 
fo te le akademickie przeznaczono 
genera łowi S t rze l czykowi (Po l -
ska), generałowi Zdro j ewsk iemu 
(Francja) , genra łowi Debruyn 
(Belgia) , generałowi Gubbins 
(Angl ia ) . 

Podczas dalszego przebiegu 
kongresu złożono wieńce na w z g ó -
rzu K e m m e l , w miejscu walk, a 
także odbyło się szereg dekoracj i . 
Generał Danie l -Zdro jewsk i od-
znaczył gminę K e m m e l meda lem 
Polskiego Ruchu Oporu w e Fran-
cji . 

„Urodzony do pługa — zostałem poetą" 

JULIAN PRZYBOŚ NIE ŻY]E 
Kultura polska doznała nowe j dotk l iwe j straty. Zmar ł Julian P r zy -

boś — jeden z najwybitnie jszych poetów wywodzących się z lat między-
wojennych, syn chłopski z Rzeszowszczyzny, urodzony w e wsi Gwoźnica 
w powiecie Strzyżów w 1901 r„ który w jednym z pierwszych swoich 
wierszy pisał „Urodzony do pługa — zostałem poetą". Julian Przyboś 
ukończył g imnaz jum w Rzeszowie, a później polonistykę na Un iwersy -
tecie Jagiellońskim. Związa ł się w tym czasie w Krakow ie z czasopis-
mem awangardy poetyckiej „Zwrotnica" . Po studiach przy ją ł posadę 
nauczyciela gimnazjalnego, jakiś czas pracował na Śląsku, co mu po-
zwoliło poznać trud robotnika, górnika i hutnika — trud chłopa na 
roli znał już od dziecka. W y r a z swego poetyckiego uznania dla pro le -
tariackiego trudu dał w takich wierszach j ak : „Na kołach", „Gmachy" , 
„Cieśle", „Dynamo", „ N a budowie mostu na Wiś le" , „Zmęczeni", „K ró l -
H u t a - W i s ł a " czy „Nad Śląskiem". N ie było też przypadkiem, że od lat 
trzydziestych czul się Julian Przyboś związany z łódzką grupą „A.R. " -—• 
„Artyści Rewolucy jn i " . W niespokojnym roku 1939 bawi ł w e Francji , 
by na wo jnę wrócić do K ra j u . Z wrażeń paryskich, korsykańskich, 
z przeżyć tragedii wrześn iowe j i okupacyjnych, powstał cykl „Póki my 
ży jemy" , wydany w całości w 1944 r., a wcześniej pub l ikowany w w y -
dawnictwach podziemnych. 

W czasie okupacj i pracował Przyboś na roli. Latem 1944 znalazł się 
w Lubl inie i zgłosił się do budowy l u d o w e j państwowości. Został tam 
wyb rany pierwszym po wo jn ie prezesem Zw iązku Literatów Polskich. 
By ł współredaktorem pierwszego powojennego czasopisma literackiego 
„Odrodzenie". W latach 1947—1951 pracował w dyplomacji , pełniąc 
funkcję posła polskiego w Szwajcar i i . 

W ostatnich latach Julian Przyboś dał się również poznać jako zna-
komity teoretyk zagadnień literackich, szczególnie w zakresie poezji. 
Śmierć zaskoczyła go nagle podczas z jazdu tłumaczy literatury polskiej. 
Przewodniczył właśnie (6.X.) zebraniu, na którym zagraniczni goście 
recytowali wiersze polskie w swych ojczystych językach. Po wierszach 
odczytanych przez Japonkę by ł bardzo wzruszony, stwierdził, że w j a -
pońszczyźnie poezja brzmi szczególnie melodyjnie; przy wierszach Ja -
struna recytowanych przez Annę Posner... zasłabł. Nastąpi ła kliniczna 
śmierć. M imo natychmiastowej pomocy i wys i łku lekarzy, nie zdołano 
już strudzonego serca poety przywrócić do życia. Zmar ł ma jąc lat 69. 

Cześć Jego Pamięci ! 
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W Y M I E N I A M Y KORESPONDENCJĘ 

genre d'expression qui entend 
fa ire prévaloir „la pleine 
réalité". Les zélateurs du hap -
pening se proposent de briser 
la barr ière entre l 'art et la 
vie. Selon eux, ce qui se pas -
se sur scène est aussi impor -
tant que ce qui se passe dans 
la salle, et un spectateur 
qui se lisse les cheveux par 
exemple constitue un spec-
tacle — tout autant qu 'une 
danseuse qui lève la jambe... 
En d'autres termes, le hap -
pening est un fait réel ou une 
situation sans intention ni 
logique, un spectacle qui est 
créé non seulement par les 
artistes, mais aussi par le 
public. 

Cela, c'est la théorie, mais 
voyons maintenant ce que 
cette théorie donne en prati -
que. J'ai lu qu'à Paris, un 
adepte du happening a invité 
deux mil le personnes à un 
vernissage. Les murs de la 
galerie où eut lieu ce vernis -
sage étaient entièrement 
blancs et entièrement nus. 

Aucun tableau. Rien. Un 
point, c'est tout. C'est cela le 
happening. Toujours à Paris, 
un autre propagateur du hap -
pening a, paraît-i l , organisé 
un spectacle pendant lequel 
une jeune personne exécuta 
un numéro de strip-tease, 
puis on donna lecture au p u -
blic de quelques passages 
d'ouvrages vertigineusement 
licencieux, et f inalement on 
l 'aspergea de „pipi d'artiste". 
A u Japon, un groupe de pein-
tres passionnés pour le hap -
pening s'est mis à „peindre" 
en dérapant à vélo sur la 
toile et en se roulant dans la 
peinture. J'ai aussi lu quelque 
part qu 'un peintre qui avait 
composé une toile abstraite 
représentant des planches 
cassées — A l l an Kaprów , 
pour ne pas le nommer -— en 
arr iva un jour à penser qu'il 
ne servait à rien de peindre 
un tableau abstrait représen-
tant des planches cassées; il 
f it donc sortir le tableau du 
cadre et remplit réellement 

de la galerie où il exposait 
planches cassées... 

Qu 'en dites-vous? Pour ce 
qui me concerne, je trouve 
tout cela insipide, voire in-
sane. Je conçois qu'il fai l le 
innover, bien sûr. S'il n'y 
avait pas de gens hardis, de 
novateurs, de révolutionnaires, 
nous en serions peut-être 
encore à considérer „ La 
Chanson de Ro land " comme 
un ouvrage d 'avant-garde. 
Je conçois aussi que les 
gens veuillent s ' informer 
et „être dans le vent" . 
Mais parfois le „vent" ressem-
ble tellement à une trombe 
de sottise que je me deman-
de s'il ne vaut pas mieux se 
mettre à l 'abri et relire t ran-
quil lement „La Chanson de 
Roland", le „Grand Testa-
ment" de François Vil lon ou 
„Le Cid" . 

Et vous, qu'en pensez-vous? 
Je vous fais une grosse 

bise. 
M A R T I N E 

D A N U T A O L E S Z C Z U K — Z a -
j ą c z k o w o 9, p o c z t a K o b y l n i c a , 
p o w . S łupsk — p i s ze d o r e d a k -
c j i : , , Z w r a c a m s ię d o W a s z g o -
rącą, p rośbą , j e s t e m k a l e k ą , ż y j ę 
w s m u t k u i o d o s o b n i e n i u , chc i a -
ł a b y m n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą 
k o r e s p o n d e n c j e z R o d a k a m i z 
z a g r a n i c y . Już raz na ł a m a c h 
. . T y g o d n i k a P o l s k i e g o " b y ł m ó j 
a d r e s l e c z n i k t do m n i e n i e n a -
pisał , m o ż e d l a t e g o , ż e j e s t e m 
k a l e k ą ? P r z e c i e ż ja , t ak j a k i 
inn i z d r o w i c h c i a ł a b y m m i e ć 
p r z y j a c i ó ł , w y m i e n i a ć z n i m i 
p o g l ą d y i z a i n t e r e s o w a n i a , m o g ę 
w y m i e n i a ć p ł y t y p o c z t ó w k o w e , 
c i e k a w e ks i ą żk i , f o t o s y p o l s k i c h 
a k t o r ó w , z n a c z k i p o c z t o w e i e t y -
k i e t k i z a p a ł c z a n e . M a m 25 la t . 
O d p o w i e m na k a ż d y l ist . R e -
d a k c j a p r z y ł ą c z a s ię d o p r o ś b y 
p. D a n u t y i m a n a d z i e j ą , ż e t y m 
r a z e m l is t j e j n i e p o z o s t a n i e bez 
echa . 

A N N A A B H A M — G d a ń s k - O l i -
w a . u l . P i a s t o w s k a 66-B/2 m . 
p r a g n i e za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z d z i e w -
c z y n k ą lub c h ł o p c e m z F r a n c j i . 
M a 15 l a t . 

K A T A R Z Y N A S A M E R Y T — 
W a r s z a w a 1, S e w e r y n ó w 6 m 4 — 
i B O Ż E N A B U C Z Y Ń S K A — w a r -
s z a w a 1, ul B e d n a r s k a 17 m 6 — 
b a r d z o c h c i a ł y b y k o r e s p o n d o w a ć 
z n a s z y m i R o d a k a m i z F r a n c j i 
l u b B e l g i i . O b i e m a j ą p o 18 la t 
i dość r ó ż n o r o d n e z a i n t e r e s o w a n i a 
a m i a n o w i c i e : h i s to r i ą , k u l t u r a i 
nauką f r a n c u s k ą , ż y c i e m i p r a c ą 
m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j , m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą , f i l m e m , t e a t r e m , 
s p o r t e m . K o l e k c j o n u j ą p ł y t y i 
n a g r a n i a z n a n y c h w ś w i e c i e z e -
s p o ł ó w m u z y c z n y c h . O d p o w i e d z ą 
na k a ż d y l ist . 

W A L D E M A R S K O W R O Ń S K I — 
W e s o ł a k / W a r s z a w y , ul . Ś w i e r -
c z e w s k i e g o 40. B l o k 5 m 3 — p i s z e 
do r e d a k c j i : „ B a r d z o p r o s z ę o 
p o m o c w n a w i ą z a n i u k o r e s p o n -

B. DOWO JNÂ-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

d e n c j i z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą w e 
F r a n c j i i B e l g i i . J e s t e m z z a w o -
du e l e k t r o n i k i e m . M a m 25 la t , 
i n t e r e s u j e s ię p o za p racą z a w o -
d o w ą , t u r y s t y k ą , p r z y r o d ą i 
z b i e r a m w i d o k ó w k i " . 

H E N R Y K B A R T N I C K I — E łk , 
ul . N o w o t k i 4/1, w o j . b i a ł o s t o c -
k i e — s tudent I r o k u W y ż s z e j 
S z k o ł y R o l n i c z e j w K r a k o w i e . M a 
21 l a t i c h c i a ł b y n a w i ą z a ć p r z y -
j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
dz i eżą p o l o n i j n ą . J e g o z a i n t e r e -
s o w a n i a t o m u z y k a n o w o c z e s n a , 
p r o b l e m a t y k a spo ł e c zna k r a j ó w 
zachodn i ch , r u c h e s p e r a n c k i na 
c a ł y m św i e c i e , m a l a r s t w o i p o -
d r ó ż e . 

T A D E U S Z C H R O B A K — Z g o -
r z e l e c , u l . W a r s z a w s k a 10/3, w o j . 
w r o c ł a w s k i e — c h c i a ł b y za p o -
ś r e d n i c t w e m „ T P " n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ą w j ę z y k u f r a n c u s -
k i m , a n g i e l s k i m , r o s y j s k i m l u b 
n o l s k i m z m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i i 
B e l g i i . M a 19 l a t . 

B A R B A R A W Y S O C K A — Os t r o -
ł ę k a 2, u l . K o l e j o w a 45 — m a 16 
la t . U c z y s ię w l i c e u m o g ó l n o -
k s z t a ł c ą c y m j ę z y k a f r a n c u s k i e g o 
j u ż d r u g i r o k i b a r d z o c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i . 

M A R I A I F R A N C I S Z E K W A R -
K U S Z — Ś w i e b o d z i n , ul . S p o k o j -
n a 1, w o j . w r o c ł a w s k i e — c h ę t n i e 
n a w i ą ż ą k o r e s p o n d e n c j ę na te -
m a t m o d y , s z k o ł y , k u l t u r y i i n -
n e z P o l a k a m i m i e s z k a j ą c y m i w e 
F r a n c j i . 

T A D E U S Z P A S T U S Z A K — Z a -
mość , u l . K i l i ń s k i e g o 13 — m a 20 
l a t i j a k o sob ie ' m ó w i : „ w s z e c h -
s t r o n n e z a i n t e r e s o w a n i a " . Chc i a ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d y m i l u d ź m i z F r a n c j i . 

M A R I A C A B A — G r o m n i k 58, 
p o w i a t T a r n ó w , w o j . k r a k o w s k i e 
— p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j w 
w i e k u o d 14—19 l a t . M a 15 la t i 
j e s t u c z e n n i c ą . Z b i e r a z n a c z k i i 
w i d o k ó w k i . 

M A R I A C I E Ś L I K — O p o l e , u l . 
1 M a j a 99 m 3 — c h ę t n i e n a w i ą -
ż e k o r e s p o n d e n c j ę za p o ś r e d n i c -
t w e m „ T P " . M a 16 l a t . I n t e r e s u -
j e s ię f i l m e m , h i s t o r i ą s t a r o ż y t -
ną, g e o g r a f i ą , z b i e r a f o t o s y a k t o -
r ó w , z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o -
k ó w k i . Z n i e c i e r p l i w o ś c ą o c z e k u -
j e n a l i s t y . 

A N D R Z E J Ł O S M A Ń S K I — C i e -
c h a n ó w , ul . 17 S t y c z n i a 28a m 12 — 
w o j . w a r s z a w s k i e — c h c i a ł b y za 
p o ś r e d n i c t w e m „ T P " z n a l e ź ć 
p r z y j a c i e l a w ś r ó d R o d a k ó w w e 
F r a n c j i l u b B e l g i i i k o r e s p o n d o -
w a ć na t e m a t spor tu . T r e n u j e 
s w o j a u lub i oną d y s c y p l i n ę — 
p o d n o s z e n i e c i ę ż a r ó w , w k t ó r e j 
do s z ed ł d o n i e z ł y c h w y n i k ó w . P o -
za t y m jest z b i e r a c z e m p ł y t i 
p o c z t ó w e k d ź w i ę k o w y c h o r a z 
p l a k i e t e k s p o r t o w y c h . B a r d z o 
i n t e r e s u j e s ię ż y c i e m m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j i p o p u l a r n o ś c i ą d y s c y -
p l i n s p o r t o w y c h a w s z c z e g ó l n o ś -
c i p o d n o s z e n i a c i ę ż a r ó w M a 18 
l a t . 
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PANIE REDAKTORZE! 

Jak wiadomo, głosy dzielą się na ty-
le samo kategorii co ludzie. Wśród 
ludzkich głosów mamy głosy silne i 
głosy słabe, głosy cienkie i głosy gru-
be, głosy wysokie i głosy niskie, głosy 
czyste i głosy fałszywe, głosy wściekłe 
i głosy wesołe, głosy, które się liczą 
i głosy, które się nie liczą, głosy za i 
głosy przeciw, itd., itd. Ale oprócz gło-
sów ludzkich istnieją także i inne gło-
sy, bowiem szczodrobliwa natura ob-
darzyła zdolnością głośnego objawiania 
myśli, uczuć i żądz nie tylko człowie-
ka, ale również zwierzęta oraz cały 
szereg rzeczy martwych bądź też nie-
widzialnych, takich jak na przykład 
trąba, sumienie, serce, przeszłość, itp. 
Kompletnie natomiast zapomniała na-
tura o pyrce. Chociaż sam Julian Ur-
syn Niemcewicz napisał, że „po chrzcie 
świętym, kartofle są największym do-
brodziejstwem ludziom użyczonym z 
nieba", chociaż ziemniaki przysłużyły 
się ludzkości i Poznaniakom nieporów-
nanie skuteczniej aniżeli takie na przy-
kład trąby, które jak wiadomo są prze-
ważnie głupie, to jednak pyrka nie 
może ani zagrzmieć, ani sobie stęknąć, 
ani nic. Czy to nie woła o pomstę do 
nieba? Niesprawiedliwie obszedł' się 
los także ze ścianami, które są prze-
cież tysiąckrotnie ważniejsze i użytecz-
niejsze niż trąby, sumienie, serce i ca-
ła przeszłość, no bo gdyby nie było 

bran i za A n g l i k ó w ( d l a t e g o za A n g l i k ó w , że 
J o a n n ę d ' A r c spa l i l i w R o u e n A n g l i c y ) , pan 
M e c e n a s , pan i A n n a i M i c h a l i n k a co i raz 
d o r z u c a j ą do stosu chrus tu i s m o l n y c h 
b i e r w i o n . . . 

Ale nagle zdałem sobie sprawę, że nie 
ja jeden przeżywam gwałtowne, dra-
matyczne emocje. Janyś i stojąca obok 
nas uszminkowana jak w kinie i wy-
strojona jak diabeł na Zielone Świątki 
paniusia mieli takie miny, jakby do-
piero co spadli z księżyca. Inni ludzie 
też kręcili się i wiercili jak na śrubie, 
i w ogóle wyglądali tak, jakby po tej 
części ciała, która zaczyna się tam gdzie 
plecy tracą swoją szlachetną nazwę, ła-
ziły im jakieś robaki. Nagle Janyś sko-
czył jak oparzony i pobiegł do pomie -
szczenią, w którym urzęduje naczelnik 
stacji. Wszyscy jak jeden mąż podróż-
ni skierowali wzrok ku tej oszklonej 
budce. Na stacji zapanowała pełna na-
pięcia cisza. Janyś wymachiwał ręka-
mi, stukał się palcem w czoło (sądzę, 
że chciał dać naczelnikowi do zrozu-
mienia, że jest przy zdrowych zmys-
łach), i co i raz wskazywał nim na 
ścianę. Wreszcie wyszedł stamtąd, wy-
dobył z kieszeni kraciastą chusteczkę, 
otarł nią czoło i począł powoli kiero-
wać się ku mnie. Wymalowana paniu-
sia nie wytrzymała i wybiegła mu na-
przeciw. „I co? — zawołała na cały 
głos. — Co to jest?" „Nic szczególnego, 
wielce szanowna pani — powiedział Ja-
nyś z wykwintną uprzejmością, rite i 

ścian, to gdzie by człowiek głaskał ko-
bietę, gdzie całowałby się z nią, gdzie 
mógłby się z kobietą kłócić? W trąbie?g1 

W sercu? W sumieniu? W przeszłości? o 
A gdzie by się zawieszało ślubne zdję-y 
cia? O co, gdyby nie było ścian, biłby Â 
człowiek głową? O co rzucałby gro }( 

chem? Mimo jednak że ściany oddały !< 
i nadal oddają różnym Romeom i Ju-
liom i wielu innym ludziom niepożyte 
usługi, to jednak także i im dzieje się 
krzywda. Ani zagwizdnąć sobie nie 
mogą ze zdziwienia, choćby były świad-
kami nie wiem jakiej rozpusty, ani 
jęknąć, choćby opierały się o nie nie 
wiem jak grube baby, ani zakląć, choć 
by wisiały na nich fotografie nie wiem 
jak głupich dziadów. Biedne ściany 
mają tylko uszy. To jest straszne. Tak 
dłużej być nie może i tak dłużej nie 
będzie. To się musi zmienić. To się 
już zmienia. Jeśli mi nie wierzycie, 
przyjedźcie do Paryża, a przekonacie 
się, że teraz ściany mają nie tylko u-
szy, ale także i język, i że potrafią tym 
językiem mleć jak nakręcone. 

Używam nieco figlarnego stylu, ale 
nie myślcie czasem, że prawię Wam 
tutaj androny. Ja naprawdę nie łżę. 
Kiedy ostatnio byłem z moim kolegą 
Janysiem w Paryżu, w pewnym mo-
mencie znaleźliśmy się na peronie sta 
cji metra „Georges-V", i to właśnie 
tam zobaczyłem po raz pierwszy w ży 
ciu gadającą ścianę. Jak do tego do-
szło? Normalnie. Po prostu stałem 
Janysiem na peronie i czekam na me 
tro. No i co? Nic. Tyle, że kiedy tak 
stałem, z muru jął się nagle wydoby-
wać szeptliwy głos reklamujący pewną 
markę wina, a następnie dźwięki przy-
pominające do złudzenia huk towarzy-
szący wylatywaniu korka z butelki i 
bulgot lanego z pękatej flachy do 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Należę do bardzo spokojnej, praco-
w i te j rodziny. Ludzie nas szanują, 
wiedzą, że można na nas polegać. 
Jesteśmy solidnymi ludźmi. Wszyscy: 
ojciec, matka, mó j mąż, siostry, starszy 
brat i ja. Jeden się tylko wyrodzi l — 
najmłodszy brat. M a teraz 27 lat. N ie 
lubi pracować, stale ma w głowie j a -
kieś wielkie interesy, podróżuje, dzia-
ła, nabiera naiwnych. Cała rodzina 
płaci jego długi, bo przecież nie moż-
na plamić opinii. N igdy nie mamy spo-
koju, nigdy nie wiemy, co on jeszcze 
wymyśl i . Pogodzi łam się już z tym, że 
z naszych ciężko zarobionych pieniędzy 
musimy na niego łożyć. A le nie mogę 
się pogodzić z tym, jak on krzywdzi 
uczciwych ludzi. Ostatnio był znowu 
u nas. Mieszkał z nami, jadł, pra łam 
mu koszulę, nie mówiąc ani słowa. 
A le zdarzyło się, że przyszedł do mnie 
do pracy i poznał moją młodą kole-
żankę. Dziewczyna bardzo ładna, miła, 
przyzwoita, ale strasznie naiwna. U w i e -
rzyła mu. Obiecał, że się z nią ożeni, 

szklanicy wina. Proszę? Czy ja czasemwmówił, że ją kocha do szaleństwa. Ja 
nie byłem wtedy pod gazem? Gdzieęj wiem, że to wszystko nieprawda, że 

on ją chce tylko wykorzystać, a pod -
kreślam, że dziewczyna nikogo jeszcze 

tam. Trzeźwiuteńki byłem jak nowo& 
narodzone dziecko. Zresztą wypraszamj 
sobie tego rodzaju pytania! Za kogo, 
Wy mnie macie?! ' 

Oczywiście, w pierwszej chwili osłu-'t 
piałem i ogarnęło mnie przerażenie, bo, 
wydawało mi się, że ów reklamujący! 
wino głos wydobywa się ze mnie. „Bo-t, 
że! — pomyślałem sobie w duchu. — 
Wszechmocny Boże, co to jest? Co toC 
ma znaczyć? O ile się nie mylę, włas-
na moja dusza na głos mnie zachęca\ 
do żłopania wińska. Czyżbym ja byl 
aż tak strasznym pijakiem?" Chcąc się1 

uspokoić, zacząłem sobie perswadować,] 
że uległem złudzeniu, że nigdy się je 
szcze nie zdarzyło, żeby czyjaś dusza1 

przemówiła ludzkim głosem, że takie\ 
rzeczy zdarzają się tylko w powieś 

nie miała. Zakochała się w nim i 
świata poza nim nie widzi. P r ó b o w a -
łam tłumaczyć. Nic nie pomaga. B ł a -
gałam brata, żeby dał j e j spokój. Także 
nie pomaga. Drżę na myśl, co z tego 
wyniknie. N ie powinno się może tak 
mówić o rodzonym bracie — ale on 
jest zwyk łym łobuzem. B łagam niech 
mi pani poradzi, co robić? Jak uchro-
nić dziewczynę od niego. 

S I O S T R A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
A może on naprawdę się zakochał? 

A może właśnie małżeństwo go w y l e -
czy? Może się wreszcie ustatkuje i 

ciach o Twardowskim, i nawet tyleG) stanie się podobny do reszty rodziny. 
yWnï fT Ï cm nc inr rnnń 70 m r r p s t n ł p m d r ż e ć 9 ) W7îAm -7Q r>nr<i - -zdołałem osiągnąć, że przestałem drżeć 
ale akurat wtedy, kiedy przestałem się, 
trząść, głos reklamujący wino, huki 
strzelającego korka i bulgot lanego doj 
szklanki wina rozległy się po raz dru-: 

gi, więc na nowo oblałem się zimnym 
potem. 

N i e m i a ł e m już n a j m n i e j s z e j wątpl iwośc i^? 
c o do t e g o . że t o n i e j es t z łudzen i e , a p o z a y 
t y m u ś w i a d o m i ł e m sob i e t a k ż e , ż e ó w g ł os9 
w c a l e n i e j e s t g ł o s e m m o j e j duszy , t y l k o / 
g ł o s e m ś c i any . T o m n i e d o b i ł o . „ S k o r o s l y - z 
szę j a k i e ś g ł o s y d o b y w a j ą c e s ię ze śc iany,V 
t o z n a c z y , że j e s t e m d rugą J o a n n ą d ' A r c " •—y. 
p r z e m k n ę ł o m i p r z e z m y ś l . S t a ł e m s t ruch-y 
l a ł y , p r z e j ę t y g r o z ą . O c z y m a w y o b r a ź n i Ju/'/ 
w i d z i a ł e m , j a k p ł o n ę na s tos ie i j a k p r ze -7 

Wiem, że pani się obawia, ale co moż -
na zrobić. Przecież dziewczyna jest do -
rosła. Pani ją ostrzegła, uprzedziła, a 
ona nie chce słuchać. Proszę pani, ta-
kie niespodzianki zdarzają się w życiu, 
a zwłaszcza w stosunkach męsko -dam-
skich. Czasem najgorszy łobuz, kobie -
ciarz, leń, po zawarciu małżeństwa, 
jeśli oczywiście się zakocha, zmienia 
się nie do poznania. B y w a i odwrot -
nie. Człowiek, w y d a w a ł o b y się ideal -
ny, spokojny, stateczny, nagle zmienia 
się w zwierzę. Ja osobiście znam w y -
padki, gdy ludzie, na których wszyscy 
machnęli ręką, alkoholicy, kanciarze, 

protekcjonalnością wielkiego pana. — To 
jest po prostu reklama..." Na stacji na-
tychmiast uczynił się hałas. „Cie... Cie... 
— mówili ludzie. — Czego to teraz ci 
specjaliści od reklamy nie wymyśla-
ją!" Jedni się tym pomysłem zachwy-
cali, drudzy natomiast nie posiadali się 
z oburzenia i krzyczeli, że to jest no-
wy zamach na i tak już mocno roz-
strojone nerwy użytkowników pod-
ziemnej kolei. Ja przysłuchiwałem się 
temu zgiełkowi z filozoficznym spoko-
jem. Postanowiłem rozważyć całą spra-
wę na zimno w domu. 

Czy już ją rozważyłem? Owszem. Do 
jakich doszedłem konkluzji? 

O t ó ż d o s z e d ł e m d o k o n k l u z j i d o s y ć z a -
s k a k u j ą c y c h . P y t a c i e , c z y j a j e s t e m z w o -
l e n n i k i e m c z y t e ż p r z e c i w n i k i e m r e k l a m y ? 
T o j e s t n i e i s t o tne , n i e w a ż n e . P o n i e w a ż m o -
j e d z i e c i ń s t w o i m ł o d o ś ć u p ł y n ę ł y w ś w i e -
c ie , k t ó r y n i e b y ł t a k j a k d z i s i e j s z y ś w i a t 
o b l e p i o n y s e t k a m i t y s i ę c y k o l o r o w y c h p la -
k a t ó w r e k l a m o w y c h an i o ś l e p i o n y t r y s k a -
j ą c y m i z m u r ó w i d a c h ó w p u r p u r o w y m i , 
ż ó ł t y m i , n i e b i e s k i m i i z i e l o n y m i w ę ż a m i 
r e k l a m n e o n o w y c h , an i o s z o ł o m i o n y o g ł o -
s z e n i am i , j a k i m i b o m b a r d u j ą nas r ad i o i 
t e l e w i z j a , w i ę c j e s t e m r a c z e j w r o g o nas ta -
w i o n y d o r e k l a m y . A i e z d a j ę sob ie t a k ż e 
s p r a w ę z t e g o , ż e t e n m ó j n i e c h ę t n y , n i e -
p r z y j a z n y s t o s u n e k d o r e k l a m y j e s t c z y m ś 
s t a r o m o d n y m , z a c o f a n y m , k o n s e r w a t y w n y m , 
b o d z i s i a j bez r e k l a m y an i rusz , c a ł y ś w i a t 
s to i na r e k l a m i e , d z i s i a j n i e t en j e d z i e , k t o 
s m a r u j e , t y l k o t en , k t o r e k l a m u j e . D z i s i a j 
n a w e t t a k an t y r e k l a m o w o n a s t r o j o n y c z ł o -
w i e k j a k j a mus i s ię o d czasu do czasu 
r e k l a m o w a ć . z a c h w a l a ć s w o j e p i san i e i 
w d z i ę c z y ć s ię w s w o i c h , , L i s t a c h " d o r e -

nagle pod w p ł y w e m kobiety stawali 
się potulnymi mężami. Ponieważ nie 
ma rady, ponieważ nie może pani 
uchronić swo j e j młodej koleżanki od 
swego brata, trzeba zaryzykować. A 
nuż to się uda? Niech pani jeszcze 
tylko powie bratu, że jeśli skrzywdzi 
tę dziewczynę, nigdy już pani mu nie 
pomoże i w ogóle nie będzie go pani 
chciała widzieć na oczy. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M a m 24 lata, jestem zupełną sie-

rotą. Wychowa ł am się w sierocińcu, 
nie mam żadnego zawodu. Przed d w o -
ma laty wysz łam za mąż. On jest o 
dziesięć lat starszy ode mnie. Jest do -
skonałym rzemieślnikiem i porządnym 
człowiekiem. Poznaliśmy się przypad-
kowo, w takiej jednej melinie. Mnie 
tam zaciągnęły koleżanki. Gdy tylko 
mnie zobaczył, powiedział, że nie po-
winnam obracać się w takim towa -
rzystwie i po paru dniach odnalazł 
mnie i zaopiekował się. Wkrótce wzię -
liśmy ślub. Z początku wszystko było 
dobrze. Ja czułam się jak w ra ju . N a -
reszcie, pierwszy raz w życiu miałam 
dom, bliskiego człowieka, ktoś się o 
mnie troszczył, by łam komuś potrzeb-
na. Nikt, kto miał normalne dzieciń-
stwo, nie zrozumie, co j a przeżywałam. 
Zaczęłam się uśmiechać, cieszyć ży -
ciem, myśleć o dziecku. Niestety nie 
mogę zajść w ciążę. Leczę się i mam 
nadzieję, że doczekam tego szczęśliwe-
go momentu, że będę matką i dam 
mojemu dziecku to wszystko, czego 
sama nigdy nie miałam. A l e piszę do 
pani nie tylko po to, żeby opowiedzieć 
o sobie. Chciałam także się poradzić. 
Od pewnego czasu zaczęło się trochę 
psuć w moim małżeństwie. Mąż wpad ł 
w niedobre towarzystwo. Zaczął ba r -
dzo pić i przepijać dużą część zarobio-
nych pieniędzy. Poza tym widać w y -
raźnie, że alkohol mu nie służy. Po 
przepiciu choruje kilka dni, mdleje i 
traci siły. Sam to widzi, ale koledzy 
nie darują , ciągną go z sobą i nie ma 
rady. Gdy j a p róbu je tłumaczyć mę -
żowi, krzyczy na mnie i mówi , że jes-
tem smarkata i, że nie ma zamiaru 
mnie słuchać. Powiedzia łam mu ostat-
nio, że muszę iść do pracy, bo jak on 
tak będzie pił, nie starczy nam pienię-
dzy na życie. Mąż zabronił mi praco-
wać. Powiedział , że mam siedzieć w 
domu. A le co to za życie? On mnie 
nigdzie nie weźmie, jestem sama jak 
palec, nie mam nikogo na świecie. Z 
dawnymi znajomymi zerwałam wszyst-
kie kontakty. Chciałabym pracować, 
myślę, że praca dałaby mi zadowole-

S I E R O T A 

D R O G A P A N I ! 

Smutne było pani życie i należy się 
teraz jakieś zadośćuczynienie. Ja m y -
ślę, że znajdzie je pani u boku swego 
męża. Sama pani pisze, że jest on do -
b rym człowiekiem. Może to chwi lowy 
w p ł y w koleżków tak źle na niego po -

d a k c j i i d o c z y t e l n i k ó w , bo g d y b y m t e g o 
n i e r o b i ł , t o j es t r z e c zą p e w n ą j a k a m e n 
w pac i e r zu , że n i k t b y n i e z a u w a ż y ł , że 
p i s zę z a b a w n i e i że j e s t e m s t raszn i e f a j n y m 
c h ł o p e m . A p r z e c i e ż ja n a p r a w d ę p iszę z a -
b a w n i e i n a p r a w d ę j e s t e m s t raszn ie f a j n y m 
c h ł o p e m . N o n ie? Co s ię t ak k w a s i c i e ? 

Ale ja reklamuję się tylko od czasu 
do czasu i tylko tak jak przed chwilą, 
to znaczy mimochodem, a wszyscy in-
ni reklamują się cały czas, bez przer-
wy, jak tylko mogą i gdzie tylko mogą 
Nie jestem prorokiem, ale wydaje mi 
się, że jeśli tak pójdzie dalej, to 
wszystko to źle się skończy. No bo 
przecież specjaliści od reklamy to są 
ludzie tak ambitni i tak pomysłowi, że 
na umieszczeniu głośników w ścianach 
na pewno nie poprzestaną. Słyszałem, 
że ostatnio wymoszczono ogłoszeniami 
wnętrza paryskich taksówek. Może nie-
zadługo pojawią się na rynku gadające, 
to znaczy reklamujące na głos taki czy 
inny produkt, kalesony, nocne koszule, 
halki, itd.? To dopiero byłaby heca, no 
nie? Może kiedyś dojdzie do tego, że 
dzięki inwencji, przedsiębiorczości i 
sprytowi specjalistów od reklamy nie 
będzie już można na świecie uświad-
czyć ani jednego skrawka muru, ani 
jednego kawałka materiału, ani jednej 
nitki nie zajętej przez ogłoszenia, i mo-
że wówczas nienasyceni specjaliści wy • 
tapetują nam ogłoszeniami jamę ustną, 
czyli gębę? 

Być może wizja przyszłości, jaką 
przed Wami roztaczam, malowana jest 
w przesadnie czarnych barwach, ale 
gdyby moje przepowiednie się ziściły, 
bardzo proszę pamiętać, że ja byłem 
przeciw. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

działał. Wierzę, że się zmieni i będzie 
taki jak dawn ie j . A l e niezależnie od 
tego, moim zdaniem, dobrze byłoby 
gdyby pani zdobyła pewną niezależ-
ność. Trzeba po prostu wyuczyć się 
jakiegoś zawodu. Jest bardzo wiele 
różnych kursów zawodowych. Niech 
pani wybierze to, co panią na jbardz ie j 
interesuje i niech się pani uczy. Potem 
trzeba pomyśleć o pracy. Bo na razie 
nic pani przecież nie umie. Co n a j w y -
żej może pani być pomocą domową, a 
to, sądzę, nie da zadowolenia, ani nie 
rozwinie pani ewentualnych zdol-
ności. Mów ię o uczeniu się, bo w dzi-
siejszym świecie trzeba być kimś. Coś 
umieć robić dobrze. Konkurenc ja jest 
przecież coraz większa. Jestem pewna, 
że gdy pani zdobędzie zawód, mąż tak-
że zacznie się z panią bardziej liczyć. 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Straciłam męża podczas wo jny i zo-
stałam sama z trojgiem dzieci. Męczy -
łam się okropnie. N ie mieliśmy z cze-
go żyć. M ó j mąż był bardzo bogatym 
człowiekiem, wykształconym i za jmo -
wa ł przed wo jną wysokie stanowisko. 
Gdy zostałam sama z dziećmi, los nas 
powiódł na wieś. Zamieszkaliśmy u 
jednego farmera . On był także w d o w -
cem i w krótkim czasie po naszym 
wprowadzeniu się tam, zaproponował 
mi małżeństwo. By ł bardzo dobry dla 
moich dzieci. Ży ł am spokojnie, dostat-
nio. Dziś moje dzieci są dorosłe. Syn 
i jedna córka otaczają wielkim senty-
mentem przybranego ojca. Wszystko 
mu zresztą zawdzięczają, dzięki niemu 
mogli się uczyć, skończyć wyższe 
studia i wy j ś ć na ludzi. Ja sama nie 
mogłabym im tego zapewnić. Gorze j 
jest jednak z najmłodszą córką, która 
po prostu wstydzi się, że ma takiego 
ojca-prostaka, jak mówi . Ciągle mu 
robi przykrości, afronty, chociaż on 
nigdy ani s łowem je j nie dotknął. 
Dziewczyna mieszka teraz w Paryżu, 
zamierza wy j ś ć za mąż i zapowiedzia-
ła z góry, że nie życzy sobie, by ojczym 
przyjechał na j e j ślub. N ie w iem co 
robić, bo dla niego to będzie straszny 
cios. 

K R Y S T Y N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Niech pani postawi sprawę na 
ostrzu noża: jeśli córka nie życzy so-
bie widzieć ojczyma na swoim ślubie, 
nie zobaczy także pani. Muszę pani 
powiedzieć, że nic tak mnie nie w y t r ą -
ca z równowagi , jak taki oburzający 
stosunek młodych do ludzi, którym 
nie dane było zdobyć wykształcenia 
czy wyższej pozycji społecznej. Z tego 
co pani pisze, wyn ika jasno, jak w a r -
tościowym człowiekiem jest pani obec-
ny mąż. Jeśli córka tego nie rozumie, 
jeśli nie liczy się z tym, nie docenia, 
ile mu zawdzięcza, niech cieszy się 
sama swoim ślubem i niech państwa 
w ogóle nie odwiedza. 

A N N A 



O POLSKICH MALARZACH 
W PÓŁNOCNEJ FRANCJI 

RA Z W tygodniu każdy 
człowiek ma swó j p ro -
blem spędzenia dnia, w 

którym codzienne troski od -
padają . W niedzielę nikt 
nam nie mówi, co m a -
my robić. Sami musimy de -
cydować i wiedzieć, co nas 
naprawdę bawi . Niektórzy 
ludzie nie za jmują się w 
niedzielę niczym. W m a w i a j ą 
sobie, że nie warto wstawać, 
bo nie ma co robić. Inni za -
b i j a j ą czas, aby mu się 
sprzykrzyło i aby prędzej 
minął. Jeszcze inni biorą 
pędzel i f a rby i ma lu ją jak 
umieją. Takich ludzi nazywa 
się niedzielnymi artystami. 
W północnej Francj i takich 
niedzielnych artystów jest 
wcale sporo i tamtejsza p r a -
sa francuska poświęca im 
coraz więce j uwagi . Są wśród 
nich oczywiście także i P o -
lacy, i Francuzi pochodzenia 
polskiego. 

W okręgu Lens (Pas -de -
Calais) duży rozgłos zdobyli 
sobie w ostatnich latach Jó-
zef Goluch z Oignies, Z y g -
munt Jankowiak z Hen in -
Liétard, Honoré Jankowski i 
Zygmunt Biernacki. Józef 
Goluch, któremu jury „Salon 

du M ineur " przyznało w 
1967 r. pierwszą nagrodę w 
dziedzinie malarstwa, tworzy 
obrazy abstrakcyjne. Z y g -
munt Biernacki, który nie-
dawno temu wystawia ł swo je 
prace w Galerie Walter 
Zehnder w Lens i który b ie -
rze również udział w do -
rocznych wystawach, organi -
zowanych przez grupę „N ie -
zależnych artystów z Lens i 
okolicy" („Artistes Indépen-
dants de Lens et environs"), 
uprawia malarstwo realistycz-
ne. F iguratywnymi malarza -
mi są także tworzący kunsz-
towne martwe natury Honoré 
Jankowski, który podobnie 
jak Zygmunt Biernacki n a -
leży do grupy „Niezależnych", 
oraz Zygmunt Jankowiak, 
urodzony kolorysta, którego 
twórczość także była już 
prezentowana w Galeri i W a l -
ter Zehnder. 

W okręgu Valenciennes 
(Nord ) solidną markę w y r o -
bił sobie syn górnika po l -
skiego w Hornaing, utalento-
wany pejzażysta Mar ian W r ó -
bel. M imo młodego wieku, 
Wróbe l zdobył już liczne 
nagrody, m.in. nagrodę im. 
Henriette Bateman. Obrazy 

RÓŻNYCH 
Z ŹYCIA MMMM 

nnni f INUMJIII 
N A C E L E S P O Ł E C Z N E 
Zebrane przez przyjaciół z 

okazji zawarcia związków 
małżeńskich datki o f iarowały 
na cele opieki społecznej ma ł -
żeństwa: Mar ie -France de 
Donckers — E d w a r d Kocie -
szewski w Liévin, Geneviève 
Błaszyńska — Jean-Mar ie 
Morel, Józefa Augustinek — 
Henryk Piekarek, Regina G i -
nalska — Daniel Kazins, M o -
nique Krawczyk — Jacques 
Osiński, Sylvie Du ja rd in — 
Bernard Wendziński, Jacque-
line Cousin — Stefan Leński, 
Mar ia Rata jska — Jean -Bap -
tiste Szymczak, Czesława To -
maszewska — Henryk Ziel iń-
ski w Hénin-Liétard. 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
N O E U X - l e s - M I N E S . Z oka -

zji zakończenia tygodnia uro -
czystości lokalnych zorganizo-
w a n y tu został konkurs pięk-
ności. P . Huguette Stukalska 
została pierwszą damą d w o -
ru. 

L I É V I N . W konkursie pięk-
ności lokalnych została w y -
różniona p. Monique Świn ia -
rek. 

jego wystawiane były w G a -
lerie Giard w Valenciennes. 

Całkiem ostatnio do tej 
grupy malarzy o ustalonej już 
renomie dołączyli górnik z 
Noeux (Pas-de-Cala is ) , R a j -
mund Juśkowiak i młody 
nauczyciel rysunku z Collège 
d'Enseignement Généra l im. 
Jean Macé w Hénin-L iétard 
(Pas-de-Calais ) , Daniel Łuko -
szek oraz Jan Prokop z V a u x 
Vrancourt {Pas -de-Cala is ) . 
Ra jmundow i Juśkowiakowi 
przyznano na zeszłorocznej 
wystawie „Niezależnych" w 
Lens nagrodę u fundowaną 
przez dyrekcję kopalń pó ł -
nocnego zagłębia węglowego, 
zaś Daniel Łukoszek zwrócił 
na siebie uwagę na wystawie 
urządzonej przez malarzy z 
okręgu Douai (Nord) . Jeśli zaś 
idzie o Jana Prokopa, to 
uzyskał on nagrodę Acadé -
mie d 'Arras . 

N ie wszyscy z tych nie-
oficjalnych artystów są ma l a -
rzami niedzielnymi w do-
słownym sensie tego słowa. 
Wie lu z nich wstąpiło w 
ślady starożytnego artysty 
greckiego Apellesa, którego 
dewizą było: „Ani jeden 
dzień bez kreski". Zygmunt 
Jankowiak malu je codzien-
nie. Codziennie ma lu je także 
Józef Goluch, który nie roz-
staje się z pędzlem nawet w 
porze obiadowej . O Z y g m u n -
cie Biernackim koledzy po-
wiada ją , że ma on zawsze 
przy sobie szkicownik i ołó-
wek i że ciągle rysuje... 

W ciągu najbliższych mie -
sięcy postaramy się zapre-
zentować na łamach naszego 
pisma sylwetki tych wszyst -
kich — niekiedy bardzo cie-
kawych — samorodnych a r -
tystów i bliżej zapoznać na -
szych Czytelników z ich 
twórczością. 

PRZYJĘCIE DLA RENCISTÓW W MERICOURT 
W gmachu merostwa M é -

ricourt-sous-Lens ( Pas -de -
Calais) odbyło się ostatnio 
tradycyjne przyjęcie dla r en -
cistów. Po łowę spośród nich 
stanowili Polacy z pochodze-
nia i przyjęcie nabra ło cha-
rakteru manifestacji p r zy j aź -
ni polsko-francuskiej . Wz ią ł 
w nim udział mer Méricourt 
p. Léandre Letoquart oraz 
attaché Konsulatu Genera lne -

go w Li l le p. Witold Charę -
ziński. Po okolicznościowych 
przemówieniach przedstawi-
ciel Konsulatu P R L wręczył 
p. merowi Letoquart pamiąt -
kowy talerz polski, dziękując 
mu za pracę na polu zacieś-
niania przyjaźni obu naro -
dów. 

Bankiet zakończył się od -
śpiewaniem hymnów naro -
dowych i zabawą taneczną. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z G O N 

Z A S Ł U Ż O N Y C H 
K O M B A T A N T Ó W 
O s t a t n i o z m a r ł w w i e k u 

l a t 78 w e t e r a n d w ó c h w o -
j e n ś w i a t o w y c h , p o r u c z n i k 
J a n GŁADYSZ. 

P o k a m p a n i i w P o l s c e w 
r . 1939 p o r . G ł a d y s z p r z e b y ł 
d r o g ą p r z e z k i l k a k r a j ó w 
i d o t a r ł d o a r m i i g e n . S i -
k o r s k i e g o w e F r a n c j i . 
W s t ą p i ł z n ó w d o w o j s k a i 
w a l c z y ł w s z e r e g a c h 2 d y -
w i z j i S t r z e l c ó w P i e s z y c h . 

O d z n a c z o n y j u ż p o d c z a s 
p i e r w s z e j w o j n y V i r t u t i 
M i l i t a r i I V k l a s y ( b y ł 
w ó w c z a s s t a r s z y m s i e r ż a n -
t e m ) , p o d c z a s d r u g i e j w o j -
n y o t r z y m a ł C r o i x d e G u e r -
r e i r a n g ę p o r u c z n i k a . 

N a p o g r z e b i e , k t ó r y o d -
b y ł s i ę w W a t t r e l o s ( N o r d ) 
o b e c n y c h b y ł o w i e l u p r z y -
j a c i ó ł p o r . GŁADYSZA, 
k t ó r y c i e s z y ł s i ę p o w s z e c h -
n ą s y m p a t i ą . » 

W L e s G a u t h e r e t s ( M o n t -
c e a u - l e s - M i n e s , S a ô n e - e t -
L o i r e ) z m a r ł d ł u g o l e t n i 
s e k r e t a r z Z U P K O p . S t e f a n 
C I C H O N . P r z y b y ł o n d o 
F r a n c j i z A m e r y k i , a b y — 
p o w y b u c h u w o j n y — 
w s t ą p i ć d o a r m i i g e n . S i -
k o r s k i e g o . P o d c z a s o k u p a -
c j i z a ł o ż y ł o d d z i a ł a r m i i 
p o d z i e m n e j , n a c z e l e k t ó -
r e g o w a l c z y ł z w o j s k a m i 
o k u p a n t a . P r z e d z a k o ń c z e -
n i e m w o j n y p- C i c h o ń 
w s t ą p i ł d o I I K o r p u s u p o l -
s k i e g o w e W ł o s z e c h i b r a ł 
u d z i a ł w d e c y d u j ą c y c h 
w a l k a c h s t o c z o n y c h p r z e z 
t ę f o r m a c j ę . 

W Z m a r ł y m t r a c i Z U P K O 
z a s ł u ż o n e g o s e k r e t a r z a i 
w i e l k i e g o p r z y j a c i e l a . C i e -
s z y ł s i ę on w ś r ó d s p o ł e -
c z e ń s t w a s z a c u n k i e m . 

C Z E S C I C H P A M I Ę C I ! 

E G Z A M I N Y 
L I L L E . N a wydzia le nauk 

ścisłych tutejszego uniwersy -
tetu pomyślnie złożyli egza-
miny D U E S w zakresie che-
mi i-biologii w terminie j e -
siennym: p. I rma Antkowiak, 
p. E d w a r d Ciesielski, p. Stefan 
Czapla, p. Franciszek Stróżyk, 
p. René Walczak, p. Edmund 
Włoch, p. B . Mielczarek. 

A R R A S - B O U L O G N E - s u r - M E R . 
D o t u t e j s z e g o c e n t r u m k s z t a ł c e -
n i a p i e l ę g n i a r s k i e g o z o s t a l i o s t a t -
n i o p r z y j ę c i na p o d s t a w i e d o b r z e 
z d a n y c h e g z a m i n ó w : p . A n n e - M a -

r i e A m b r o ż y , p . A l i n a C a b a ń s k a , 
p . M i r e i l l e J a c k o w s k a , p . M a r i e -
A n n e J a n k o w i a k , p_ M a r i e - M a d e -
l e i n e O w c z a r e k , p . B r i g i t t e P a -
w ł o w s k a , p . B e r n a d e t t e S m u c z y ń -
ska , p . M a r i e - A n t o i n e t t e S z c z e -
p a n i a k , p . B e r n a d e t t e W ó j c i k - T o -
p o l i ń c z y k i p . T . W r ó b l e w s k a . 

H A I S N E S - l e z - l a - B A S S É E . 
Wychowanek tutejszej szkoły 
muzycznej Harmonie St. Elie 
p. W ł a d y s ł a w Rużalski złożył 
z powodzeniem egzamin na 
zastępcę kapelmistrza orkie-
stry pu łkowe j w Sarrburg 
(Niemcy). Z tej okazj i dyrek -
cja szkoły złożyła swo jemu 
wychowankow i gratulacje. 

BAL „ODRY-NYSY" 
w TROYES 

Podczas trwania T a r g ó w Szampanii w Troyes (Aube) , 
odbędzie się 14 listopada w Palais des Expositions wie lki 
bal polsko-francuski organizowany przez Stowarzyszenie 
„Odra -Nysa " . Do tańca grać będzie znana orkiestra po l -
ska z Pas -de -Ca la i s Boles ława Nowaka . 

Wszyscy, którzy brali udział w zabawach, na których 
grał ten słynny zespół, pamiętają piękne polskie melodie, 
zna jdujące się w repertuarze orkiestry, a szczególnie 
utwory polskich kompozytorów z północnej Francji , któ-
re zespół ten lansował. 

Spotykamy się wszyscy: 

14 [LISTOPADA w TROYES 
WIELKI BAL „ODRY-NYSY" 

GRAND BAL DE NUIT D'ODER-NEISSE -
LE 14 NOVEMBRE A TROYES 

L a s o i r é e o r g a n i s é e p a r l ' A s s o c i a t i o n , , O d e r - N e i s s e " s e r a 
a n i m é e p a r l e c é l è b r e e n s e m b l e B o l e s ł a w N o w a k du P a s - d e -
Ca l a i s . 

V e n e z n o m b r e u x ! 

Z A B A W A „ O D R Y - N Y S Y " 
w D A M M A R I E - LES - L Y S 

7 listopada odbędzie się organizowana staraniem Sto-
warzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie 

Z A B A W A T A N E C Z N A 
W S a l l e des Fêtes w D a m m a r i e - l e s - L y s 

( S e i n e et M a r n e ) . 
Do tańca grać będzie znana orkiestra Boles ława N o -

w a k a z Pas -de -Ca la is (nagrania na płytach Be l -A i r ) . 
Orkiestra znana jest powszechnie. N ie tylko Polacy, ale 
i Francuzi z wielką przyjemnością słuchają „Polskich 
Ech z Francj i " , „Notesu ba lowego" i innych płyt, na 
których ten znakomity zespół nagrał wie le pięknych m e -
lodii polskich. Wś ród nich zna jdu ją się utwory kompo-
zytorów naszych z północnej Francj i : Jana Dutkiewicza 
i Stanisława Ratajskiego. 

Z a b a w a będzie na pewno znakomita. War to na ten 
wieczór pojechać do Dammar ie ! 

L ' A s s o c i a t i o n p o u r l e R e s p e c t d e s F r o n t i è r e s sur l ' O d e r e t 
l a N e i s s e o r g a n i s e l e 7 n o v e m b r e d a n s l a S a l l e des F ê t e s d e 
D a m m a r i e - l e s - L y s ( S e i n e e t M a r n e ) 

UNE SOIREE DANSANTE 
q u i s e r a a n i m é e p a r l e c é l è b r e o r c h e s t r e du P a s - d e - C a l a i s d e 
B o l e s ł a w N o w a k . S e s n o m b r e u x e n r e g i s t r e m e n t s sur d i s q u e s 
( B e l - A i r ) s o n t c o n n u s e t a i m é s n o n s e u l e m e n t p a r l e s h a b i t a n t s 
d u N o r d d e l a F r a n c e , o ù l ' o r c h e s t r e B o l e s ł a w N o w a k p a r t i c i p e 
s o u v e n t d a n s l e s ba l s e t m a n i f e s t a t i o n s a r t i s t i q u e s , m a i s p a r -
t o u t d a n s l a F r a n c e e n t i è r e . 

N ' o u b l i e z p a s ! L e 7 n o v e m b r e v o u s p a s s e r e z u n e i n o u b l i a b l e 
s o i r é e à D a m m a r i e - l e s - L y s ! 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P . 

M . Reczyński, znany po -
wszechnie hodowca ptactwa 
śpiewającego i sędzia między-
narodowy został w y b r a n y 
przez wa lne zebranie s towa -
rzyszenia „Los Amis des 
Oiseaux" na wiceprezesa tech-
nicznego tego stowarzyszenia. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P . 
Franciszek Sadowski został za-
twierdzony przez wa lne ze-

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

A N C R E S : B r i g i t t e B a z i k o w s k a A U C H Y - l e s - M I -
N E S : F r y d e r y k S o b o t a . V E R M E L L E S : C l a u d i a M a -
t u s z a k . V E N D I N - l e - V I E I L : X a v i e r R a t a j c z a k . 
B A R L I N : F r a n e k K a c z m a r e k . B E U V R Y : S y l v i e 
O l c z y k . V E R D R E ! . - p a r - J R E S N l C O U R T : E r i e M o -
d r z e j e w s k i . S A N V I G N E S - l e s - S U N E S : D a v i d Ś w i ą -
t e k C h r i s t i a n R a p a c z , S t e f a n K o ł a c z e k . M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : W i r g i n i a M a t u s z a k ( C i r y - l e - N o -
b l e ) , L a u r e n t B a b i a s z a k . V I O L A I N E S : C h r i s t e l l e 
K o ś c i a r z . L I É V I N : F r y d e r y k F r ą c k o w i a k , Jess i e 
K u b i a k , D a v i d M y r e k A V I O N : C h r i s t o p h e B o b k i e -
w i c z . C h r i s t o p h e K ó p r e k ( S a l l a u m i n e s ) . M E R I -
C O U R T : R e g i s K a m i ń s k i . IIERSIN-COUPIGNY: 
D a v i d R o g o w s k i . H f N I N - L I E T A R D : L i o n e l K a c z -
m a r e k . L a u r e n t K a d u c z e k , M a r c K r z e m i ń s k i , F r y -
d e r y k R y b a r c z y k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
H Ë N I N - L I E T A R D . G e n e v i è v e B ł a s z y ń s k a 1 J e a n -

M a r i e M o r e l l e , J ó z e f a A u g u s t y n e k i H e n r y k P i e -
k a r e k , R e g i n a K i n a l s k a i D a r l e l K a z i n s , M o n i k a 
K r a w c z y k i J a c q u e s O s i ń s k i , J a c q u e l i n e C o u s i n 
i S t e f a n L e ń s k i , M a r i a R a t a j s k a i J e a n - B a p t i s t e 
S z y m c z a k . C z e s ł a w a T o m a s z e w s k a i H e n r y k Z i e -
l i ń s k i . A n n i e B a b i ń s k a i J e a n - P i e r r e M i c h a l a k . 

L I E V I N : M a r i e - F r a n c e d e D o n c k e r s i E d w a r d K o -
c i e s z e w s k i . V E N D I N - l e - V I E I L : M a r i a C i e p l i k i M i -
c h e l L o u v i o n . S O M A I N : N i c o l e T r o z i ń s k a 1 M i c h e l 
H e l b e q u e . P E C Q U E N C O U R T : Y v e t t e S e r g e a n t i 
W ł a d y s ł a w K r z y k a ł a M O N T I G N Y - e n - G O H E L L E : 
D e n i s e P e u g n e t i J e a ń - M i c h e l B r z o z o s k i . N O E U X -
l e s - M I N E S : P a t r y c j a M a c i a s z c z y k i P a t r i c k L o i s e l , 
E l e o n o r a M a c i e j e w s k a i J e a n - J a c q u e s D e l o r y , I r e -
na Ł a z a r e k i J o ë l W a r g n i e r . M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S : A n n e - M a r i e G r a b s k a i G e o r g e s O s i k a , C h a n -
t a i G a u t h i e r i A l a i n O r ł o w s k i , E l i a n e M i k o ł a j c z a k 
i J e a n - C l a u d e M o n n e r e t , C a r m e n I b a n e z i J e a n -
G a s p a r d M a k a ł o w s k i . B R U A Y - e n - A R T O I S : D a n i e l -
l e P r z y b y l s k a i J a c q u e s F l o r c z a k . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 
nas: 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : J a n G r u d z i e ń , l a t 57. 
H É N I N - L I E T A R D : I g n a c y K r a s k a , l a t 65, E d m u n d 
C z t e r n a s t y , l a t 57, z a s ł u ż o n y c z ł o n e k m i e j s k i e g o 
t o w a r z y s t w a m u z y c z n e g o . L I Ë V I N : E d w a r d G o r g o l , 
l a t 51. D I V I O N : B a r b a r a K a s p r z a k z d o m u M a ć -
k o w i a k . E d m u n d K l e c z e w s k i . G U E U G N O N : J a n 
S z u r u b u r a , l a t 45. C A R V I N : J ó z e f M e l e r o w i c z . 
A U B Y - A S T U R I E S : S t a n i s ł a w R a t a j c z a k . L E C R E U -
S O T : A n n a D z i e r g w a z d o m u S i e n k i e w i c z , l a t 78. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : F r a n c i s z e k P l u t a , Z o f i a S z a -
b ł o w s k a z d o m u M o r a w s k a , l a t 49, d y p l o m o w a n a 
n a u c z y c i e l k a . 

Rodzinom Zmar łych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

branie Judo-C lub Montcellien 
na trenera generalnego. 

W A Z I E R S . Z rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego został 
tu ostatnio odnowiony zarząd 
Association des Parents d 'E -
lèves. Prezesem został p. Jó-
zef Królak, a skarbnikiem p. 
Daniel Ma jchrzak . 

S O M A I N . Wa lne zebranie 
stowarzyszenia miłośników 
boksu Ecole Pugil l istique w y -
brało na wiceprezesów hono-
rowych p. R. Kulczyńskiego i 
p. Józefa Bul iana. 

W Ę D K A R S T W O 
L E C R E U S O T . R u c h l i w e s t o -

w a r z y s z e n i e . m i ł o ś n i k ó w w ę d k i 
. . La G a u l e C r e s o t i n e " z o r g a n i z o -
w a ł o o s t a t n i o k o n k u r s j e s i e n n y , 
z a p r a s z a j ą c d o w s p ó ł u d z i a ł u s t o -
w a r z y s z e n i e L a P e r c h e d e G u e u -
g n o n . M i e j s c e 4 (35 r y b i 720 p k t j 
z a j ą ł w t y m k o n k u r s i e p . K a c z -
m a r e k , a 6 (28 r y b i 705 p k t . ) — 
p . M o l e n d a — o b y d w a j z LE 
C r e u s o t . 

D O U A I . O s t a t n i o z o r g a n i z o w a n e 
tu z o s t a ł o s p o t k a n i e w ę d k a r s k i e 
d l a p r a c o w n i k ó w f i r m y , , A r b e l " . 
W k a t e g o r i i s e n i o r ó w 4 m i e j s c e 
z a j ą ł p . L e o p o l d T w a r d o w s k i (745 
p k t . ) , 5 p . D a n i e l G o ś c i n i a k (710 
p k t . ) . W k a t e g o r i i m ł o d z i e ż o w e j 
c z t e r o l e t n i F r a n e k S a k o w i c z u p l a -
s o w a ł s i ę na 4 m i e j s c u , a J e a n -
P h i l i p p e K r a w i e c — na 6. N a -
g r o d ę s p e c j a l n ą o t r z y m a ł J e a n -
P h i l i p p e K r a w i e c . 

S I N - l e - N O B L E . W i e l k i m p o w o -
d z e n i e m c i e s z y ł o s i ę t u s p o t k a n i e 
w ę d k a r s k i e , z o i g a n i z o w a n e o -
s t a t n i o p r z e z s t o w a r z y s z e n i e A m i s 
du V i v i e r . N a 30 s k l a s y f i k o w a -
n y c h w ę d k a r z y , m i e j s c e d r u g i e 
z a j ą ł p . E d w a r d R o s i k , a 6 G e -
r a r d K o c h n a . 

F L E S Z E T K I 
D R O C O U R T . P r z e z t r z y d n i 

t r w a ł t u r n i e j f l e s z e t e k p o d n a z w ą 
C h a l l e n g e A d o l p h e N o ë l . Z w y c i ę -
ż y ł w n i m p . C i e ś l a k z W i n g l e s . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P . K u b a -
s i ak z a j ą ł 3 m i e j s c e w t u r n i e j u 
s t o w a r z y s z e n i a L e s B o n s A m i s du. 
s e c t e u r d e l a L a w e . 



DU 25 A U 31 OCTOBRE 

P R E M I E R E C H A I N E 

K R Z Y Z O W K A z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) o k r ę t w o j e n -

n y s z y b s z y i l ż e j s z y n i ż p a n -
c e r n i k , 5 ) f i g u r a z k a m i e n i a , 
8) s k i , 10) u k r o p , w a r , 11) g a -
d u ł a , p a p l a , p l o t k a r z , 12) b r o ń 
a r t y l e r y j s k a , 14) w u l k a n n a 
S y c y l i i , 15 ) n i e c h c i a ł a p r z y j ś ć 
d o M a h o m e t a , p r z y s z e d ł M a -
h o m e t d o n i e j , 16) s c h a d z k a 
c z a r o w n i c , 19) s p i s , l i s t a , 20 ) 
ś r o d e k z n i e c z u l a j ą c y i o r z e ź -
w i a j ą c y , 21 ) r y b a h o d o w l a n a , 
ż y j e p o n a d 100 l a t , 24 ) p o t u l -
n o ś ć , u n i ż o n o ś ć , 26) p i ę t n a ś -
c i e m i n u t , 28 ) p r z y l e p i e c , 29) 
w y s t a w n e , h u c z n e p r z y j ę c i e , 
30 ) a d o r a t o r , w i e l b i c i e l , 31) 
s k ł a d , m a g a z y n z b o ż a . 

P I O N O W O : 1) w y r w a ł s i ę z 
n i c h F i l i p , 2 ) o g ł a d a t o w a r z y -
s k a , d o b r e m a n i e r y , 3 ) m i a -
s t e c z k o , w k t ó r y m s p ę d z i ł 
d z i e c i ń s t w o A . M i c k i e w i c z , 4 ) 
c i u p a , a r e s z t , 5 ) k ł u s o w n i c z a 
p u ł a p k a , 6 ) o d ł a m r e l i g i j n y , 
7) s z c z y t n a d Z a k o p a n e m , l e -

g e n d a r n a g ó r a ś p i ą c y c h r y c e -
r z y , 9 ) b y d ł o b ó j c a , 13) r ó ż n o -
k o l o r o w e o g n i e s z t u c z n e , 17) 
k o n t r o l e r j a k o ś c i w y r o b ó w , 
18) e l e g a n t o w y t w o r n y c h m a -
n i e r a c h , 19) e k s p e d y c j a n a u -
k o w a , 22 ) s p e k u l a n t , z d z i e r c a , 
23 ) m i m o w o l n y r u c h , ż y w i o ł o -
w a r e a k c j a , 25 ) o d p i s z o r y -
g i n a ł u , 27 ) s t e r t a d r e w n a n a 
o g n i s k o . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą l i t e r y 
w y p i s a n e w n a s t ę p u j ą c e j k o -
l e j n o ś c i : E - l , A - 8 , G - l , D - 5 , 
1 - 5 , B - l l , A - 7 , 1 - 9 , A - 1 5 , A - 5 , 

B - 1 5 , ' 
O - l l , i 

N - 8 , 
G - 1 3 . 

n a d -

E - 1 4 , A - 3 , B - 5 , K - 1 3 , 
C - l , 0 - 3 , 1 - 7 , E - 2 , M - 9 , 
A - 1 4 , G - l l , K - 1 5 , M - 5 , 
L - l l , L - 2 , G - 6 , C - 1 0 , 
0 - 9 , P - 9 . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y 
s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w i 
c i ą g u d w ó c h t y g o d n i o d d a t y 
u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i ! 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a c l e ś l ą b e z b ł ę d -
n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E ] 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z PRZYSŁOWIEM z nr 39 
T Y L K O j N A J W I Ę K S I M Ę D R C Y I N A J W I Ę K S I G Ł U P C Y N I E Z M I E -

N I A J Ą S W E G O Z D A N I A . ( P r z y s ł o w i e c h i ń s k i e ) . 

P O Z I O M O : 1) p a j ą k . 4) b u r z o w i e c , 7) g a l a r e t k a , 9) ł a c h a , 11) z n a k i , 
12) k ę d z i o r , 13) i g r z y s k a , 15) p o c i s k , 18) p ę d r a k , 19) p o t r z a s k , 22) z w i ą -
z e k , 24) d y ż u r , 26) b r a m a , 27) p a c l m i d ł o , 28) J a s t a r n i a , 29) e t o l a . 

P I O N O W O : 1) p i g u ł k i , 2) J e l c z , 3) k a r i a t y d a , 4) b o t w i n k a , 5) o b ł ę d , 
6) c z a p r a k , 8) a r k a , 10) c h i n i n a , 14) r o d z i n a , 16) o b r a ż e n i e , 17). k o n d y c j a , 
18) p r z e b ó j , 20) k a m f o r a , 21) o k u p , 23) z j a w a , 25) radło . -

§§ MECENAS RADZI 
Pan Z . A . — M U L -

H O U S E (Haut-Rhin) . 

Jestem we Francji od 
40 lat i pragną wrócić na 
stałe do Polski. Chciał-
bym wiedzieć, po jakim 
kursie odbędzie się wy-
miana pensji. Czy będę 
mógł korzystać z Kasy 
Chorych? Jestem obywa-
telem polskim, natomiast 
żona i dzieci są obywate-
lami francuskimi. Czy żo-
na może mieć pretensje 
z powodu mego powrotu 
do Kraju? 

Kurs o f i c ja lny p r zy 
wymian i e rent wynos i 24 
złote za dolar. Natomiast 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e T a l t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 7 6 - 4 4 , T A I 7 6 - 5 1 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

34/7 r u e C b a n s t e u r , Lode l in s&r t 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
C e n a p r e n u m e r a t y : 

k w a r t a l n i e : 9 F . — 90 F r . B 
pó ł r o c zn i e : 15 F . — 150 F r . B 
r o c zn i e : 25 F . — 250 F r . B 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m ^ a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a o d c a 3. 

przy przel iczeniu rent 
Pańs twowy Zakład Ubez -
pieczeń Społecznych w 
Polsce dodaje ze swych 
funduszów 50%, ażeby 
przel iczenie walut odpo-
wiadało cenom r y n k o w y m 
w K ra ju . 

O w y j e ź d z i e by łoby 
wskazane uprzedzić Kasę, 
jak również Konsulat, lub 
ewentualnie po p r z y j e ź -
dzie na mie jsce Biuro 
Rent Zagranicznych w 
Warszawie , ul. Szopena 1, 
za pośrednictwem które-
go renta będzie Panu w y -
płacana w Polsce. Na pod-
stawie bow iem konwen-
c j i f rancusko-polskie j o 
Ubezpieczeniach Społecz-
nych rencistom, przesie-
d la jącym się do K ra ju , 
renta francuska będzie 
wypłacana w miejscu ich 
zamieszkania. Powraca -
jący do Polski renciści z 
Francj i , jeże l i na stałe 
mieszkają w Polsce, ko-
rzysta ją ze świadczeń w 
ramach ustawodawstwa 
polskiego o Ubezpiecze-
niach Społecznych. 

Oczywiście, żona może 
t łumaczyć Pański w y j a z d 
jako opuszczenie rodz iny 
i o ile nie ma własnego 
zaopatrzenia na starość, 
może wnieść w stosunku 
do Pana pretensje o pen-
s ję al imentacyjną. 

KLUBY 
CHORYCH 
NA SERCE 

W t e j m a t e r i i o d n o t o w u j e m y ! 
=j p r z y k ł a d w s p ó ł p r a c y m i ę d z y c z e - < 
• s k ą O s t r a w ą i p o l s k i m i K a t o w i -
3 ca m i . O s t r a w s c y s p e c j a l i ś c i | 
• s t w i e r d z i l i b o w i e m , ż e p r o g n o z y < 
• p o g o d y , n a d a w a n e za p o ś r e d n i e - : J 
^ t w e m k a t o w i c k i e g o r a d i a i t e l e -
• w i z j i , sa d o k ł a d n i e j s z e n i ż i n f o r - i 
• m a c j e p o d a w a n e z m i e j s c o w y c h ( 

o s t r a w s k i c h ź r ó d e ł . P o s t a n o w i o n o J 
3 w i ę c n a w i ą z a ć b e z p o ś r e d n i ą i 
• w s p ó ł p r a c ę z m e t e o r o l o g a m i k à -
j t o w i c k i m i i k r a k o w s k i m i . Z i n i -

— c j a t y w y k o n s u l a t u P R L w O s t r a - < 
w i e c z ł o n k o w i e , , K l u b u s e r c o w - < 

c ó w " z ł o ż y l i s o b i e w z a j e m n e w i - < 
• z y t y , u z g a d n i a j ą q c i e k a w e i g o d - ( 
• n e u p o w s z e c h n i e n i a f o r m y d z i a -
li ł a l n o ś c i k l u b ó w c z e c h o s ł o w a c k i c h , J 

a z w ł a s z c z a f o r m y i c h p r o f i l a k -
t y c z n e j d z i a ł a l n o ś c i 

• U z g o d n i o n o , ż e w y m i a n a d o -
| ś w i a d c z e ń z z a k r e s u w y k o r z y s t a -
I n ia d a n y c h b i o k l i m a t y c z n y c h w 1 

j l e c z e n i u t a k c h o r ó b s e r c a , j a k i ( 

• i n n y c h s c h o r z e ń s t a n i e s i ę c z ę ś -
c ią s t a ł e j w s p ó ł p r a c y m i ę d z y w o -
j e w ó d z k i e j O s t r a w y i K a t o w i c . ! 
U z y s k a n e z t e j w s p ó ł p r a c y d o -
ś w i a d c z e n i a p r z e k a z a n e z o s t a n ą 1 

m i n i s t e r s t w o m z d r o w i a w o b u , 
• k r a j a c h w c e l u u p o w s z e c h n i e n i a i 
3 w i n n y c h w o j e w ó d z t w a c h . 1 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19,45, 
T E L E - N U I T — à l a f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ L U M I E R E V I O L E N T E " — ( d ' a p r è s l e r o m a n s d ' H e n r y C a s t i l -

l o u , r é a l . R o g e r G i l l o z , m u s i q u e — - T h i e r r y F e r v a n t — 19 .25 
Q U I E T Q U O I — 19.40 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 25 O C T O B R E 

9.10. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
13.15. „ L e s i x i è m e s e n s " n r . 4 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. L ' A m i P u b l i c N u m é r o U n " — u n e é m i s s i o n d e P i e r r e T c h e r n i a . 
19.10. L e s t r o i s c o u p s . 
20.40. „ A r c h i m è d e l e C l o c h a r d " — u n f i l m d e G i l l e s G r a n g i e r ( J e a n 

G a b i n , D a r r y Cow. l . B e r n a r d B l i e r , N o ë l R o q u e v e r t ) 
22.00. „ E m m a n u e l M Ô ' u n i e r " — u n e é m i s s i o n d u S e r v i c e d e la R e -

c h e r c h e 

L U N D I 26 O C T O B R E 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r — a u j o u r d ' h u i : „ P o u r l e s m e i l l e u r s r é s u l t a t s 
s c o l a i r e s " . 

14.25. „ L e M o n d e t r e m b l e r a " — u n f i l m d e R i c h a r d P o t t i e r a v e c E r i c 
Von< S t r o h e i m e t C l a u d e D a u p h i n 

20.30. L e t t r e s d ' u n b o u t d u m o n d e „ L a C o l o m b i e " n r . 4 „ S o l e d a d " 
21.00. U n j e u d ' e n f e r " d e M i c h e l M o h r t , r é a l . M a r c e l C r a v e n n e 
22.20. C o m m e i l v o u s p l a i r a . 

M A R D I "27 O C T O B R E 

20.30. „ N a n o u " n r . 4 
21.00. A A r m e s é g a l e s : G e o r g e s S é g u y ( F r a n ç o i s C e y r a c „ L a g r è v e " ) 
22.30. C h a m p i o n n a t s ; d u m o n d e d e g y m n a s t i q u e à L j u b l j a n a ( Y o u g o -

s l a v i e ) 

M E R C R E D I 28 O C T O B R E 

20.30. V a r i é t é s : E n t e n t e c o r d i a l e — u n e é m i s s i o n d e M i c k M i c h e y l . 
21.25. A r g u m e n t s — „ Q u ' e s t - c e q u i é p r o u v e l e s P r o f f e s s e u r s " ? 
22.20. A n n é e B e e t h o v e n 

J E U D I 28 O C T O B R E 

15.45. E m i s s i o n s p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ A u x Q u a t r e s C o i n s " d e J e a n M a r s a n , m i s e 

e n s c è n e d e l ' a u t e u r , r é a l . P i e r r e S a b b a g h 
22.15. B o n n e s a d r e s s e s d u p a s s é — „ B a r b e B l e u e " — u n e é m i s s . d e 

J e a n - J a c q u e s B l o c h e t R o l a n d B e r n a r d 

V E N D R E D I 30 O C T O B R E 

20.30. „ M a n n i x " n r . 9 
21.30. L e C l u b d e l a p r e s s e — u n e é m i s s i o n d e J a c q u e s S a l l e b e r t e t 

I g o r B e r r è r e 
22.20. L e c a b a r e t d e l ' h i s t o i r e . 

S A M E D I L E 31 O C T O B R E 

14.55.Coupe d u m o n d e d e r u g b y à X I I I — G r a n d e B r e t a g n e — N o u -
v e l l e Z é l a n d e 

16.35. S a m e d i e t C o m p a g n i e 
18.10. M i c r o s e t c a m é r a s 
19.25. V a r i é t é s : A c c o r d é o n — V a r i é t é s 
20.30. L ' A v i s à d e u x — u n e é m i s s i o n d e G u y L u x 
21.20. „ L a D y n a s t i e d e s F o r s y t e " , n r 5, r é a l . D a v i d G i l l e s 
23.15. C a t c h . 

a • 
o • 
• 
o • 
• • 
^ S t w i e r d z o n o juzï d a w n o , ż e i 
-i z m i a n y a t m o s f e r y c z n e , n a g ł e s k o -
n k i c i ś n i e n i a w y w i e r a j ą n e g a t y w -
- j n y w p ł y w n a s a m o p o c z u c i e i s t an i, 
- j z d r o w o t n y „ s e r c o w c ó w " . N i c w i ę c < 

d z i w n e g o , ż e c h o r z y n a s e r c e d u - ( 
- j ż ą u w a g ę p r z y w i ą z u j ą d o t z w . t 
^ p r o g n o z b i o m e t e o r o l o g i c z n y c h . i 
• W C z e c h o s ł o w a c j i są l i c z n e k l u - 1 

• b y , s k u p i a j ą c e c h o r y c h n a s e r c e . ' 
• J e d e n z n a j ż y w o t n i e j s z y c h k l u b ó w 1 

• - Iz ia ła i p r a c u j e w O s t r a w i e . C h o -
• r z y u c z e s t n i c z ą w l i c z n y c h p r e -
• l e k c j a c h i s p o t k a n i a c h z l e k a r z a -
• m i - s p e c j a l i s t a m i , u c z ą s i ę p o z n a - < 
• w a ć s w o j ą c h o r o b ę , w s p ó ł d z i a ł a j ą J 
• z l e k a r z e m , z a p o z n a j ą s i ę z p r o - 1 

• f i l a k t y k ą c h o r ó b s e r c o w y c h o r a z ' 
• k o r z y s t a j ą z p r o g n o z b i o m e t e o r o -
• l o g i c z n y c h i n f o r m u j ą c y c h i c h o 
• m o ż l i w o ś c i z a i s t n i e n i a g r o ź n y c h 1 

• d l a s t a n u z d r o w i a o k r e s ó w . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

. C h e s t e r H y m e s " 

( C ) - — c o u l e u r , ( C N ) — « c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t 
b l a n c . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s a u f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ V I D O C Q " — u n n o u v e a u f e u i l l e t o n —< 15.10 ( s a u f l u n d i , d i -

m a n c h e e t j e u d i ) 
24 H E U R E S D E R N I E R E S ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 25 O C T O B R E 

14.35. ( C ) „ L e S i g n e d e s R e n é g a t s " — u n f i l m d ' H u g o F r a g o n e s e 
15.55. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e , a u j o u r d ' h u i , , L o u i s M e r l i n " 
19.10. ( C ) „ C h a p a r r a l " n r . 13 e t f i n 
20.35. ( C ) , , L e C h e i k B l a n c » ' — u n f i l m d e F e d e r i c o F e l l i n i ( e n V O ) 

a v e c G l u l i e t t a M a s s i n a e t A l b e r t o S o r d i . 
22.00. ( C ) L e j o u r n a l d u c i n é m a 

L U N D I 26 O C T O B R E 

20.35. ( C ) D e u x s u r l a d e u x 
21.35. ( C ) „ L e s C h e m i n s d e l ' h i s t o i r e " 
22.40. ( C ) D o s s i e r s s o u v e n i r s — c e s o i r : 

M A R D I 27 O C T O B R E 

16.00. ( C ) E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e g y m n a s t i q u e — 
F i n a l e D a m e s . 

20.35. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.05. ( C ) „ L e P u i t s " d e V a s s i l i s V a s s i l i k o s — u n f i l m d e R o b e r t M a u r i c e 
22.40. ( C ) H a r m o n i q u e s : „ M u s i q u e e t P o é s i e s " — u n e é m i s s i o n d ' A l a i n 

M a l r a u x , r é a l . P i e r r e C a v a s s i l a s 
23.10. ( C ) O n e n p a r l e , 

M E R C R E D I 28 O C T O B R E 

20.35. ( C ) „ L e s a c t e s d e s a p ô t r e s " n r . 4, r é a l . R o b e r t o R o s s e l l i n i 
21.40. <C) A l ' a f f i c h e d u m o n d e 
22.40. ( C ) P o s t S c r i p t u m — u n e é m i s s i o n d e M i c h e l P o l a c . 

J E U D I 28 O C T O B R E 

15.10. ( C ) F U i p p e r l e D a u p h i n 
20.35. ( C ) „ M a u r e g a r d " — „ l e t e m p s d e s c o l è r e s " , n r . 5 
21.35. <C) „ V i v r e a u j o u r d ' h u i " n r . 5. „ L a f e m m e e t la b e a u t é " 
22.35. ( C ) E m i s s i o n m u s i c a l e 
23.05. ( C ) A p r o p o s . 

V E N D R E D I 30 O C T O B R E 

20.35. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 
( C ) ( X X V e A N N I V E R S A I R E D E L ' O N U " 
d e t r a v a i l " 
( C ) D e b a t 

— „ B i l a n d e 25 a n s 

S A M E D I 31 O C T O B R E 

17.05. ( C ) J o u e z s u r d e u x t a b l e a u x 
18.00. ( C ) T é l é - B r i d g e 
18.20. ( C ) P o p — u n e é m i s s i o n d e M a u r i c e D u m a y 
20.30. ( C ) C h a p e a u m e l o n e t b o t t e s d e c u i r n r . 4 
21.25. ( C ) V a r i é t é s 
22.20. ( C ) P o u r q u o i ? 
23.00. ( C ) O n e n p a r l e 



C Z Y M A R E K P Ó J D Z I E 
W Ś L A D Y T A T Y ? 
KI M jest Waldemar Baszanowski, 

uznany przez Po l aków ze wszyst -
kich kontynentów za naj lepszego 
sportowca dwudziestopięciolecia? 

Choć znany on jest szeroko, war to jednak 
przypomnieć ki lka na jważnie jszych danych 
z j ego życiorysu. Jest więc zawodnik iem 
A Z S Warszawa, urodził się w dniu 15 sierp-
nia 1935 roku w Grudziądzu. Ukończy ł 
Akademię Wychowan ia F izycznego w W a r -
szawie. Trzykro tn ie uczestniczył w Igrzys-
kach Ol impi jskich. W Rzymie , w 1960 r. za-
jął w wadze l ekk ie j piąte miejsce, w Tokio 
zaś i w Meksyku w y w a l c z y ł złote medale. 
Od 1957 roku za jmu j e się zawodniczo ty lko 
podnoszeniem ciężarów. W okresie do 1970 
roku zdobył wie lokrotn ie ty tu ły mistrza Eu-
ropy i świata, b i jąc ponad dwadzieścia rekor-
dów świata i t y l e samo — Europy. 

Znany jest jako n iezwyk le ambitny i nie 
rezygnujący do końca z wa lk i o naj lepszy 
wynik . Dzięki t e j n i e zwyk ł e j wo l i zwyc i ę -
stwa wie lokrotnie uzyskiwał p rzewagę nad 
s i ln ie jszymi przec iwnikami. Wie lokrotn ie też 
był uznawany za naj lepszego technika mi-
strzostw. Dz ięk i t e j nienagannej technice 
jest w stanie w y g r y w a ć z rywa lami , w y r ó ż -
n ia jącymi się lepszymi warunkami f i zycz -
nymi . 

Wa ldemar Baszanowski jest n i e zwyk le lu-
biany przez swoich ko legów, i to nie ty lko 
Po laków. N a ostatnich mistrzostwach Euro-
py został jednogłośnie uznany za na jbardz ie j 
fa i r walczącego zawodnika. K i e d y bow iem 
sędz iowie zmieni l i , w b r e w przepisom, de-
c y z j ę na jego niekorzyść i przyznal i z łoty 
medal przec iwnikowi , Baszanowski bez 
chwi l i wahania z łożył mu gratulacje . 

Trzeba też podkreślić w ie lk i hart ducha 
tego zawodnika. W e wczesnych miesiącach 
ubiegłego roku dotknęło go osobiste nie-
szczęście — w wypadku samochodowym 
zginęła j ego żona. Baszanowski nie załamał 
się, po krótk ie j p r ze rw ie wznow i ł treningi i 
na warszawskich mistrzostwach świata zno-
wu błysnął wie lką klasą. Na tegorocznych 
mistrzostwach świata w Colombos ( U S A ) 
obf i tu jących w przeróżne skandale, Basza-
nowski zdobył srebrny medal ustępując 
mie jsce p ierwsze swemu koledze — N o w a -
kowi . 

Wa ldemar Baszanowski ma w ie l e wspom-
nień z kontaktów z Polonią, rozsianą po ca-

ł y m świecie. Odda jmy mu głos. Niech sam 
powie, co myś l i o sukcesie w konkursie i 
swych przeżyc iach oraz spotkaniach z Roda-
kami: 

V ES Po lona i s disséminés 
^ sur tous les continents 
en ont décidé ainsi : l,e 
me i l l eu r sportif polonais 
du dernier quart de siècle 
« s t W a l d e m a r B a s z a n o w -
ski. I l s'en est montré ą -
jçréablement surpris, pour 
lu i cette distinction vaut 
autant qu 'une médai l le o -
l ympique . Quel le est donc 
la carr ière de ce champion 
tant a imé du publ ic et de 
ses collègues? N é en 1935, 
il a terminé l ' Académie 
d 'Educat ion Phys ique de 
Varsov ie . I l prit part à 
trois Jeux o lympiques . * A 
Rome , dans la catégorie 
poids léger, la 5e place;. A 
T o k y o et au Mex ique , des 
médai l les d 'or . P lus ieurs 
fo is champion d 'Europe et 
du monde , il a battu plus 
de 20 records du monde et 
autant d 'Europe . T r ava i l -
l eur acharné, il t rouve le 
temps d 'accompl i r les plus 
diverses occupations et 
celui de s 'occuper de son 
f i ls M a r e k dont il est très 
f ier . Peut -êt re M a r e k 
prendra - t - i l un j our la p la -
ce de son P a p a sur le po -
dium? 

— W y n i k konkursu Po lon i i zagranicznej, 
która uznała mnie za naj lepszego sportowca 
Po lsk i 25-lecia, jest dla mnie t y m milszy, że 
niespodziewany. Sportowiec w te j „konku-
r enc j i " jest zdany przecież wy łączn ie na 
ocenę k ib iców i sympatyków. Dlatego też 
zwyc i ęs two w t y m plebiscycie sprawiło mi 
szczególną radość. Uważam, że takie w y r ó ż -
nienie jest nie mn ie j s zym sukcesem niż zdo-
byc ie o l impi jsk iego medalu. Postaram się do 
końca m o j e j kar ie ry nie zawieść tych 
wszystkich, k tó r zy oddali na mnie swo j e 
głosy. 

Wa ldemar Baszanowski ma syna Marka. 
Jest z niego bardzo dumny i chciałby, aby 
właśnie Marek zastąpił go kiedyś na podium. 
Praca naukowa, opieka nad synem, rozl iczne 
zajęcia społeczne nie przeszkadzają Wa lde -
marow i Baszanowskiemu w solidnym, syste-
matycznym przygo towywan iu się do star-
tów. W t e j systematycznej pracy treningo-
w e j k r y j e się ta jemnica sukcesów tego 
wspaniałego zawodnika. 



s r t w lasach koło Zawiercia Witold Lesiewicz rozpo-
51 cząl kręcenie filmu o królu Bolesławie Śmiałym. 
^ Scenariusz napisał wspólnie z W. Terleckim. Na 
y zdjęciu: charakteryzacja „posła Piotrowicza" 

JESZCZE nie było filmu z tak odległej 
epoki. Wprawdzie polscy filmowcy na-
kręcili już „Faraona", ale żaden z reży-
serów nie próbował odtworzyć historii 
króla Bolesława Śmiałego i jego kon-

fliktu z biskupem • Szczepanowskim. Zdjęcia już 
rozpoczęto. Króla zagra znany aktor Ignacy Gogo-
lewski, a królową będzie doskonała Aleksandra 
Śląska. Doczeka się także ekranizacji życie Miko-
łaja Kopernika. Obiecujące jest, że scenariusz na-
pisał tu Jerzy Broszkiewicz wspólnie ze Zdzisła-
wem Skowrońskim, a reżyserię przejęli Ewa i Cze-
sław Petelscy. Zdjęć jeszcze nie rozpoczęto, ale 
film ma być gotów na jubileusz wielkiego astro-
noma. Zatwierdzono także trzeci scenariusz, który 
w oparciu o Sienkiewicza przygotowali Wojciech 
Zukrowski (świetny prozaik), Jerzy Hoffman (tak-
że reżyser tego filmu) i Adam Kersten. Po udanym 
„Panu Wołodyjowskim" ma powstać, w odwrotnej 
kolejności niż w Trylogii — „Potop". Filmowcy 
chętnie wracają do Sienkiewicza. Wzięli na war-
sztat także „W pustyni i w puszczy" — film nakrę-
ci Władysław Siesicki. Chętnie byśmy to zobaczyli. 

Tematy historyczne ciągle są ponętne dla reżyserów. 
W telewizji pokazano pięć godzinnych odcinków (ma-
raton f i lmowy) ekranizacji powieści Bratnego — „ K o -
lumbowie" . Autor jest odpowiedzialny także za scena-
riusz. Jest to wierna, chyba lepsza przeróbka — od tej, 

- której dokonano na scenie Teatru Powszechnego w War-
5 szawie. Próba ekranizacji wątków opowiadań Tadeusza 
S Borowskiego ( „Krajobraz po bitwie") budzić musi po 
5 premierze różne refleksje. Nie wszystko tam jasne, od-
5 bi jające prawdę o ludziach wyzwolonych z niemieckich 
' obozów. 

Szesnaście polskich filmów znajduje się w tej 
chwili „w robocie", a siedemnaście czeka na pre-
mierę. 

Tak będzie wyglądał obóz 
króla Bolesława. W przerwie 
podczas kręcenia — rycerze 
i ciury obozowe palą papierosy 

Daniel Olbrychski stworzył 
doskonałą rolę w filmie „Kra-
jobraz po bitwie", choć wi-
dzowie pamiętający przeszłość 
chętnie poprosiliby reżysera 
A. Wajdę na chwilę dyskusji 

Film „Wezwanie" to dzieje 
chłopca na wsi współczesnej 
w Polsce, który cel swego 
życia widzi w rzeźbieniu. Ro> 
lę bohatera opowieści „pięk> 
nego Stefka" gra znakomicie 
młody aktor O. Łukaszewicz 

„Kolumbowie" wg powieści Romana Bratnego to dzieje pokolenia mło-f^ 
dzieży lat okupacji — z punktem szczytowym w Powstaniu Warszawskim 


